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Zaproszono nas ,nie~awno do udziału w spotkaniu, czy raczej obra. 

chunkowym ."bramu ,Się za łby'::. - Jeżeli przyjdz'e<:ie, wygarniemy 

wszyst.k~ •. Miał to. byc z pe",!nosclq . argument koronny i zachęcaj~y. 

B~rdzleJ mteresuJące było Jednak anne stwierdzenie: - To będzie 
p I e r w s z e o d I a t spotkanie z dyrekcją. 
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WŁADYSŁAW 

TOCKI 

Cień Wielkiej Osoby. A.ułQI 

strM & opiekuńczym skrzydlem 
wepchniętym luźno w kaburę l>od­
piętą pod pachę. Z odbezpieczonYIIl 
"gnatem" w skrytce służbowej lim ..... 
~yny. Kamrat tajemny na trybun .. 
na raucie i w drodze do wychodkll; 
w ryku klakierskich okrzyków 1 la­
lymnych westchnień. Pierwsz7 ~ 
wiernik słów wielkich, donioslyell 
przedsięwzi<ić i cichej, wieczornej 
radości pełnych pokus buduarów. I 
ja - chłopak z Powiśla, handlująC)" 
bimbrem i rąbanką, dorabiajqe7 
klu<:ze l zamkI w klit<:e na Bedllar­
skiej - prawie rok nim byłem 

Osobistym - pierwszego po wojniw 
premiera. Bardzo proszę - tak W7-
glądały kiedyś ważne dokumenty: 
•.• Rzec::po!\polita Polsl'a Ministerstwo 
Be::piec:::el'lstwa PuoLzc:w:ego. nr 2i. 
Warszawa dnia 1.1.1946 T. Zaświad­

czenie. Ni>tiejszym zaświadcza się, ;!e 

funkcjonariusz Ministerstwa Bezpie­

c .. eństwa Publicznego ob. por. Leos 
PufIel jest pr:lJd::ielony do ochron. 

członka Rzqclu Jedności Narodowej. 

Ob. Premiera R..:qdu Jedności No­
rodowej RP r,,]. 

Stąd ten nawyk: - Legit) maci, 

proszę - długOpIS w rQkę i do kaje­

tu - imię n~z\\'isko. numer, firma. 

I nigdy - za u ai..) 1 pan? - nie sia­

dam tyłem d drz\\ i. Lubię mieł 

wgląd. 

W cderd 7.i ,'tyn.l pi<ł tym, tJz6stym 
roku wgląd trzeba bylo mieć szero­
ki. Obrzynkow nie chodziło się ogl __ 

dać do muzeum; tu\sza władza koń.­
CZ) la si~ czę to na skr' ju lasu. Mia­
łem pod sobą d\\ unastu ludzi, chlo­
p<:6w jak ta lala, młodych, którym 
strach poniie- j pasa latał. Ale były 

sytuacip kiedy. przez pluton - z pa­
lcem 1l1cbC'zpiecznie napiętm na 
spu::>cie - prz :>chodz.iło mrowie. Ze 
:zarzal na tw:.uzy, garbił się wsie. 
dzcniueh ryc ''-;4cy<:h na mak 'ymal­
nych ol)rolal'h ,'<U1VH;hodów. 

Pl'e-rni('c O óhk" nic kochał ochro­
ny. Denenvo',vało go Ż~ łazimy za 
nim krok \\' \ 1'.)\- Mi.lI za to trzy 
inne 11.unh;tnośl'i pracę, grę na 
skrzypcach i pit;hlC kobiety. To był 
przystojny m<.:i.\.·zyzna, m.lody, za 
ktory)"n nłwjr:'alaby . ię l-a7:da, na­
wet gd)hy nil' hył \.1 szczytu władzy, 
Przy'hod.d! wi 'I: niekiedy z figlar­
nym u:·tnieclh 111 i pylal: - To gdzie 
poru\zniku. jcu;.ielll.'·~ - \Vi dzia~' 
lem gdzi ' ... Tylko. 'po t) I h noc­

nyt:h e"k.'p'\dn\.:h \\ ts,·łka. jegO żo­

n~, ktorej () w .. · y lkim donosił a­
d\ul .. m l , palrl.~·1a !l.\ rnnie, jak nn żu_ 
la. 
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IX NADZWYCZAJNY ZJAZD 
POLSKIEJ Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej jest ciągle żywym we 
w pomnieniach delegatów; dzielą się 
nimi w swoich podstwowych orga­
nizacjach partyjnych. Można więc 
powiedzieć, że debata zjazdowa 
jeszcze trwa. Delegaci są bowiem 
ponownie pod obstrzałem pytań 
swych wyborców i muszą głowiĆ się 
nad odpowiedziami. Relacje prze­
ltazują uC2ciwie - ze wszystkiego; 
także z rozmów w kuluarach i 
spotkań w czasie przerw. Najważ­
niejsze miejsce zajmuje jednak w 
nich pytanie: - Co będzie robić 
Partia, by kraj jak najszybciej wy­
szedł z kryzysu, a odnowa socjali­
styczna była. konsekwencją wielo­
dniowej dyskusj~ przyjętych uchwał 
i programu Panii? 

Pierw ze spotkania odbyły się już 
w ŁZPB ,.Narew", w KW MO, Ko­
mitecie Miejskim w Łomży, Komi­
tecie Wojewódzkim. Ocenie uczest­
nictwa delegatów w pracach Zjazdu 
było również poświęcone posiedze­
nie egzekutywy KW. 

25 POSTULATOW różnego kali­
bru, przeważnie dotyczących naj­
trudniejszych problemów życia co­
dzienneg-o, było przedmiotem kilku­
godzinnych obrad (aż do półno('y) 
przedstawicieli MKZ "Solidarność" z 
władzami miejsko-gminnymi w Kol­
nie oraz dyrektorami zakładów pra­
cy, łużb komunalnych, przedstawi­
cielami handlu. Wielokrotnie po­
wracał problem zaopatrzenia i 
sprawiedliwego podziału iego, co 
je~zcze jest. 
Członkowie "Solidarności" zwró­

cili ię z propozycją umożliwienia 
im udziału w posiedzeniach se ji 
rady narodowej; w kontrolowaniu 
sk lepów - w celu wyeIlminowania 
nadużyć. Prawdziwą natomia t bu­
rzę wywołał problem pfzyd2ialu 
mieszkań. W tej sprawie odbędzie 
się w najbl1ższym czasie kolejne ro­
bocze spotkanie zainteresowanych 
stron. 

ZASADA ŁĄCZENIA przyjemne­
go z pożytecznym ma swoich zwo­
lenników także wśród członków 
ZSMP. W okresie lata jedną s po­
pularnych atrakcji wypoczynku jest 
wędrówka szbkami życia. i działal­
ności wielkich Polaków. W osta t­
nim okresie powróciła do Łomży 
stuosobowa grupa członków ZSMP 
z wyprawy "Szlakiem Mikołaja Ko­
pernika". Imprezę wzbogacały kon­
kursy, eliminacje sportowe, turnie­
je wiedzy o Warmii i Mazurach, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
miejsc związanych z pobytem w 
~_4i#4AM4'iW$ kiJA 

koperto -B 

od . -,.,ICle e 
.,Odpowiadając na pytanie towa­

rzyszki Haliny Zielińskiej, dotyczą­
ce listy doradców byłego prezesa 
K omitetu ds. Radia i Telewizji tow. 
Mieczysław Moczar powiedział: ,,0-
tóż, jak wspomniałem, kontrola za­
kończona przed kilkoma dniami w 
radiu i telewizji stwierdziła, źe nie­
gospodarność kierownictwa tejże in­
stytucji spowodowała, że roztrwonio­
no w pewnym sensie - bo wiele 
pozycji jest jeszcze do odratowania, 
a szczególnie inwestycyjnych 

tym rejonie patrona tego przedsię­
wzięcia. 

22 LIPCA rozpoczął się w Szcze­
cinie obóz dla a,ktywu kulturalnego 
ZSMP zorganizowany przez woje­
wódzkie domy kultury w Łomży i 
Szczecinie. 
ROZPOCZĘŁO w Łomży pracę 

Kolo Młodych Literatów. Skupia o­
no młodych stażem adeptów pióra, 
którzy pod okiem Janusza TeJ'mera 
(byłego redaktora naczelnego "No­
wego Wyrazu" - pisma młodzieży 
literackiej) doskonalą na comiesięcz­
nych spotkaniach swoje umiejętno­
ści pisarskie. Koło dzia.ła przy MDK 
- Dom Srodowisk Twórczych. 

DOM SRODOWISK TWORCZYCH 
w Łomży - według klasyfikaCji do­
konanej przez warszawski Instytut 
Kultury - znajduje się na czwar­
tym miejscu w kraju wśród pla­
cówek poszukujących (skutecznie) 
nowych metod i form pracy kultu­
ralnej. 
UKAZAŁ SIĘ W SPRZEDAŹY 

pierwszy numer kwartalnika "Epo­
ka Literacka", wydawanego w War­
szawie, w nakładzie 1500 egzempla­
rzy jako pismo klubu pisarzy Stron­
nictwa Demokratycznego. Redakto­
rem naczelnym zo tał Cezary Leżeń­
ski, a prowadzenie dzialu poezji po­
"ierzono łomżyńskiemu poecie, Ja­
nowi Kulce. W inauguracyjnym nu­
merze drukuje on fragmenty swegO 
poematu "Pasterz", poświęconego o­
sobie Jana Pawła II. Obok poezji 
"Epoka Literacka" prezentowa.ć bę­
dzie prozę, eseje, recenzje i kroni­
kę wydarzeń literackich. Chcemy 
też poinformować, że na rynku 
księgarskim pojawił się nowy to­
mik poezji Jana Kulki "Krąg 0-
twarty", wydany w skromnym na­
kładzie 2 tys. egzemplarzy przez 
,.OssQllineum". Zbiorek przynosi 
kilkadziesiąt nieznanych dotychczas 
wierszy poety. 

W LOMZY powstał Społeczny Ko­
mitet Pomocy Inwalidom i Osobom 
Niepełnosprawnym -wyło-niony z 
miejscowych organizacji młodzieżo­
wych: ZHP, ZMW, ZSMP. Jego ce­
lem jest gromadzenie środków fi­
naos9wych z przeznaczeniem na po­
mne mieszka.niową i gospodareze u­
.samoc:hielnienie osób niepełnospraw­
nych, na "bardziej jej potrzebują- I 
cych. iektóre glosy w dyskusji 
podcZ:.łs pasiedzenia założycielskie­
go: JERZY DOŁĘGOWSKI (prze­
wGdniczącego ZW ZMW): - W łAm­
źyńsldem jest około 8 tysięcy inwa­
lidów, a z rent inwalidzkich I i n 
stolmia korzy ta tylko 407 osób. Wie-
le kalek żyje w koszmarnych wa­
runka eh, często mieszkają wręcz w 
chlewJ.ch. W całym województwie 
są tylko 2 d<tmy opieki społecznej: 
zakład dla niedorozwinięt.ych dziew­
cząt w Łomży i dom dla starców. 
w Kozarzach (gm. Ciechanowiec) na 
18 miejsc. Staramy się korzystać z 
domów opieki społecznej w innych 
województwach, co nie daje żad­
nych rezultatów, gdyż zakłady te są 
przepełnione. Planuje się budowę 
domu starców w Łomży (200 miejsc) 

roztrwoniono około l mld. 200 mln. 
Są hm pozycje Interesujące, których 
teraz referować nie będę. Jeśli 
ch dzi o listę doradców l ... ] to po­
szczególne osoby pobrały w okresie 
1971-1980 następujące kwoty z fun­
d uszu tzw. na.gród w formie mie­
sięcznych ryczałtów oraz wypłat o­
kolicznościowych tzw. kopertowych: 
Hanuszkiewicz - 210 tys., Holou­
bek - 21l) tys., Łapicki - 240 tys., 
Swiderski - 250 tys., Warmiński -
250 tys., Antczak - 235 tys., Bar­
d"ni - 120 tys. (po półtora roku 
wycofał się z pobieranych pienię­
dzy), Zaczyk - 414 tys., Fuksiewicz 
- 209 tys., Walter - 226 tys., Pas­
sendorfer - 293 tys. złotych.OI ("No­
we Drogi" nr 5/6). 

itaj naln zbawco 
Ponieważ Rząd, jak do' tej pory, 

ciągle ulegał pod naciskiem żądań 
- mamy teraz wiele papierów. To 
nic, że te pieniądze szły na lewo i 
pra wo bez pokrycia, a skorzystali 
na tym najszybciej najsilniejsi, nie 
martwiąc się o słabych. O tych 
niech zama.rtwia się Rząd. Silni po­
czuli się jeszcze silniejsi. Wypuali 
w' ęc z kolejki słabszych i ustawili 
s'ę w niej po raz drugi. :teby cho­
ciaż ustawili się. Pchają się hurmem 
do Skarbu Państwa.. Nic to, że w 
tłoku i tumulcie zdeptana leg'ła 
Sprawiedliwoś6. I eo? Okazuje się, 
że skarbiec pusty. Pust,,? Cóż s te­
go! Rząd ma! Odkrył to dla nas nie- . 
dawno ("Polityka" Dl' 28) "wybi~ny 
marksista" pan Zygmunt Szeliga. 
Przecież to pailstwo, a ' nie kto inny 

dysponuje majątkiem ogólnonarodo­
wym. Skoro nie ma towarów na 
rynku, niech wyprzeda fabryki! Bę­
dzie pokrycie pieniądza j sprawa za­
łatwiona. 

I tak wszystko pozostanie w na­
rodzie, czyli w rodzinie. Czy nie bę­
dz:e to własność społeczna, jeśli dQ 
spółld ż kimś kupię -sobie to i 0-

WG? Przecież to będzie kolektywne. 
To nic, że kto ma więc~j forsy, ku­
pi więcej. Jakaś sprawiedliwość mu­
si być! 

Towarzysze niedoli! Kto ze mną 
do spółki? Lećmy w kolejkę po ka­
ł'Vałek łomżyńskiej "Bawełny" lub 
Huty. Katowi~e! 

i w Zambrowie (100 miejsc), ale to 
jeszcze odległa perspektywa. Trud­
ną sytuację pogarsza fakt, że nie 
ma przepisów prawnych, które by 
zmuszały dzieci do opieki nad sta­
rymi rodzicami; ROMAN ENGLER 
(przewodniczący ZW ZSMP w Łom· 
ży): - Cbcemy na koncie Komitetu 
zebrać pieniądze dla ludzi mieszka­
jących w potwornych warunkach. 
Ci oiepełnosprawni nie mają żad­
nych szans na zmianę mieszkania. 
Budownictwo kwaterunitowe wejdzie 
do planu za parę lat, z zakładQwe­
go nie mogą dostać, gdyż nie pra­
cują, bo się do tego nie nadają. 
Zostaje więc spółdzielnia mieszka. 
niowa, ale na to z kolei n'e mają 
pieniędzy z renty 2300 zł. Prezes 
WSM obiecał mi, że jeżeli zgroma­
dzę dla tych ludzi pełny wldad na 
mieszkanie, dostaną je ze spółdz;iel­
czej puli przyśpieszenia w przyszłym 
roku. Prezes jest w stanie uwzględ­
nić w projektowaniu budynków spe­
cjalne podjazdy dla inwalidów, sze­
rokie Windy, poszerzone korytarze. 
Obiecuje też 50-procentową ulgę w 
opła.cie czynszu. Musimy tę szansę 
wykorzystać. Moi pracownicy etato­
wi zadeklarowali już na ten cel 1 
proc. miesięcznych poborów przez 
najbliższy ro!t; JOZEF KULIK (se­
kretarz WK F JN): - Pomocy inwa­
lidom i niepełnospł'awnym nie mo­
żemy traktować akcyjnie. Między::­
narodowy Rok Pomocy Kalekom jest 
tylko poważnym sygnałem ostrze­
ga wczym, że mamy do czynienia z 
niezwykle nabrzmiałym, ogromnym 
problemem [ ... j Nie ma zakładu pra­
cy. który w taki czy inny sposób 
nie pomógłby inwalidom, ale nie 
ma w województwie koordynatora 
tych poczynań. Bywa więc tak, że 

... 
jedna osoba, sprytniejsza od innYch 

otrzymuje pomoc od kilku instytu­
cji, druga - nie dostaje jej wca­
le. Zwracam uwagę, że oddział łom­

,żyński Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej przyjmuje wszelkie daro-
wizny dla potrzebujących inwalidów 
i niepełnosprawnych, w tym pro­
wadzi odsprzedaż mebli po zniżo. 
nych cenach lub ich gratisowe prze­
kazywanie. Z nowości warto odno­
tować, że powstał w Łomży, przy 
ul. 22 Lipca sklep z inwalidzkim 
sprzętem rehabilihcyjnym. Na pod­
stawie lekarskich dY.3pozycji można 
w nim otrzymać bezpłatnie wiele 
środków i urządzeń ułatwiających 
życie. 
ł..OMZY GROZI kolejna awaria. 

W zbiorniku z chlorem powstała 
dziura. M.KZ "Solidarność" podjął 
działania interwencyjne u władz. 
Przybyb. grupa robocza. zabetono­
wała prz~ciek. Niebezpieczeństwo 
nadal istnieje, bo zbiorniki za­
miast dw6ch lat dozipały ośmiu. 
Nowe z Płocka mają dopiero na­
dejść. Nikt nie jest w sta.nie okre­
ślić k:edy. Zanim dotrą, możemy 
już być w niebie przedyzenfekowa­
ni nadmiarem chloru. 

MOST BYŁ za drogi, kładka za 
krótka, a helikoptera nikt nie chciał 
przydzieliĆ. Co więc pozostało rol­
nikom ze wsi Rakowo Czachy w 
gminie Piątnica, którym los dał łą­
ki nie obok domu, a hen za rzeką? 
- Zbudować prom i z pompą do­
konać jego wodowania, ku radości 
szczególnie rumaków, które nie mu­
szą już z furami siana nadrabiać 
drogi. Ze obyło się to wszystko bez 
udziału koni - za to z tradycyjną 
flaszką sz:'\mpana, utrwlł.lił obiekty­
wem Wojciech Surawski. 

onkursowe­
.,zdarz i 

O MALEJ WSI liczącej ponad 20 
domków mieszkalnych chciałam na­
pisa.ć. 
Krzyżewo - to nie tylko miejsce 

pracy rojników, ale zn'ajduje się tu 
również kuźnia kadr dla rolnictwa 
- Zespół Szkół Rolniczych. Dotych­
czas szkoła ta. nie miała swojego 
imienia. Trwały spory w tej spra­
wie. Po kilkunastu latach, dzię!ri u­
silnym staraniom, Zespół Szkół Rol­
niczych otrzymał imię Stefanii Kar­
powicz, fundatorki tejże placówki 
naukowo-dydaktycznej. Zrezygnowa­
ła z uroków życia miejSkiego na 
rzecz nIeslenia oświaty rolniczej. 
Sama czyniła starania o uzyskanie 
pozwolenia na budowę trzecie i w 
Polsce szkoły o tym profilu (wig da­
nych dr. Gajdy z Brwinowa). Ze 
swoich własnych funduszy opłacała 
nauczycieli i fundowała stypendia 
uczniom. 

24 czerwca odbyła się uroczystość, 
na którą w zyscy uczniowie, nau­
czyciele, rodzice i władze gminy 
czekali. Licznie zebrani goście I go­
spodarze zebrali się w sali gimna­
stycznej, gdzie został odczytany akt 
nadania. Głos zabrali poszczególni 
przedstawiciele. Miała miejsce rów­
ni~ż prezentacja sztandaru oraz wy­
stęp zespołu artystycznego. 

D:llszym punktem uroczystości by­
ła prezentac.ia izby pamięci naro­
dowej poświęconej fundatorce. U­
czennice w kilku słowach stara y się 
zaprezentować dorobek pani Kar­
powicz. W małej salce na jednej ze 

ścian widniała p~narama współczes­
nego Krzyżewl.. Nad wSP.miałym I 
widokiem portrety rodziców patron­
ki. Po przeciwle.de j stronie portrety 
Marii Skłoduwskiej-Curie, Tadeusza 
Kościuszki itp. 

W salce znajdują się rekwizyty­
meble (w sklad których wchodzą: 
2 fotele, toaletJta, 'zab). Na biurku 
leży kronika, k~órcj ona była ini­
cjatorką. W na~'ępnej klaso-pr,a­
cowni zdjęcia z czasów wojny i o" 
kupacji, pamiąt1to',ve listy pani Ste­
fanii. 

Na zakońezen;e tejże uroczystości 
odbyło się ndznaf'zenie dyrektora 
szkoły oraz jednej z nauczycielek. 

Opisują.c to nic('l)dzienne wyda­
rzenie, chciałam s~ę~nąć myślą do 
czasów, w l-.tórych żyjemy i zadać 
pytanie - ile ,tk ich postaci może­
my spotb;a~? Który z pracowników 
ośw'aty zuecyd'lwałhy się wznieść 
.,swoimi" snami budynek szkoły, dać 
datki pienię~ne {czniom (w formie 
stypenq·um). 
Pragnę zazna.czyć, iż uroC2ystości 

takich na terenie na!"z~go kraju jest 
wiele, ale dla twcszk'.l.ńców tego re­
jonu jest to wyda.rzenie nieco­
dzienne. Tym bHdzi~j, że dotych­
cz?,s szkQły otrzymywały imiona 
"Wielkich Ludzi" - ale niejedno­
krotnie mało związanyr.h z danym 
re;1Qnem. Natomiast myślę, że imię 
l nazwisko tejże kObiety zostało 
trafnie wyhrane j z tego jesteśmy 
dumni. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

W UrzGdzic Rady Ministrów peł­
niłem najczęściej dyżur dzienny. 
Przez mój poltój przechodzili wszy­
scy, którzy mieli ('okolw~e~ do. pre­
miera. Szary ludek i Wazm. WIelcy, 
Prominentni 

W Bierucie. prostym w obejściu, 
cichym i skromnym, było coś ojcow­
skiego: kiwnięc:ie głową, spOjrzenie, 
sposób mówienia. Budził szacunek, 
poczucie niesmidlo:5ci i spokoju, 

Nlczwykl ehudy, wysoki i usztyw­
niony C' yrankiewicz robił wrażenie 
graczĆ\ . Gracz ma cel i byle, czym się 
nie przejmuje. "''Ii Jego zaSIęgu zda­
wały ~i(, więc być >prawy jedynie 
niezmiernej wagi 

Bernwn "'l7.niccał niepokój. Nigdy, 
zdałn się. niczego nie załatwiał, a 
wiecznie snul :iię po Urzędzie; ta­
jemniczy. rnil<:z<!<.y. 

N<1jśmieszui j.:;zą figurą był Stań­
czyk. Mały grubasek. cho~ził, jakby 
się turlał i za wsze WItał SIę ze mną: 
_ Co słychać, generale? "Jestem po­
rucznikiem' - odpowiadałem 
skromnie. wieciząc, że i bez tego do­
da zaraz: - Ale buława w plecaku, 
buława ... Stańczyk zjawił się w War­
sza wie wraz z Mikołajczykiem, gdy 
urzędowaliśmy jeszcze w gmachu 
DOKP. Ulice na tę wieść zalały tłu­
my, otoczyły budynek, M~ko!aj?zyk 
- ociężały jowalny - mIał smlesz­
nie pulchn'e, malutkie palce i zaw­
sze wilgotne dłonie. 

Któregoś dnia 7..atelefonowa} gene­
rał Rómmcl Zakomunikował, iż 

chciałby spotkać się z premierem, 
prosU o wyznaczenie terminu. Gości 
przyjmowaliśmy różnych, nieoficjal­
nym - bywało - wejściem, ale tu 
sanacyjny generał ... Co robić? Prze­
prosiłem i poląc:lylern się z Osóbką. 

Jest na linii? - zapytał­

Wi~c przełączcie do mnie. Nie wiem 
o czym rozmawiali? dość że pod ko­
niec premier polecił zanotować wi­
zytę generała na dzies iątą w SQbotę . 

Zapomnia1em o spra,,~ie, aż w sobo­
tę patrzę - oIicerowie. generalicja, 
minister Świerczewski; od bramy 
rozposta riy czerwony dywan. Chole­
ra! JeźeH każemy czekać staremu 
g.eneralo\ 'l. Ale - oto i on, wysiada 
właśnie z lak. ó'Nki. Zanim zdąży­

łem cokol wiel< pomyśleć buchnął 

marsz, a premier zakrzyknął: 

Niech żyje bohaterski obrońca War­
szawy, generał Rómmell Niech żyje! 
Nie było żadnej pomyłki - pompę, 

z jaką przyjmowało się ofiCjalnych 
przedstawicieli najważniejszych 

państw, premier polecił przygoto­
wać n cześc g nera la. Osóbka, któ­
ry nie znosił alkoholu i ciągle mało 

było m u pracy, ulotnił się szyoko. 
Świerczewski, który z kolei nie pił 

niczego poza pol. ką czystą, zainto­
nowuł wkrótce jurno-żołnierską 

pieśn i zniknął wraz z wyszliIowa­
nym bractwem w sąsiednim pokoju. 
Szczęśliwego Rómmela zatrzymały 
kobiety. Kiedy chwiejący się lekko 
wychodził z jedną z nich z Urzędu 
~adysponował ze zgoła przedwojen­
ną galanterią: - Najpierw damy. 
~a miejS{!u, nhn zdołałem zapytać, 
gdzie życzy podwieźć siebie, w mło­
dzieńczych podskokach ~niknął \Vl'az 
~ nią za drzwiami. 

Codziennie rano, gdy obejmowa.łem 
słt.Iib~, m~ldowalem si~ w aparta­
mencie premiera, aby zejść z nim 'do 
jego gabinetu. Dzień 24 lipca 1945 
roku zapowiadał się nudnawo; ot, 
warowanie obok, pod r~ką, jakiś te­
lefon, rozmowa. Tymczasem Osóbka 
powitał mnie niekonwencjonalnie: _ 
PrzygotUjcie jakąś koszul~, zabierz­
cie coś do golenia, za pół godziny le­
cimy do Poczdnmu. Premier nie lu­
bił tłumaczyć: po co, dlaczego, jak, 
~ kim. Za nadmierną ciekawość o­
peer w nie najprzyjemniejszej pozy­
cji. Tu jednak gryzłem si~ w język. 
Poczdam? Co człowiek wiedział o 
Poczdamie? 

Przed połUdniem samochody pom­
knęły w kierunku Okęcia. Samolot 
grzał już silnikL Wsiadaliśmy w 
pośpiechu - Bolesław Bierut, Ed­
ward Osóbka-Morawski, Stanisław 

premiera 

Grabski, Władysław Gomułka, Sta­
ni:c;ław Mikołajczyk, Wincenty Rzy­
mowski. Michał Rola-Żymierski, 
kilku jeszcz ministrów, ochrona i 
Wisełka. choć oficjalnie nie było o 
tym później słowa wzmianki. 
Na podberliJlskim lotnisku czekały 
już na nas radzieckie samochody. 
Do Poczdamu bylo stąd jeszcze pra­
wie trzvdzicści kilometrów. Takiego 
widowj~ka. j~k w czasie tej drogi nie 
widziałem już nigdy potem: na ca­
łym odcinku, po jednej i po drugiej 
stronie, w odległości co pięćdziesiąt 
metrów - radzieccy żołnierze z bro­
nią gotową do strzału. Do samej 
willi barona von IIackena, w której 
nas zakwaterowano. Na stolach w 
jadalni zastaliśmy jeszcze prawie 
nieostygle posiłki. W salonie ciężki, 
potężny kredens uginał sit:: od czeko­
lad, PQmarallcz i papier.osów. ~iem .. 
ców wykwaterowano stąd tego sa­
mego dnia, Kiedy nadeszła pora po­
siłku poleciłem kelnerom, by nam -
ochronie, nakryto w sąsiednim po­
koju. W· tym momenci~ wszedł mar-
zalek Zymierski i przerywając mi 

w pół słowa powiedział: - Jesteśmy 
na obczyźnie, poruczniku, będziemy 
więc razem. Marszałek zawsze zre­
sztą byl bardzo bezpośredni i nigdy 
nie pozował na wielkiego wodza. 
Bardzo go lubiłem. 

Na drugi dzień po przyjeździe po­
jechaliśmy do pałacu "Cecilienhof", 
w którym od 17 lipca debatowała 
Wielka Trójka. Choć moja służbowa 
przepustka podpisana przez genera­
ła S. Kruglowa zezwalała na "pro­
ch od wsiudu" (przejście wszędzie), 
zostawałem w samochodzie. Pozwo­
liło mi to widzieć wjazdy Stalina i 
Trumana. Stalin, monumentalny, po­
sągowy na plakatach nie był wcale 

wysoki; w \Var<::zawie opowiadano 
sobie wręcz dowcipy: jak stawia mu 
się za mó\vnicę stołek, by dobrze 
mógł walić piQścią w blat. W Pocz­
damie pojawiał się również z ochro­
ną; cicho, bez rozgłosu i zaraz zni­
kał w potężnych drzwiach pałacu. 
Trumana poprzedzał natomiast po­
tężny ryk motocyklowych silników, 
gęsty szpaler MP, w środku które­
go prezydent w jasnym garniturze i 
z fantazyjną, barwną, dużą, kowboj­
s ką chustą w kieszeni, witał patrzą­
cych Wartę wokół gmachu pełnili 
wszyscy "sprzymierzeni". Wśród 
nich przekomiczne wrażenie - ze 
swoją musztrą: kilka kroków w 
przód, w tył zwrot, znowu kilka kro­
ków i tak dalej bez drgnięcia powie­
ki - sprawiali Anglicy. 

Ulic.zki Poczdamu nie były znisz­
czone i możI1a było swobodnie- po­
ruszać się samochodem. Wokół po­
tężnego pałacu Sa~ssolici, otoczone­
go przepięknym parkiem, szosa była 
jędnak tak pofałdowana, że przy 
większej prędkości samochód zdawał 
się wzbijać na każdym wzniesieniu 
w powietrze. Premiera i Wisełkę 
rozbawiło to do tego stopnia, że 
objechaliśmy cały zespół kilkanaście 
razy. Na podobne zabawy niewiele 
jednak było czasu. Byliśmy tam w 
końcu niespełna trzy dni, a na gło­
wie delegacji spoczywała niemała 
sprawa - walka o kształt naszych 
granic. 

W dzień wyjazdu generał Krug­
łow przekazał dla każdego pięknie 
zapakowaną paczkę. "Podarok". Na 
drogę. Gdy tylko wystartowaliśmy 
ciekawość nie dawała mi spokoju. W 
końcu nie wytrzymałem, otworzy­
łem. a tam ... kanapk~ woda mineral-

na, pomarańcze. W Warszawie ~­
prosiłem więc kolegów na kolaCJę. 
Taka była moja osobista korzyść z 
Poczdamu. 

Scenariusz podróży po kraju był 
trochę inny. Najczęściej wyglądało 
to tak: Wzywał mnIe premier i ko­
munikował: - Proszę się przygoto­
wać za kwadrans wyruszamy. , 
SprowadUlłem wówczas rządowe sa­
mochody i zazwyczaj przy wozie do­
wiadywałem się - dokąd i jaką tra­
są. W jednym z trzech jednakowych 

" 
Chewrolettów" zasiadał premier, 

W drodze przetasowywało się jego 
samochód w kolumnie, następowała 
zmiana wcześniej ustalonej trasy. W 
teren, uznany ze szczególnie niebez­
pieczny wyjeżdżał cały pluton. 
Wszyscy cieszyć się musieli bezgra­
nicznym zaufaniem premiera. Ja też 
wcześniej nie tylko handlowałem 

bimbrem. Ten dokument wypisał 

premier wlasnor<~cznie: "Oświad­
czam, że Leon Pyffel z Warszawy, 
ur. 28.4.1917 T. był dziaŁaczem RPPS 
(i "Polskich Socjalistów") i należal 

do b. zaufanych osób KC RPPS, mię­
dzy innymi przywódCY RPPS Sta­
nisław Chudoba i Edward Osóbka 
ukrywali się dłuższy czas w jego 
mieszkaniu w Warszawie na Powiś­
lu (ul. Bednarska). Leon Pyffel tak­
że zdobył dla Polskich Socjalistów 
pierwszą drukarnię, na lct6re; dT1l­
kowano »Barykadę WoZnoście [.-1 

Wielu chłopców ściągnął Osóbka 
ze swojej rodzinnej wsi. I oni i ja 
nie umieliśmy wiele, ale każdy z nas 
był najpewniejszym z pewnych. In­
na -rzecz, że każdy z nas był pod 
ciągłą, ścisłą obserwacją innych 
pewnych. 

W terenie należało zabezpieczyć 
mieszkania, ustalić wszystkie drogi 
przejazdowe, w ostatniej chwili po­
informować miejscowe władze bez­
pieczeństwa. 

Na przełomie czterdziestego piąte­
go, szóstego roku objechaliśmy - od 
Wałbrzycha, Jeleniej Góry, Wrocła­
wia po Szczecin - całe Ziemie Od­
zyskane. Wszędzie wspaniałe pola, 
ugory, wille, gospodarstwa, maszy­
ny, meble. Wszędzie też wiece, tłu­
my ludzi, przyjęcia. Premier nie lu­
bił kryć się za nami. Za nachalstwo, 
jakie uprawiał goryl Gierka, Osóbka 
wyrzuciłby każdego na zbity pysk. 
Choć wówczas każdy w tłumie mógł 
mieć w kieszeni spluwę. 

We Wrocławiu zatrzymaliśmy się 
w hotelu "Monopol". Już w pierwszą 
noc - tego niech pan nie pisze -
wybuchła awantura, za którą długo 
potem stałem na baczność przed pre­
mierem. Moi chłopcy rozbili potęż­
ną szafę, pełną - o czym nikt nie 
miał pojęcia - srebra. Po żołnier­
skim "upominku" wszystko, na 
szczęście, się znalazło. Przed wyjaz­
dem przyszło ich jednak kilku i pro­
szą, by zezwolić im trochę poszabro­
wać. Napatrzyli się na tyle dobra, a 
w Warszawie nie bardzo mieli na 
czym spać. Spiorunowałem ich, lecz 
po namyśle poszedłem do wojewody 
i mówię, co i jak. Pod okiem swoje­
go kwatermistrza wypuścił nas na 
miasto. Cóż, człowiek mial dwadzieś_ 
cia dwa lata; spodobały mi się dwa 
landszafty i to była cala moja ponie­
miecka zdobycz. 

Wkrótce po powI'ocie z objazdu za­
chorowałem na Bergera. Premier za­
opiekował się mną po ojcowsku. Za­
opatrzył w pięć tysi.ęcy rubli i wy­
słał do Moskwy. Odszedłem z och­
rony, ale i jego miesiące były już 
pQliczone. Gdy podsumowano mu ra­
chunek, nie zapomniano również o 
jego ludziach. Aby otrzymać po zde­
mobilizowaniu pracę pisałem do po­
nad stu pięćdziesięciu zakładów, in­
stytucji, urzędów. Dla odmowy wy­
starczyła wszędzie Gdręczna adnota­
cja na moich aktach: "zaufanll b. 
premiera Osóbki". 

W ciężkich czasach myślałem pói. 
niej niekiedy: mogłem mieć z jeden 
"pieniężny krzyż", willę ... Czy mam? 
Owszem. Mieszkanie w bloku. I czy .. 
ste ręce. 

WŁADYSŁAW TOCKI 
Fot. Archiwum 
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Pragnę skoncentrować uwagę na 
trzech grupach prOblemów: polityki 
rolnej, struktury nakładów inwesty­
cyjnych w całej gospodarce narodo~ 
wej oraz rozwoju samorządności w 
ogóle, a wiejskiej w szczególności. 
Zarówno w ogólnospołecznej dysku­
sji, jak też przyjmowanych doku­
mentach o charakterze politycznym 
rolnictwu, polityce rolnej i perspek-

tywom poprawy wyżywienia nasze­
go społeczeństwa poświęca się bar­
dzo dużo uwagi. Wypowiadane są 
bardzo różne poglądy, od skrajnie 
pesymistycznych po nadzwyczaj op­
tymistyczne, wychodzące tak od wy­
sokiej klasy specjalistów, znanych 
polityków, jak też prostych ludZI, 
producentów lub konsumentów żyw­
ności. Tak duże ożywienie na tle pro­
blemów bytowych ludności ma głę­
bokie uzasadnienie: każdemu czło­
wiekowi do życia jest niezbędna 
żywnośĆ, odzież i kąt do zamieszka­
nia, a z drugiej strony, wynika to z 
rozgoryczenia spowodowanego me 
tylko brakiem elementarnych warun­
ków bytowania, ale i tym, że po po­
nad 36 latach intensywnego rozwo­
ju kraju, dokonanego wysiłkiem ca­
łego społeczeństwa, kosztem wielu 
jego wyrzeczeń, taka sytuacja za­
istniała. 

Zaczynam od tych zagadnień celo­
wo, aby uzmysłowić, że w pierwszej 
kolejności naszemu krajowi jest po­
trzebna mądra. przemyślana, pers­
pektywiczna polityka rolna oraz 
konsekwentne jej przestrzeganie. 
Nie może byt tak, jak do tej pory: 
polityka od ekipy do ekipy, z lepszy­
mi lub gorszymi poprawkami nano­
szonymi przez poszczególne decyzje 
władz politycznych. Oceniając poli­
tykę rolną od tej strony można po­
wiedziee, że jej nie było. Jeśli bo­
wiem wzrastała produkcja rolnicza, 
a wi~c rolnicy podnosili plony, 
zwiększali pogłowie zwierząt, skle­
py były zapełnione żywnością, to 
zaraz opracowywano i wcielano w 
życie kolejne programy "socjalistycz­
nej przebudowy rolnictwa", co nie 
oznaczało nic innego, jak odwrót od 
popierania rozwoju indywidualne~ 
gospodarki chłopskiej. To przec.ez 
właśnie autentyczne sukcesy pol~ 
skiego rolnictwa, a chłopskiego w 
szczególności, w latach 1971-1974 
samo uspokoiły władzę 1 "stworzy­
ły" przesłanki społecznej rekonstruk­
cji chłopskiego rolnictwa. 

polityka rolna musi stworzyć au­
tentyczne, a nie pozorowane podsta­
wy stabilności dla całego rolnictwa. 
Nie chodzi tylko o zabezpieczenie 
prawa do indywidualnej własności 
środków produkcji, o czym mówi się 
obecnie najczęściej. Producent mu­
si posiadać ekonomiczne, prawne i 
polityczne gwarancje dla swojego 
trudu, zawodu, posiadanego warsz­
tatu wytw6rczego i sprawiedliwego 
udziału w podziale dóbr material­
nych i kulturalnych - w skali całe­
lego społeczeństwa. Wyb6r zaś dro­
gi rozwojowo-ustrojowej musi po­
dejmować z własnej inicjatywY, bez 
Jakiegokolwiek nacisku władzy. 

Niezależnie jednak od przeobrażeń 
ustrojowych polskiego rolnictwa, o 

sprawą zasadniczą jest pełne pokry-

u 
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wanie jego potrzeb na środki pro~ 
dukcji. Jeśli dość często czytamy róż­
ne biadolenia na temat ujemnych 
skutków tak zwanego wyludnienia 
wsi, to nie możemy zapominać, że 
nadal mamy w kraju 25 osób zawo­
dowo czynnych na każde 100 ha po­
wierzchni użytków rolnych, co ozna­
cza jeden z najwyższych wskaźni­
ków zatrudnienia wśród krajów eu­
ropejskich! Skąd wiGc to narzeka­
nie? Uzasadnienie wynika z faktu, 
że ubytkowi siły roboczej nie towa­
rzyszyło, i nie towarzyszy nadal, co 
najmniej proporcjonalne jej zastę­
powanie przemysłowymi - środkami 
produkcji. 

Pewnego rodzaju anomalią jest 
fakt, że mimo tak znacznego zmniej­
szenia się ilości zatrudnionych w 
rolnictwie, praktycznie rzecz biorąc 
struktura obszarowa indywidualnej 
gospodarki chłopskiej nie uległa po­
prawie. To znaczy, że nie usunęliś­
my przyczyn. które ją zamroziły. A 
zaliczyć do nich trzeba nie tylko 
stosunek władzy do prywatnej włas­
ności środków produkcji w rolnic­
twie, ale głównie ekonomiczne pod­
stawy do rozwoju - opłacalność i 
możliwość zaopatrzenia się w arty­
kuły przemysłowe, potrzebne dla 
produkcji. Praktyka życia codzienne­
go pokazuje, że na razie mimo ha­
seł typu "zielone światło dla rolnic­
twa" w sferze przemysłowych środ­
ków produkcji - sytuacja ulega po~ 
gorszeniu, a nie poprawie. Faktycz­
nie zmieniono korzystnie ceny sku­
pu ważniejszych produktów rolni­
czych. Ale ceny to tylko stymulator 
w ożywieniU produkcji. Natomiast 
rzeczywista stabilność trendów roz­
wojowych może być uzyskana tyl­
ko w warunkach rozszerzenia stru­
mienia przemysłowych środków pro­
dukcji skierowanych na wieś. To 
warunek zakończenia odpływu ak­
tywnej zawodowo części przyrostu 
naturalnego ludności wiejskiej oraz 
korzystnych zmian w strukturze ob­
szarowej gospodarki chłopskiej. Jest 
ona zarazem niezbędna dla poprawy 
warunków socjalno-bytowych całej 
ludności chłopskiej. Żadna bowiem 
polityka rolna nie zabezpIeczy w 
skali masowej dobrobytu rodzinie 
chłopskiej, utrzymującej się z pracy 
w tradycyjnie prowadzonym 2-3 
hektarowym gospodarstwie. Obecnie 
coraz częściej mówi się o koniecz­
ności zmniejszania zatrudnienia w 
przemyśle - zwolnienia pewnej licz­
by pracowników, zwłaszcza rekrutu­
jących się z gospodarstw indywidu­
alnych. Nikt natomiast nie bierze 
pod uwagę, te trzeba raczej umożli­
liwić zakup środków produkcji, bo­
wiem najczęściej są to gospodarstwa 
bez własnej siły pociągowej i odpo­
wiedniego sprzętu. W przeciwnym 
wypadku narastać będzie niezado­
wolenie społeczne oraz "podporząd-

.kowanie" gospodarstw słabszych e­
konomicznie (i to często nie z włas­
nej winy) gospodarstwom mocniej­
szym, wYposażonym w odpowiednią 
ilość środków produkcji. I tutaj do-

chodzimy dQ drugiego problemu 
struktury nakładów w gospodarce 
narodowej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem rozwoju tych gałęzi prze­
mysłu, które służą rolnictwu i gos­
podarce żywnościowej. 

Informacje. jakie doclerają do 
społeczeństwa, a także stan zaspoko­
jenia codziennYCh potrzeb każdego 
z nas dobitnie świadczy <i' głębokim 
kryzysie ekonomicznym. jakim ob­
jęta jest cala narodowa ekonomika. 
Rzutować to będzie także na tempo 
rozwoju gospodarczego, a głównie 
na wielkośĆ inwestycjl w okresie 
najbliższych kilku, a nawet kilkuna­
stu lat. Niemniej jednak zarówno 
społeczeństwo, jak i władze powin­
ny mieć świadomość, że te gałęzie 
przemysłu, które pracują dla potrzeb 
rolnictwa muszą rozwijać się dyna­
miczniej. Bez dostatecznej ilości cią­
gników i narzędzi uprawowych nie­
możliwa jest dobra uprawa gleby, 
bez nawozenia mineralnego i che­
micznych środk6w ochrony roślin 
niemożliwy jest stabilny wzrost plo­
n6w i globalnych zbiorów, a bez te­
go nie poprawimy 'krajowej bazy 
paszowej i nie uwolnimy się od u­
ciążliwego importu zbóż i pasz. Tu­
taj potrzebny jest gospodarski roz­
sądek i mądra polityka gospodarcza. 
Przecież nasze dotychczasowe zadłu­
żenie, głównie w USA z tytułu im­
portu zboża i pasz, oceniane jest na 
około 6 miliardów dolarówt 

Gdybyśmy tę kwotę zainwestowa-
11 w przemysł wytwarzający środki 
produkcji dla rolnictwa i utrzymali 
aktywną politykę cenową, bylibyś­
my obecnie eksporterem nadwyżek 
żywnościowych na rynki światowe, 
a nie krajem niemal żebrzącym o 
żywność u innych. Jak do tej pory 
jednak wszystko sprowadzało się do 
obietnic. Rezultaty: brak nie tylko 
ciągników, ale i naj prostszych ma­
szyn i narzędzi, opału, nawozów mi­
neralnych, nie mówiąc o chemicz­
nych środkach ochrony roślin. 

Liczenie tylko na pracowitość i za­
radność polskiego rolnika nie przy­
niesie rezultatów w postaci wzrostu 
produkcji rolniczej. A jego czas nie 
może być nadal tracony w kolej­
kach w oczekiwaniu na niezbędne 
dla jego potrzeb środki produkcji. 
Służą one nam wszystkim, bowiem 
dzisiaj liczy się każdy kwintal zbo­
ża czy ziemniaków. Każdy litr mleka 
czy kilogram mięsa. Decydenci w 
sprawach gospodarczych muszą wie­
dzieć, że chłop w siermiędze, prze­
pasany postronkiem i obrabiający 
pole ręcznie nalezy do historycZnej 
przeszłości. Wymaga nowoczesnych 
środków produkcji, gdyż ma świado­
mość, że w uprzemysłowienie kraju 
wniósł wielki niepodważalny wkład. 
Postęp zaś w samym rolnictwie, acz­
kolwiek miał miejsce, byl i jest nie­
adekwatny do ogólnego rozwoju go­
spodarczego. Rolnictwo, a głównie 
ludność rolnicza miała nieznaczny 
tylko wpływ na realizację polityki 

go~podarczej w ogóle, w tym i rol­
nej. Dlatego tak mocno podnoszony 
jest obecnie problem roli klasy 
chłopskiej w życiu kraju i społe­
czeństwa. Na tym tle rodzą się nowe 
formy samorządności wsi, tendencje 
do zrzeszania się rolników indywi­
dualnych w niezależny związek za­
wodowy. 
Głównym celem programowej 

działalności organizacji samorząd­
nych jest troska o interesy rolnika 
nie tylko w sferze ekonomicznej, ale 
także społeczno-politYcznej. Rodzi 
się pytanie: jak to się stało, że rol­
nicy uznają za konieczną potrzebę 
takiego zrzeszenia się. Odpowiedź 
nie jest ani prosta, ani łatwa. Musi 
uwzględniać cały splot przyczyn e­
konomicznych, pol1tycznych, organi­
zacyjno-prawnych i społeczno-mo­
ralnych. W skrócie można powie­
dzieć, że w sferze ekonomicznej 
chodzi o uwzględnienie interesów 
rolnictwa i ludności wiejskiej odpo­
wiednio do jej wysiłku na rzecz roz­
woju rolnictwa, które służy przecież 
całemu krajowi Do tej pory intere­
sy te były w sposób rażący lekcewa­
żone. A przecież historia uczy~ że nie 
ma zamożności kraju bez dobrze 
rozwiniętego, nowoczesnego rolnic­
twa. Nie negując wiodącej roli prze­
mysłu w rozwoju gospodarczym kra­
ju, nie można obojętnie przechodzić 
obok zagadnienia, komu on ma słu­
żyć. W pierwszej kolejności społe­
czeństwu i musi być dostosowany 
do strukturalnych potrzeb całej go­
spodarki narodowej. A tymczasem 
za dziesiątki miliard6w złotych roz­
wijamy produkcję kolorowych tele­
wizorów, przy jednoczesnym braku 
wideł czy łańcuchów do wiązania 
zwierząt. 

Mimo wielu decyzji ani PZPR 
wespół z ZSL, ani ogniwa władzy 
państwowej nie zabezpieczyły sku­
tecznej kontroli realizacji podejmo­
wanych w tych sprawach decyzji. 
Dlatego też kontrolę tę musi sprawo­
wać sama społeczność wiejska zor­
ganizowana w różnych społeczno-za­
wodowych organizacjach. Kiedy jed­
nak mowa o samorządności, to za­
równo ze strony władz i działających 
organizacji społeczno-gospodarczych, 
społeczno-zawodowych muszą być 
przestrzegane zasady praworząd­
ności, bowiem w przeciwnym wy­
padku może dochodzić Odo niepotrzeb­
nego skłócenia wsi, ze szkodą dla niej 
samej. Chodzi o to, że nowe organi­
zacje nie powstają na pustym polu. 
Na wsi i w rolnictwie działa samo­
rząd terytorialny, samorządy sp6ł­
dzielcze, które swoją uwagę skupia­
ją także na trosce o zabezpieczenie 
interesów rolnictwa. W szelkie te 
formy działania, lepsze czy gorsze. 
są wiella\ powszechną, szkołą demo­
kracji socjalistycznej, której łama­
nie zrodziło w przeszłości wiele roz­
goryczenia i spontanicznego sprzeci­
wu. 

W tej właśnie odradzającej się 
demokracji leży główna szansa kla. 
sy chłopskiej, jako partnerskiej wo­
bec klasy robotniczej, inteligencji i 
innych warstw społeczno-zawodo­
wych. Patriotyzm, pracowitość, 
przywiązanie do ziemi ojczystej lud­
ności chłopskiej stanowi najlepszą 
gwarancję jej rzetelnego udziału w 
dzieleniu losów całego społeczeń­
stwa, wsp6łodpowiedzialności za je­
go wyiywienie. 



Chyba jeszcze nigdy dotychczas nie 
było na wsi tyle miejsca dla organi­
zacji młodzieżowych, co obecnie; tyle 
płaszczyzn do działania i wsp6łpra­
cy; tyle do zrobienia. Na pewno przy­
da się środowisku wiejskiemu każdy 
sensowny program, i to nie jednej, 
jedynej organizacji, a nawet .dziesię­
ciu. Oby tylko był konsekwentnie 
realizowany - nie na zasadzie wza­
jemnego zwalczania się, ale wspól­
nej, rzetelnej pracy. 

Wieś ma dosyć kłopotów i waśni 
wynikających chociażby z "demokra­
tycznego" podziału sprzętu; z zaopa­
trzenia się we wszytko, co niezbę­
dne do życia i produkcji. Nie ma 
czasu podziwiać dwóch zwalczają­

cych się organizacji młodzietowych. 
Jednak do niektórych członk6w 

ZSMP - trudno wiedzieć czemu -
ta oczywista prawda dociera bardzo 
powoli. 

A szkoda, bo jeśli młodzie-.l ma 
tworzyć prawdziwy front naprawy 
Wiejskiej Rzeczpospolitej, to chociaż­
by ze względu na obecne realia w 
rolnictwie musi on być silny, bo tyl­
ko w takiej postaci jest dla wsi przy­
datny. 

Rolnik, a tym bardziej młody, 

przejmujący od rodzic6w 'gospodar­
stwo, często opuszczone i zaniedba­
ne, nakłada na siebie chomąto do 
końca życia. Niech nawet dostanie 
kredyty, materiały na rozbudowę, 

sprzęt - wątpię, czy starczy mu lat, 
aby to wszystko spłacić. Lecz i ta, 
jakże trudna 'ytuacja, byłaby praw­
dziwym upojeniem dla każdego z 
nich. Musi" przecież wydeptać jeszcze 
szeroką ścieżkę do gminy po każdą 
część do naj prostszej m aszyny, kt6rą 
zakupił jeszcze jego ojciec czy dzia­
dek, Wywalczyć każdą tonę węgla, 

worek paszy treśdwej. Pytam: kiedy 
ma wypoczywać uczyć się, myśleć o 
kulturze, sporcie? Zwróćmy uwagę, 
o czym mówi wieś. O najbardziej 
elementarnych sprawach: gdzie kupiĆ 
chleb, zreal izować kartki na mięso i 
cukier. Nie mówiąc o piwie, oranża­
dzie czy dobrej wodzie mineralnej., 
przynajmnie) na najcięższy okres 
prac polowych. Przestańmy m6wić do 
chłopa językiem ekonoma, a zatrosz­
czmy się ra czej o niego jak o czło­
wieka. 

To dobrze, że władze miejskie po­
myślały o zaopatrz.eniu mieszkańc6w 
Lomży w chleb i ogranicz.yły jego 
sprzedaż w dni targowe. Jest to pa­
radoks, że wieś musi zaopatrywać 

się w ten produkt w mieście, ale tak 
się dzieje nie z winy chłopa. Nie ma 
chleba w podłomżyńskich wsiach, 
więc jedzie do Łomży. Kupuje wtedy 
po pięć, a nawet 00 osiem bochen­
ków; na zapas sobie i sąsiadom. Po .. 
noć daje go świniom, bo wiele za nie­
go nie płaci. Nie podzielam tych o­
pinii i twierdzę , że są one dla chło­
pa ogromnie krzywdzące. On chleb 
wytwarza codziennie i jest bodaj je­
dynym, który zna jego autentyczną 
wartość . To na wsi uczymy się sł6w: 
"kruszynę chleba podnoszę z ziemi 
przez uszanowanie", jeszcze nie zna­
jąc ich autora W żadnym środowis­
ku, a tym bJrdziej w mieście, nie 
spotkałem c;ię z takim szacunkiem 
do "naszego tJlJ wszedniego", jak właś­
nie wśród chłopów. 

Rozma\,'iałem z niekt6rymi. Po­
wiedzieli : - My byśmy sami piekli 
chleb, gdyby było gdzie kupić droż­
dży. Czyż n ie jE::> t pa radoksem radze­
d~enia nad progra mem odnowy wsi, 
kIedy coraz dotkliwiej zagląda jej w , 
o~z~ brak chleba ? Ruszmy choćby z 
mIejSCa sprawę drożdży . Niech piecze 
swój razowy i n ie ieździ z torbami 
do m ias ta . 

Do organi zac ji pragnącej nieść po­
moc wsi na lei:y, co mocno podkreśla 
ZMW, obrona godnOŚCi chłopa. Znów 
miasto wygrywa w pojedynku ze 
wsią, i to w czasie, kiedy ponoć go­
reje zielone świa tło dla rolnictwa. 
~hłop, żywiciel Narodu, oskarżony 
Jest o marnowanie chleba! Pytam: -
A kto wynosi chleb do miejskich 
śmietników? Przecież chłopi w łom­
żyńskich blokach spółdzie1czych nie 
mieszkają· 

Powtarzam: - Jeśli młodzież zrze­
szona w swoich organizacjach, zwła­
szcza .w ZSMP i odradzającym się 

obecme ZMW I pragnie naprawdę 
przyjść wsi z pomocą, to tylko przez 
utworzenie wsp6lnego frontu działa­
nia. Wielu kolegów z ZSMP to rozu­
m~e i należy się tylko z tego cieszyć. 
WIcep:zewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego tej organizacji Edward 
K~p~st~ .zmontował Radę Młodzieży 
WIeJskIe] ZSMP. Na konferencji 
przedstawiła ona program, pod kt6-
rym tylko się podpisać I kina ob jaz-

dowe; 1 stypendia dla studiujących 
rolników, a prowadzących jednocześ­
nie gospodarstwa indywidualne; wal­
ka o przedstawiCielstwa w Gmin­
nych Związkach K6łek i Organizacji 
Rolniczych; przymiarka do raportu, o 
stanie m}odych rolników VI w6je­
w6dzt~ie. 

ZMW stawia na więź międzypoko­
leniową, tradycję wiejskiego ruchu 
młodzieżowego; wskrzesza ideę To­
warzystw Uniwersytetów Ludowych; 
pragnie budować program złożony z 
małych, codziennych, kłopotliwych 

spraw, specyficznych dla kaźdego 

koła. Odwołuje się do starych, 'spra­
wdzonych haseł: "Koło ZMW kołem 

przyjaci6ł", "Każdy kłos na wag~ 

złotafJ• Wraca do współpracy z LZS­
ami, troszczy się o rozw6j kultury 
lUdowej. W owym budzeniu wsi i 
i jej autentycznych samorodnych as­
piracji jest także miejsce na powoła-

nie do życia w województwie łom­
żyńskim Korespondencyjnego Klubu 
Młodych Pisarzy, zespoł6w amators­
kich. 

Nie trzeba długo studiować owych 
programów, aby przekonać si~, że 

wzajemnie się uzupełniają. Czy jest 
wobec tego sens prowadziĆ walkę 

podjazdową, skoro ten sam cel, ta 
sama idea, ta sama płaszczyzna? 

W ZSMP spotkałem się wielo­
krotnie z takim pytaniem: "A po co 
ZMW, jeśli my mamy taki sam pro­
gram? To tylko rozbija ruch młodzie­
żowy", Przypomina to żywo zasady, 
lansowane niegdyś: "Kto nie z nami, 
ten przeciwko nam". Chwilami jed­
nak odnoszę wrażenie, jakoby jesz­
cze gdzien iegdzie ździebko obowią­

zywały. Bo ktoś jednak, pomimo 

oficjalnych deklaracji współpracy, 

nawet pomocy, próbuje z igly zrobić 
widły, i to już od samego początku 
powstawania ZMW. 

W Mystkacb Rzym, gdzie tworzyło 
si-: koło tej organizaCji jedno z pier­
wszych w województwie przyjechali 
późnym wieczorem działacze ZSMP 
z zapytaniem: "Czego chcecie.? Co 
was boli?" Obiecali sprzęt, ciągniki, 
aby tylko "nle wygłupiali się". Po­
dobnie było w innych wsiach. Te 
próby powstrzymywania przed wy­
głupianiem się nie były takie strasz­
ne, czy też na tyle skuteczne, bo ko­
ła ZMW w tych wsia~h już działają. 

Z przewodn:czącym ZW ZSMP roz­
mawialem wielokrotnie. Stwierdzał: 
"Chciałbym, żeby tych kilka kół 

ZMW w naszym województwie było, 
ale niechże się tworzą tam. gdzie nie 
działa nasza organizacja". Zabierając 
głos na I WojeWÓdzkim Zjeździe 

ZMW użył takich sformułowań; jak: 
Ol Widziałbym ... n, ,.Chci ałbym, żeby ... ". 
"Liczymy na to, że ... ", Zawiera się 

w nich nadzieja na wsp6łpracę, ale 
i jednoznaczna wizja: "Zgadzamy się 
z wami na współpracę, nawet bę­
dziemy was popierać . jeśli będziecie 

robić to, co przykażemy". Inny czło­
nek ZSMP udzielił ZMW pierwszego 

przykazania: "Zejść na ziemię", Je­
szcze ZMW nie wzbił się tak wysoko 
jak ZSMP, a już eo poniektórzy 
chcieliby widzieć jego lądowanie, 
jeśli nie lotniczą katastrofę. Zaś jego 
życzliwy szef dopowiedział pod ad­
resem ZMW: "Dżentelmeni nie od­
wracają się plecami". Właśnie, kto 
tu - jeśli już zabrzmiały te wielko­
salonowe słowa - odwr6cil się ple­
cami i ignoruje partnera? Nie jest to 
także postępowanie po chłopsku, bo 
ten, jak coś zasieje, to patrzy cierp~ 
liwie, co z tego wyrośnie. ZMW za­
ledwie postawiło pierwsze kroki, a 
już w szeregach jego sąsiada rozległ 

się chichot, na szczęście jednostkowy, 
że nie tędy droga i nie tak obrócone 
buty. Komu potrzebne są takie op i­
nie: "Przybudówka ZSL", "Co ten 
S...virgoń świrgoni" , "ZMW już się 
przeżył i nigdy n ie powstanie"? 

Wieś czek. na katdą par~ rąk. 

Każde narzędzie pracy. nawet naj­
bard2~j klusyczne. Ale takie widły, 
Jakich dostarczają niektóny działa­
cze ZSMP, niczego w łomżyńskim 
rolnictwie nie zmienią. Wprawdzie 
nie gną się w ręlru jak gwoździe i 
gdzie si~ je wbije. tam stoją, ale na 
tym ich zaleta się kończy. Tak są 

dziwnie wykręcone, że nie imają się 
ani słomy, ani gnoju. 

Pomimo tych ładnych kolorowych 
wideł, tu i 6wdzie wetkniętych na 
sztorc, jakb~ dla oznakowania tere­
nów szczególnie zagrożonych dla 
ZSMP, ZMW coraz dalej idzie w 
łomżyńską wieś. Gloryfikuje jej pię­
kno, koncentruje swoje siły na po­
lach zapomnianych, zarośniętych pe­
rzem i kwitnących chwastem. Na 
oświacie, kulturze, sporcie, kultywo­
waniu odwiecznych tradycji przywią­
zania polskiego chłopa do ziemi. Już 
w tej chwili opowiada się za doko­
naniem zapisu w Konstytucji PRL, 
iż gogpodarstwo indywIdualne jest 
trwałym elementem ustroju socjali­
stycznego. Dla etatowców ZSMP, ata­
kujących ZMW może jest to błahost­
ka, lecz dla rolnika, zwłaszcza mło­
dego, to sprawa ogromnie ważna. On 
musi być przekonany, że ziemia, 
kt6rą uprawia, należy tylko do niego. 

Przyznaję, że wśród zeternwuow­
skfch głosów nie brakuje Jcrytyki 
ruchu młodzieżowego w drugiej po­
łowie lat siedemdziesiątych. Zwłasz­
cza ZSMP, bo to przecież on działał 
na terenie łomżyńskiej wsi. Są to 
nieraz słowa ostre, spontaniczne, bo 
taki jest i cały ruch zetemwuow­
ski. Nigdy zresztą nast~pcy nie głas­
ka li poprzedników, a ci drudzy, 
zwłaszcza b ardziej konserwatywni, 
n ie godzili się na istnienie, mogące­
go w każdej chwili urosnąć i im za­
grozić, partnera. 

W obecnej sytuacji organizacje 
młod z eżowe powstają jak przysło­

w iowe grzyby po deszczu, W samym 
środowisku miejskim) wśr6d młodzie­
ży robotniczej i szkOlnej, działa 

Zwiazek lVIłodzieży SoCjalistycznej, 
Komunistyczny Związek Młodzieżv 

Polskiej. Związek Młodzieży Demo­
kratycznej. Jednakże trudno stwier­
dzić, czym to jest spowodowane, że 
jednostkowe i często niewyważone 

ataki ze strony ZSMP kierowane są 
wyłącznie w kierunku ZMW. Czy 

dla tego. że by} on przed laty bardzo 
silną organizaCją? Czy dlatego, że w 
niektóry ch wsiach, rzeczywiśc ie , 

członkowie ZSMP zmieniają swoją 

przvnależność i wst~pują w szeregi 
ZMW? 

Młody człowIek staje dziś przed 
autentycznym problemem wyboru. 
Wartość ta stanowi jedną z więk­
szych osiągnięć odnowy w ruchu 
młodzieżowym i tym bardziej powin­
na być US'T.anowana. Młodość jest 
jedna. Ideały te same, lecz drogi do 
ich ziszczenia mogą przecież być róż­
ne Praw ie do każdej łomżyńskiej 

w si są one w kiepskim stanie, jedna­
kowo tr ll dne do przebycia dla ZMW 
ja k i ZSMP. Czy jest sens wyrYw~Ć 
z bruków ostatnie k a mienie, by je w 

siebie ciskać? 

STANISŁAW ZlELINSKI 
Fot. GABOn LORINCZY 
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PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
LEKCJA. 
TEMAT: Zy<!ie i budowa raka. 

SRODOWISKO: wodne. PokrycIe 
ciała: pancerz chitynowy pełmący 
rolę szkieletu zewnętrznego. CZęŚCI 
ciała: głowotułów, odwłok i odnóże 
zróżnicowane na czułkI odbierające 
wrażenia słuchowe i wzrokowe. na­
rządy gębowe do pobierania l roz­
drabniania pokarmu, odnóża kroczne. 
Narządy oddechowe: skrzela Układ 
krwionośny: o t\\Tarty. Układ pokar­
mowy: prze}yk, tołądek i jelito za­
kończone otworem odbytowym. Roz­
mnażanie: płciowe. (Raki przechodzą 
lnienie). 

Chmury, granatowe jak górskie 
szczyty. rozsuwają się na boki po­
ziomymi pasmaml Tuż nad hory­
zontem pojawia si~ bordowy, wąski 
pas, powoli rozszerzający si~ i nabie­
rający coraz to żywszych kolorów. 
Widok to straszny, ale i zapierający 
dech. T{) jakby świat rozpękał się na 
dw-oje. Na jaśniejący % k.atd~ chwi­
lą błękit wpływają., zrazu nieśmia­
lo i o.strol.nie. a potem już hurmem, 
watahy szarych, pierzastych strzę­
p6w, omijających jednak z bojaźli­
~ elreią górzeją~ na wschodzie 
ranę, ja.k wilki omijają płonącą ia­
«lew. Powoli krwi~1a plama w>tępu­
je .łagodIl)'m odcleniom eyndoru, po­
mara1'lczu i różu. Już jasno. 

Jut jasno. Przygruntowy przymro­
aek troskliwie zajął się trawą, zao­
ranymi polami i brukwią złożoną w 
pryzm)' na stacjach. Smuiki mgły 
otula~ to wsz~i1ro n<:zelnie, prze­
~C!al~ .sif: pnez liście drzew~ szy­
bę w przed~iale i giną. stacja Zię­
biee. Stoimy i stoimy. Czemu? Lu­
dzie kochani, pospie:szcie się, bo 
mrue ominie zaszczyt zobaczenia ... 
No, nareszcie! Powoli, powoli, choć 
to przeciez pośpieszny. Zakład Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Ziębic.aeh. Tysiące osz.ronionych 
skrzynek .. 

Smre hordy rozwijały się gdzieś. 
Pierzchnęły przerażone hen, pod za­
chodni horyzont. Na ich miejsce na­
pływają zastępy lekkich. jasnych 
.. barank6w". 

Jest! Jest nareszciel Jest! Prze-
świetla teraz różowym poblaskiem 
stado malellkich .,baranków·'. Nie 
mogę już patrzeć w jego twarz 
Swiatło kłuje źrenice, a potem zosta­
je w pami~ci jako zie10na plama z 
czerwono-{,2.arnym pobrz~żem 
"Swiatło przyjdzie ze wschodu" 

Czerwona fajerka Hobiona jest ze 
.szczerego złota. Widać to. Tak n'e­
dawno jeszci'e patrzyłam na llW 
śmiało, a teraz.. Niewdzięczne je­
ste..ś, słońce. Czekalam na ciebie tak 
długo, a ty teraz chcesz najwyr::lŹ­
niej wypalić mi oczy. 
Jakżeś piękny, kraju mój! Kraju 

Wisły i Bystrzycy. kraju importo­
wanej rudy i.elaza. Twoje jeziora j ak 
lust-erka porzucane w głębokiej tra­
wie przez niewladome ręce, hoje 
góry pachnące żywicznym halnia­
kiem' twoje kwiaty, Polsko, twoje 
kwiaty kwitńące piękniej, niż kwia­
ty całego świata. Nie oddam cię za 
wszystko, co posiada ludzkość, za 
ogrom uc:ech. jakie 'zykuje życJe. 
Moja jesteś w burzy i słońcu, moja 
w doli i niedoli. Jakież to szczęście 
tu się narodz'ć i tu życia doko1lać 

B<> że, miej w opiece moją matkę , 
bo <)na kocha mnie tak, jak nikt 
inny nie potraii. BCY.le, miej w opiece 
mojego ojca, bo on nie wie, CO mówi, 
ł nie wi~, te ile mówi. Boie, miej w 
opiece w~zystkich eierpiących, by 
godnie' nieśli swój knyt WŚl'ód !;gry­
Z()t i bólu. Boże, miej w opiece wszy­
stklch zadających ból. bo nie wiedzą, 
eo czynią. Boże, wybacz mj wszystko 
:do, które zdarzyło mi si~ wyrządziĆ 
w TAM'rYM życiu. Obiecuję praw­
dziwą popraw~ Wybacz mi w zystko 
zło, Ojcze! Be.z Twojej miłości, jak 
bez powietrza l światła, nie ma dla 
mnie życia. 
Jacyż my jesteśmy do siebie po­

dobni. Wszyscy my, którzy czekamy, 
aby się na nowo narodzić. Wszyscy: 
potwory i okruszki !łońca pokryte 
obmierzłą skorupa. "Co Eię z ciała 
narodziło. jest ciałem. a co się z du-
cha narodziło, jest duchem". Ale 
nie tylko duch 'est ważny. Nie 
wystarczy mieć kwiaty w sercu. Trze­
ba też być pięknym i to jest głupie. 

SalA nr 44. Czwórka to m6j $zczę­
śliwy numer, więc dwie czwórki to 
podwójne szczęście. Wszystkie łóżka 
%aj('te oprócz jednego; wślizguję się 
pod koc i usiłuję .zasnąć. Oby tyl~o 
Krzysiek zn6w me zaczął ueleśclcl 
Zamiast ceraty ma na łóżku przezro­
czysty celofan. Szeleści nim i (00 
mówi. 
"Cze~ chcesz, Krzysiu!." 
C~za. 

Muszę \\ s .ać i iść do niego. Wyła­
żę więc z wygrzanego barłogu i me 
za.kładając kapc, b~egnę truchcikiem 
do jego łożka. Boję się okropme 
stanąć na pewną deskę, leżącą m . ę­
dzy łóżklem a stołem, bo straszn:e 
slcrzYPląca I mogłabym pobudZIĆ 
wszystkich. 

"Czego, Krzysiu?" 
Zamknął oczy. 
"NIe udawaj. do licha ciężkiego, żc 

śpisz, tylko odpowiadaj, jak się cie­
bie pytam. Co chcesz? 

Ci.;za. 
"Pić?" 
Kręci głową, że nie 
"To czego?" 
"Siku". 

O, mój Boże' To dopiero' Wyc i~­
gam spod jego łóżka nocnik . odkry­
wam go i biorę pod pachy. 

"Boli !" 
No, przecież muszę cię jaKOŚ po­

sad:t.ić na nocniku! Jak ty sobie wy­
ohraż~ ... z coś takiego bez bólu"! 

Smierdzi jak wszyscy diabli. 
"Czemu nie powiedziałeś, że chc€'Sl. 

kupC;?" 
U śmi echa S! ę 
,.No i co $ię śmiejesz.? j "a:mro­

d.dł ś ; jesZ('ze się cieszy, z, glU!>l". 
Mój koch~my Krzysiu l Mój maJet1-

ki! Spij spokojnie k~żdej nocy . 
Niech Cię jut nigdy nic me zaboli. 
a mnie niech Bóg wybacz)' w . TY ­
sUw, co złego o Tobie powiedziałam 
lub pomyślałam. Spij, chłopczyku. 
śpij pokojnie do samego ranka . 
Kiech senne mary nie przysiadają na 
Twym jasnym czółku. Niech Ci się 
przyśni dom Twój w Radkowie i oj­
ciec, którego ciało posi::td.c'ls7.., j mat­
ka, której krew, jak rr:ód łodku w 
Twoich żyłach płynie 
Kiedyś będziesz silnym mQżczyz.ną· 

Silnym i pięknym. BQdziesz miał 
dobrą. kochającą żonę i dwoje ślicz­
nych dzieci. Być może przypomni 
ci się kiedyś dziewczyna, co onegdaj 
pomagała ci usadowić· się na nocni~ 
ku, a potem wycierała co lrzeba. 

Ale teraz śpij i pamiętaj, żebyś 
głośno wołał, jak Ci się będzie chcia-
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ło, i żebyś nie wypróżn iał się w 
pościel, bo na dyżurce nie mają JUZ 
prześcieradeł i będziesz spal na tym, 
coś sobie zafundowal. 

To jest liść . Li stel< 
Na górze różo\vo-z i elony , a na 

podnieJ stronie zielono-złoty. 
Brzegi ma powycinane w drob­

niuśkie ząbki: jeden duży.. d :desięć 
mniejszych, jeden duży. dzie si ęć 
mniejszych ... 
Zaschnj~te unerwienia ~ą podobne 

bial, m niteczkom różnej grubości, 
rozpiętym na zieJonożóltobrązowym 
skrawku materiału 

J st ('ienki. Mogbbym zgnieść go 
bez zbytniego wysiłku ie. nie. nie 

l.fobię tego. Je ' l taki mały i bez­
bronny. 

Jeśli ktoś okradnie dorosłego, idzie 
za to do więzienia. a jeśli ktoś o­
kradnie dziecko? Takie male, czte­
roletnie dziec1w i to do tel!o jeszc:ze 
przyku te do łóżka chorohą? 

Dałam KrzY'ii owi mnle~(), gipso­
w·cgo, wiel1<anocnego bRranka Zro~ 
bHarrj mu w szaft'e porządek i wszy­
stkie jego l'l.eczy Upchllęłanl w dwie 
[olio\.ve torebki: jabll-a i clekoladę 
1,1\' jedną, a w drugą wszys1k ie za­
bawki. Rano przyszła sio.lra Urs~u­
la i zabrała cały dobytek Krzysiowi, 
zawarty w dwu moich torebkach. 
Zabrała leż Qwego gIpsowego ba­
ranka. 

No 1 co robić? Jak jej to \~"zyslko 
zabrać" 

Z Krzy'iowych rzeczy zrobiono 
pac!.ltj na bal z okazji Międzynaro­
dowego Roku Dziecka J gd7ie tu 
sprawiedliwość? 

Ojcze na z i mój. i twój, i 
wszy ikich; 

któryś je t. albo, kto wie wcalp. 
cię nie ma; 

w niebie i tylko tam, bo gdzieiby 
indziej; 

święć się imię Twoje, n::tsze, wasze, 
niczyje; 

prz) jdź Króle. 'two Twoje, Duńskie, 
Hi /.pań kie czy Norweski~, 

bądź wola Twoja i Twoja tylko, 
bo czyjażby; 

jako w niebie tak i na ziemi 
nieszczęsnej; 

chleba na zcgo (z rąk gO sobie 
wyrywarny); 

daj nam dzisiaj i kiedy tylko; 
i odpuść nam nasze W 111 Y , 
jako i my odpuszczamy po chwili 

znów zemsty chciwi; 
naszym winowajcom - draniom, 

chamom i sWołoc:lOm; 

i nie wódź nas na pokuszenie, 
ale nas zbaw ode uego. 
"Obudź się, obudź! Już jesteś po 

zabiegu! Słyszysz? Słyszysz mnje? 
OddYChaj! OddyChaj!" -

Jak ciętko. - - -

"Dobra, przeniesi~my ją razem l 
prześcieracUem. Hej-hop! Ojej{ Ale 
fest dziewczyna! Trzeba ją ubrać. 

W coś mnie ubieraj::},. To chyba 
kurtka od piżamy. Czyi;bym była 
naga? Och, jak ei~żko! Jakaś oło­
wiana cisza ... Ja się mus'l~ obudzić! 
Ob-udzić1 

To już czwarty (bjell. Dzień świę­
ty. Popatruj~ w lusterko. Nie, me! 
Wcale we dlatego, że popadam w 
narcyzm, ale dlatego, że z mojego 
s.zanown~go nosa ci~gle coś leci. Le­
ci i leci ;}ak szlachcic na łopacie . . 

Pięknie wyglądam. Nie ma eo: le­
we oko jak po cięikirn pobiciu -
zielonożółto-fioletowe. przechodzące 
w jakieś sympatyczne bordo. Na no­
sie kokardki. Dwie nylonowe nitki 
przechodzą przez skórę nosa i na 
jego grzbiecje są za wiązane, a pod 
to wszystko podłożone malutkie płó­
cienne ruloniki. Były jeszcze igieli­
towe rurki w dziurkach od nosa., ale 
wyciągnęli. Najbardziej interesująco 
wyglądam z profilu: ryba-ku sz.a albo 
neandertalczyk. Jeszcze nigdy nie 
widziałam człowieka o tak pociesz­
nym wyglądzie. N'osek. owszem, 
zgrabny, ale ta warga: opuchnięta 
do osLateC7.ności. 

Boże, jaka ja jesf i'm głodna. Wi­
zyty jeszcze nie było. więc śn.iada­
nia tym bardziej. W ogóle to głupo­
ta trzymać tak chorego cz.Łowieka 
bez jedzenia. Budzą nn s o siódmej, 
\\'izyta o ósmej, a śniadanie dopiero 
gdzieś o wpół do dziewiątej. W su­
mie to półtorej godziny bez jedzenia . 
Ludzie kochani, co wy! 

,,0, miłości moja! 

Dziękuję Ci za li st. Plerwszy raz 
dostałam lak cudowny pOf.'mat. My­
ślę, że jak v. rócisz, opowiesz mi 
jeszcze o swoim pobycie. Muszę Ci 
się przyznać, że nie wyobrażam so­
bie Ciebie innej i boję się t.rochę, 
nie wiem czego, ale się boję. To 
bardzo głupie, ale n ie potrafię opi­
sać tego, czego się lękam. Wspom~ 
nitłłaś o książkach. Przyniosłam Ci 
do budy kryminał Mańki. ale Ciebie 
już nie było. Niedawno kupiłam w 
antykwariacie ,'platyno"" .. ą jaszczur-
1« ". Oczywiście kryminał Dość do­
bry. ale MaIlki "Tajemnica .. Eliza­
bet h Arden" jest lepsza. Dłużs7.a. 
Przed chwilą słuchałam .,Ju~ tylko 
my" S. Krajewskicgo, a teraz leci 
"Ballada o drodze" Majewskiej. Bar­
dzo dobre piosenki. Ale wracając do 
kryminał6w; no wi~c jak wrócisz, 
dam ci dwie książki. A jeŚli chodzi 
() tę smutn.ą książkę , to bardzo chęt­
nie przeczytam. Chr>iałabym mieć 
twoje zdjęcie jeszc~e sprzed operacji. 
Wracaj prędko! Chora je!'tem. gdy 
cię nIe ma. Nie byłam dzi~ w budzie. 
Jutro również ,niE' p6j.dę. Mam po­
tworny katar, zatkane uszy i boli 
mnie gardło. Więc leżę w łóżku i pę­
kam z nudów. Przeczytałam już 
"Platynową jaszczurkę" j muszę czy­
tać "Samotny biały żagiel " ale nie 
chce mi się, podobno straszne nudy. 
Miałam dr;iś ślic1.ny sen. Śniło mi 
się. że zabujałam się w chłopaku, on 
we mnie też. To było na wczasach. 
Gdy mnie pocałowal, obraziłam się. 
Cóż mam jeszcze Ci pi sać. perło mo­
ja? Na tym końc-zę i czekam nie­
cierpliwie na twój powrót. Całuję -

- Katarzyna". 

Czy można gr· Ć ciszę'? Na trąb­
ce? Można. I to tak cudownie, te 
ai łzy stają w oczach. Pr:r.ypomina 
się wszystko: rodzina. pies. wieczór 
spędzony w filharmonii, ognisko nad 
jeziorem ... Cisza Słodka cisza. r gra­
ją na trąbce. Tak pięknie grają·· 
Tak pięknie ... Cisza dzwoni, wwIer­
ca się gdzieś do głębi, przenika sza­
re komórki, serce drży. Słabe serce. 



Uspokajam Się powoli. I znowu ta 
cisza. Z pami~cl wynikają obrazy: 
zbieramy jagody, poziomki, umaza­
ne twarze, tato pokazuje, jak się 

ścina drzewo rosnące na stoku, że 

potem zostaje tak:e mały p ieniek. 
Było drzewo zielone, wysokie, a te­
raz nie ma niczego, tylko taki 
śmieszny, niski slupeczek. Zieleń też 
można grać. Na syntezatorze. Zieleń. 

Taką zieloną ziele11, normalną. Uczuć 
nie można wyrazić słowami. Jedy· 
nie mo~e ciszą i zielenią. No i myślą 

też. I trąbką. 

One mi już grają na nerwach. One, 
a naprawdę - ona. Powiedziałam 
"one", bo jest Ich wh:;ciwie dwie. 
Jedna leży na łóżku pod przeciw­
ległą ścianą, a druga gdzieś piętro 

wyżej, na oddziale septycznym. 
Pierwsza to gaduła, jadaczka jej się 
nie zamyka, gada i gada, z przerwa­
mi tylko na jedzenie i spanie. Kie­
dy mówi, to w uszach zamykają mi 
się jakieś klapki i nie słyszę jej wca­
le. Lekceważę ją. Czytam lub otwie­
ram okno i karmię ptaki, ale ona w 
ogóle nie zwraca na to uwagi i glę­
dzi dalej. Ta druga ma na imię Jol· 
ka. Jolanta. Ohydne imię. Nienawi­
dzę jej. Gdy tylko wejdzie do poko­
ju, ja wychodzę. Jest bezczelna, aro­
gancka i despotyczna. Znielubiłam 

ją już pierwszego dnia naszej zna­
jomości. Przyszła z wizytą do mojej 
"papli". Siedziałam przy stole i sta-

wiałam pleciudze kabałę. Jolka sta­
nęła nad nami, popatrzyła chwilę i 
poprosiła mnie, żebym jej pożyczyła 
kart, bo Chciałaby zagrać z; tamtą 

"w wojnę". Dałam jej śmiejąc się w 
duchu, bo "wojna", to nie gra dla 
takich koni jak one dwie. No, ale 
niech tam. Dałam jej. Dłuższą chwi­
lę stała nade mną przetasowując ta­
lię w ręku. a potem powiedziała zu­
pełnie spokojnie: "Spieprzaj z tego 
krzesła" . 

Wstałam jak oblana wrzątkiem j 

zacisnąwszy zęby wybiegłam z sali. 
Okno ma twarz człowieka stera­

nego codziennymi troskami. Okno 
patrzy i okno widzi. Jego czoło ot­
wiera · się i pochyla. Jego czoło po­
dzielone jest na trzy części: dwie 
niemal kwadratowe i trzecią ogrom­
nie Wąską. leżącą pomiędzy tamty­
mi dwoma. Deski, a raczej wąskie 

listewki, ograniczające tę trzecią 

część, wyglądają jak dwie pionowe 
zmarszczki na czole okna. Może 

przez to właśnie okno wygląda na 
przemęczone? Okno ma brwi zmarsz­
czone, zmrużone oczy. Może niedo­
widzi? Policzki okna są chłodne I 
pociągłe. Właściwie nie wiadomo, 
gdzie się kończy nos, a gdzie zaczy­
nają usta. A może okno nie ma ust? 
Jest też judasz, ale judasz nie od­
~rywa tu większej roli. Po prostu 
Jest i już. Ok'1.o patrzy i okno widzi, 
ale nie należy się obawiać, że powie 
cokolwiek. Okno nie mówi. I to chy­
ba dlatego. że nie ma ust. Tak, nie 
ma ust, z te""o wynika, że. nie ma 
ust. Dziwne. 7')wsze wydawało mi 
się, że okno powinno mieć usta. Ale 
nie ma. więC' nic .. ie na to nie pora-

dzi. Powiedział ktoś: "Patrzę na nie· 
mą prostytucję okien ... " 

Moje okno to zakonnica. To widać 
od razu, więc jestem pozbawiona 
wszelkich podejrzeń wobec niego. 
Zakonnica, sterana życiem siostra 
Miłosierdzia. Okno. 

Biedna, ogromna góra tłuszczu! 

Płaczę widząc twe szklane, przera­
żone oczy, poduszkę przesiąkającą 

krwią i twoje wielkie nagie ciało, 

zlane potem. Jakże bym chciała ci 
pomóc! Łzy cisną się do oczu i gra­
dem płyną po twarzy. Nie wolno mi 
płakać, bo i ty przecież nie płaczesz. 
Tam, na dole, czeka na mnie moja 
matka, ale ja muszę zostać tu, przy 
tobie. Jestem ci przecież potrzebna. 
Muszę zajrzeć, czy nie przemókł ci 
opatrunek, czy śpisz spokojnie i czy 
czegoś ci nie potrzeba. 

Sikorki przylatujące na moje okno 
nie są jeszcze na tyle głodne, by się 
nie bać człowieka. Cwaniary; masło 
to potrafią zeżreć, a chleba już nie 
ruszą. Zmieszałam okruszki i masło 
razem - niech jedzą wszystko, co 
im daję. Są piękne - czarny łebek 
z białymi "policzkami", prązlcowane 
skrzydełka i ogon, i ś1iczn} zielono­
żółty brzuszek z czarną pręgą, bieg. 
nącą od podgardla przez pierś i nik· 
nącą gdzieś przy nóżkach. Patrzę 

tak na nie i w myśli przeklinam 
Naturę - jednemu dała tyle wdzię-

ku, takiej sikorce na przykład, a 
człowiek jest taki brzydki... Ale jed· 
nako jesteśmy nieszczęśliwi: sikorka 
swoją urodą cieszy się tylko kilka 
lat, a potem czeźnie jak i wszystko 
inne, a ja do mojego końca czekać 
muszę z moją brzydotą lat najmniej 
siedemdz.iesiąt. Ale przecież ani ona, 
ani ja nie martwimy się swymi kło­
potami. Ona jest szczęśliwa, bo da· 
no jej skrzydła, a ja. bo dano mi 
kartkę papieru i ogryziony ołówek 
do ręki. 

Nie mogę patrzeć spokojnie, jak 
człowiek poniża człowieka, jak go 
upodla, miesza z błotem, a tamten 
płacze, albo zaciska zęby i pięści aż 

do bólu i tylko patrzy gdzieś, w ja. 
kiś punkt bliżej nie okreŚlony wzro· 
kiem szaleńca. Coś się wledy we 
mnie rozdziera jak zetlałe płótno. 

Nie mogę patrzeć spokojnie. Cncia. 
łabym być z nim, pomóc mu jakoś. 
Pamiętam, jak kiedyś, gdy byłam 

mała, bardzo bałam się zastrzyków, 
a raczej bólu, który miał mnie spot­
kać. ' Wtedy mama brała mnie za rę­
kę i mocno ściskała. Mówiła, że ból 
przechodzi po części na nią. Tak sa­
mo ja teraz chciałabym chwycić- te­
go cierpiącego nieszczęśliwca za rę­
kę i dać mu tym do zrozumienia, że 
nie jest w swoim cierpieniu sam. 

Dziś już wiem, że każdy, kto cier­
pi i rezygnuje ze wszystkiego, w 
jednej chwili jest moim bratem, jest 
do mnie podobny, a ja czuję to, co 
światli określili jako szczere współ­
czucie. Czy można współczuć zwie­
rzęciu? Nie. Nad zwierzęciem się li. 
tuje. A człowiek? Człowiekowi się 

w~p6łczuje. 

Nie mogę spokojnie patrzeć, jak I 
człowiek poniża człowieka, jak ~o 
upodla, jak miesza z błot~m .. ~le 

jest wtedy godny swego imlema, 
swojej dumnej nazwy, która jednak i 

zobowiązuje. Człowiek człowiekowi~. 
człowiekiem. Człowiek. Człowiek? 

No właśnie. 

kontakty 
kontaktów 

Węch mam zupełnie do kitu, ale 
zdążyłam zauważyć, że goździki nie 
pachną. To smutne, ale ja tych kwia­
tów nie lubię. Stoją dwa różowe w 
butelce po śmietanie i patrzą w su­
fi t. Do końca stać będą sztywno jak 
żołnierze na warcie. Zołnierzy też 

nie lubię. Brr ... A zwłaszcza ofice­
rów. Może rÓżowe goździki są jak 
dwaj wysztafirowani, ale już nieco 
leciwi, oficerowie. Nie czuję do nich 
nic. Chyba tylko współczucie, bo bę­
dę je (ich?) musiała wyrzucić do 
śmieci. Oficerowie w stanie spoczyn­
ku, to brzmi tak samo, jak "goździ­
ki w koszu na odpadki". 

Snieg wcale nie pada idealnie z 
góry na dół ani skośnie. On pada 
tak, jakby skręcał się w lej, coś jak 
trąba powietrzna. Po prostu spiral­
nie. Pada i pada bez końca. Sikoz:ki 
przylatują gromadami po cz.lery. po 
pięć. Ale tylko sikorki. Może w tej 
okoliCy w ogóle nie ma wróbli? 
Przypomina mi się taka piosenka. 
Taka jedna. "Był sobie grajek Her­
cowicz, co serenady wciąż gra1. Z 

Szuberta on umiał zrobić, no cudo. 
no, istny czar. Melodię w dłoniach 

wrabiał, przekładał jak talię kart, 
dźwięk każdy palcami gładził i pi eś­

cił jak jaki skarb". Umiem tylko ty­
le. Słowa są pozmieniane. bo nie 
pamiętam dokładnie. Ale melocHę 

pamiętam. I to jest ważne. Burczy 
mi w brzuchu. 

Zegnaj, kochana Polanicol Cze­
kam jedynie na zdjęcie szwów i do 
domu! Ale wcześniej jeszcze, to jest 
jutro, pojadę sobie do Kłodzka. A 
potem zapakuję się w pociąg sypial­
ny i powrócę na stare śmiecie. A leż 
dziewczyny się zdziwią, jalt mnie 
zobaczą! A może i nie? Kto wie? 
Może się nie spodobam moim glis­
tom? 

Zegnaj, Polanico! ZegnajCie, nie· 
dosolone zupki, jedzone w pośpie­
chu, z obawy, by nie spóźnić się na 
opatrunki! Zegnajcie skrzypiące de­
ski w podłodze! Zegnaj, zaCinająca 
się szuflado szafki! Żegnaj, tynku 
odpadający z suli tu loggi! t ty, wóz­
ku żywieniowy, podzwaniający brud­
nymi talerzami, również żeł!najl I ty 
żegnaj ... I ty ... Mój chłopc:re z sza­
rego mydła, nazwany Antkiem, i ty 
żegnaj też ... Na zawsze ... 

Ja odchodzę. Muszę odejść. A wy 
wszyscy zostaniecie tu, cierpiąc we­
spół z tymi, którzy po to tu są, by 
cierpieć. Cierpcie więc, skoro do te­
go zostaliście stworzeni... 

IWONA SZYMAŃSKA 
Szczecin 

Fot. GABOR LORINCZY 

Zawsze czytam "Kontakty" z u· 
wagą, ale szczególnie wnikliwie 
studiowałem" artykuł D. i A. Wro-

" d " KI niszewskich p,Bez Par onu z o • 
na, ponieważ chodziło w nim o mo­
je rodzinne miasto. Trafili w dzie­
siątkę! i za to szczere uznanie. Rze­
czywiście jest tak, jak wyn:ka to z 
wYwiadu - pogmatwały się kompe­
tencje naszym władzom i biurokra· 
tom i nie robią nic, tylko rozsupłują 
ten węzeł, a ludzie dalej czekają na 
zalatwienie najprostszych spraw, 
albo przynajmniej na wiarygodną 
nadzieję, że nastąpi to w najbliższym 
czasie. Jedno mi się nie podobało, a 

l mianowicie pytanie postawione przez 
dZiennikarzy: .,Jak to jest możliwe, 
żeby w momencie, kiedy nareszcie 
przywraca się radom narodowym na­
leżną im rangę, w Kolnie przewod­
niczącym Rady Narodowej uczynio­
no skompromitowanego w swej do· 
tychczasowej działalności, byłego se­
kretarza KMG?" Dalej dowiadujemy 
się od tego "skompromito!Vunego", 
że wyjaśnienIe jego sprawy nie zo­
stało jeszcze zakończone i nikt ofic­
jalnie pana SIerodzkiego nie napięt­
nował. Dlac~go 1ł.edakcja ucieka siC; 
do takich chwytów? Uważam, że 

owszem, każdego złodzieja trzeba na­
piętnować. ale doplero p 'o, a nie 
p r z e d dokładnym sprawdzeniem 
dowodów. 

Czytelnik z Kolna 
(Nazwisko de wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: Istotnie pytanie to 

nie wypadło zbyt zręcznie. Cieszyć 

się tylko należy z tego, że nietakt zo­

stał przez Czytelnika zauważony. 

UsprawiedliWieniem zaś, a przynaj­

mniej wyjaśnieniem może być jedy­

nie to, że w konwencji przyjętej dla 

wywiadów z cyklu "Bez Pardonu" 

dziennikarze przekazują po prostu 

pytania Czytelników. 

* 
Ogłoszony przez Waszą Redakcję 

konkurs pn. "Zdarzenia" wychodzi 
naprzeciw iniCjatywom niedostrzega­
nym. a znaczącym w calok!';ztałc i e 

. życia wsi lub miasta. 

Wśród złożonOŚCi życia społeczne­

go, ogromu zadań gospodarczych 

.... ażne, owocujące sukcesem w przy­

szłości są działania wychowawcze 

WŚród naj młodszych obywateli na­

szego kraju ..• 

Organizacja tegorocznego vvypo· 
czynku zuchów, harcerzy, młodzieży 
niezorganizowanej, ze względu na 
specyficzną sytuację naszego kraju 
jest nieco utrudniona. W ięcej więc 
starań włożyliśmy w organizację wy­
poczynku w miejscu Ultrudnienia, u­
możliwiając zrekompensowanie .gól­
nie znanych niedomogów przez u. 
dział w Nieobozowej Akcji Letniej, 
urządzając m.in. stanicę na osiedl u 
.,Jantar", O pOWOdzeniu tego pomy. 
słu musiałyby powiedzieć same dzie­
ci, które już od pierwszych chwil jej 
istnienia z zainteresowaniem obser­
wowały takie "nowum". Ile dostar­
czyły im przeżyć pierwsze noce prze­
spane w namiocie. Jesteśmy przeko­
nani, że inicjatywy podejmowane 
przez Związek Harcerstwa POlskiego 
w ramach NAL obfitują w ciekawe 
.,zdarzenia". Zapraszamy do kontak­
tów z instruktorami kierującymi ak­
cją. 

Chorągwiany Sztab Nieobozowej 
Akcji Letniej 

Łomża 

* Jest u nas sklep, w którym arty-
kuły spożywcze i przemysłowe na­
być mogą jedynie znajomi sklepo­
wych. Widać to szczególnie jak 
jest dostawa towaru. Parę t)-C,Odl1l 
temu przywieziono na przykład Olej 
(widZieliśmy jak wypakowywano 1. 

samochodu), a w sklepie nie został' 
sprzedana nawet jednak butelka. Po­
dobnie było w ostatni piątek z pro-
szkiem "bis". ' 

A. NIKIEL l dziewi~ć inh"al' w 
mieszkańców w i Zabiel -Lako­
leń 
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DOKONCZENm ZE STR. l 

o siódmej rano w Szpitalu Woje­
wódzkim, w tzw. pokoju sanitariu­
szy wita nas kilku zaspanych rnło­
dz:eilców, wyraźnie zaskoczonych 
wizytą. Dopiero po chwili prz.ycho­
dzą właściwi bohaterowie spektaklu 
- kierowcy WOjeWÓdzkiej Kolumny 
Tran.'pol'tu Sanitarnego z dyrekto­
rem KOll"adem Kamińskim na czele. 
W roli osamotnionej opozycji towa­
rzyszy im Cecylia Czechowska, star-

za pielęgniarka 1 oddziału pomocy 
doraźnej i Teresa Steckiewicz, pie­
lęgniarka pogotowia, jednocześnie 
wiceprzewodnicząca ZOZ-owskiej 
"Solidarności". Po najbardziej ocze­
kiwanych przedstawicielach dyrekcji 
szpitala ani śladu. Zebranym nasu­
wa to natychmiast skojrzenie z doś­
wiadczeniami lat ubiegłych. A nie 
były one najlepsze. Wprawdzie kon­
n'któw nie da się uniknąć nigdzie, 
ale tutaj żyje się z n imi prawie od 
samego początku. Nierozwiązywane, 
traktowane przez byłą dyrekcję szpi­
tala bardzo jednostronnie i chyba 
lekceważąco, z czasem zaogniły si~ 
W postaci wyraźnego antagonizmu 
między kiero\vcami a białym per­
sonel m. 

Woje\\ ódzka Kolumna Transportu 
Sanitarnego zajmuje się sprawami 
ek:ploatacji taboru, jego napraw, 
zatrudnianiem pracowników. Ki­
ro\vcy oddelegowani są przez nią 
do pracy w szpitalu, Pogotowiu, Sa­
nepidz e. Domu Pomocy Społecznej. 
Zgodnie z obowlązującym kodeksem 
pracy zakład, który ich przyjmuje 
powmien zapewnić im opiekę soc­
jalnq. Tymczasem WKTS na terenie 
województwa nie posiada ani jedne­
go metra kwadratowego własnej po­
wierzchni, nie licząc szpitala, gdzie 
wydzielone pomieszczenie dzieli z ... 
karaluchami. 

Problem braku kąta dotyczy rów­
nież amochodów. Kiedy Białystok 
przekazywał dla województwa łom­
iYllskiego uprawnienia w zakresie 
transportu dal także pojazdy. W cza­
sie, gdy organizowała się łomżyńska 
dyrekcja WKTS, samochody musia­
ły garażować "pod chmurką". I ga­
rażują tak nadal. Najgórzej jest zi- -
m~ - w "e-rkach" zamarzają leki. 
Mówi si~, że WKTS korzysta ! ba­
zy szpitalnej. Owszem, by były tam 
kiedyś garaże pogotowia, al~ z eza­
sem prze.robiono je na Magazyny, 
później dobudowano biura l ~'arS2-
taty, a w tych przedei gal'a~wa nie 
wolno. Dawniej pozostawał jeszcze 
teren podwórza szpitalnego. Ostatnią 
decyzją dyrekcji zosłal on "amknięty 
dla samochodów K()!umny. Kierow­
ey, urażen i t~ dyskryminaeją, pró­
bowali protestowa~, ale tera2 odpadł 
im główny argument przetargowy. 
"Prywatne rancho", jak je nazywali, 
zamknięte zostalo także dla samo­
chodów prywatnych (lekarzy). Demo­
kratycz.nie. Tyle tylko, że p.roblemu 
garażowania to nie rozwiązało. 
Właściwie powinien to być kon­

flikt wyłącznie między dyrekcjam i 
szp.tala i WKTS-u. Na tym gi~ jed­
nak nie kOl\CZy - kierowcy zaW8ze 
uważali lekarzy za grupę uprzywile­
jowaną; lekarze kierowców zaś ... 
Różnie, z.ależni e od okoliczności. 
P r oblemy :ti-ę mnożą; ~prawy drobne 
urastają do poważnych; błahe do 
drastycznych. Wszystko to na pew­
no nie sprzyja dobre~ wsp6łpracy, a 
już chorym służy najmniej. 

Zebranie rozpoczyna się. Bez za­
gajeń, przedstawiania programu, u­
stalania J)l'otokolanta. Dużo w 
pierwszych wypowiedziach cha()su, 
nieporadności; zdania i myśli rwą 
się, mieszają. Nie tylko :z: winy mó­
wiących . Co jakiś czas dzwoni brzę­
e-zy k, któryś z kierowców zrywa się, 
wychodzi. Kolejne wezwanie do cho­
rego lub do wypadku. Drzwi skrzy­
pią , przybywają nowi zainteresowa­
ni. Pojawiają się tak~e sprowadzeni 
przez pan i ą Steckiewicz: dyrektor 
szpitala, dr Tadeusl Wierzbowski; 
k ierownik dz ial-u pomocy do.raźnej , dr 
Stanisław Kuc; dyrektor ekonomicz­
ny, Kazimierz Kopczewski. Chwilowe 
%amieszanie. Przybyli dziwią się. Nic 
nie wiedzieli o spotkaniu. Najbar­
dZIej za~kakuje ich obecność dz ien­
nikarzy. Po chwili kierowca Ta­
deusz Kulesza wraca do przerwanej 
myśli: 

- Ja tu jestem najdlużej, ale ta­
kiego bałaganu, jak pamiętam­
nie było. Białych murzynów z nas 
chcą zrobić. To n.ieprawda, że kie­
rO\vcy odmawiają wnoszenia na od­
dział ciężko chorych. 

Z drugiego kąta wt6ruje Zbigniew 
Lirhomski, od Sierpnia jeszcn bar­
dziej aktywny i krytyczny: 

- Miałem niedawno przykre zda­
rzeme w zakaźnym. '. powodu któ-· 

rego obecna tu pani Czechowska na­
pisała na mnie wielki raport. Zep­
suła się winda i - jak zwykle -
na nas spadło noszowanie. Zameldo­
wałem o tym doktorowi Sękowi _ 
powiedział, że go to nie obchodzi. 
Zwróciłem się do dyrektora Kop­
czewskiego - odpowiedział, że p.e­
niędzy za to nie bierze. Pomyślałem 
więc, że sprawne funkcjonowal11e 
windy to nie jest też sprawa kierow­
cy i odmówiłem noszowania. 

- Jest tak - uzupełnia inny -
że często, gdy wniesiemy, mamy za 
to dodatkowe nieprzyjemności: Dali 
mi kartę, żeby zabraĆ Chorego z od­
działu. Znosimy go, a ten już prawie 
nieprzytomny. Zamiast więc do ka­
retki, zabraliśmy go na izbę przy­
jęć. Zaczęto go tam reanimov\'ać. Po­
tem lekarz z góry powiedz i ał, że to 
już nie jego pacjent; a ten z dołu, 
że z nim nigdzie nie pOjedzie. W 
końcu dostałem ochrzan za to, że go 
wziąłem z oddziału. Czy dlatego , że 
tak mi się podobało? 

Sprawa noszowania była jedną z 
najżywiej dyskutowanych jesi nią 
ubiegłego roku. W Kolnie konflikt na 
tym tle był tak ostry, że niewiele 
bl'ako\\'a łq , aby doszło do strajku kie­
rowcó\v. O\."czesny dyrektor kolneń­
skiego ZOZ-u n;e potrafił jakoś za­
lagodz ć sprawy. Teraz, gdy je~t już 
uregulowana porozumieniem 1\1 ni­
sterstwa Zdrowi a i Opieki Sp(Jłccz­
nej z Ministerstwem Pracy, PłClCy i 
Spraw Socjalnych wiadomo, że kie­
ro\'. cy majq obowiązek noszo\'\,'ania 
jedynie między domem chorego, ka­
retką i izbą przyjęć. Dlatego też sta­
nowisko dy rektora Kamiilskiego jest 
jed noznaczne: 

- Nie ma mowy o noszowaniu po 
oddziałach. Wyn:ka to zarówno z po­
rozumienia, jak i z przepisów sani­
tarnych. W całym kraju kerowcy są 
od tego zwoln :eni. Nie mogę rob.ć w 
Łomży preccdensu. 

- Ależ panie dyrektorze, oni tu 
też nie noszą. - Cecylia Cz chow­
ska stara się minimalizo\vać sprawę . 
- Jedynie w sporadycznych wypad­
kach, kiedy winda jest nieczynna. 

Dalszych wyjaśnień nie udzieli, 
bo słowa giną w nagłej '-'lrzawie, 
kt-óra opada natychmiast, kiedy chęć 
przemówienia manifestuje dyrektor 
Kopczewski: 

- Winda b y w anieczynna. 
Wprawdzie kierownik warsztatu, pan 
Piaścik ma uprawnienia konserwa­
torskie i rzetelnie z nich korzysta, 
ale jest katastrófa z częściami za­
m iennymi. Nie rozwniem jednak, 
dlaczego pan.owi-e kierowcy zgłasza­
ją mi ~.wal'ię dźwigu. To nie jest pa­
nów obowiązkiem, tylko pracowni­
ków izby przy jęt lub pana Piaści­
ka. 

- Nie nasz ohowiązek, ale na57 
intere.':i - replikują k:erowcy. 
Moi.na by też ustalić, że winda n:e 
jest do wożenia personelu na ~nia­
dania, obiady. Dźwig je ' t ciqgle 
przeciążony, bo wchodzi do niego 
więcej o:ób niż można. 

Dyrektor Kopczcwski \lsiluje za­
kol'lczyć tę kwestię: 

- Zatrudniliśmy nawet ' .... indziar­
kę. Ona chyba jeszcze je. t u nas na 
etacie. Nie zdaje jednak egzaminu, 
gdyż ma jedynie podstawo'we wy­
kształcenie. Zrobiliśmy jej kilkakrot-
nie szkolenie w obecności pl'l.cd~ta­
w icieli administracji i białego per­
sonelu, ale bez efektów, a wrQcz od­
wrotnie. Mimo tego podkreślam raz 
jeszcze: Dobry stan windy to moja 
sprawa. N ie chcę tu nikomu niczego 
ujmować. 

Obecność dyrektora Kopczewskiego 
zmusza wprost do mówienia o spra­
wach socjalnych. Najbardziej dener­
wującą i żenującą jest sprawa ubi­
kacji. Z rozrzewnieniem wspom ina­
ją njekt6rzy dawne, dobre czasy to­
alety z trzema oczkami. Decyzję o 
zredukowaniu do jednego podj~la 
poprzednia dyrekcja za wiedzą dy­
rektora Bubienia z Sanepidu - trze­
ba było wygospodarować pokÓj na 
nocne dyżury lekarzy. Po zlikwido­
wamu akcesori6w klozetowych i 
przystosowaniu pomieszczenia do no­
wych potrzeb okazało się, że prze­
bywania w nim przez dłuższy czas 
już niemożliwe. Zapomniuno o 

w spólnym z ubikaCją wywietrzniku. 
Kiedy go zablokowano dopływ nie­
przyjemnych zapachów wprawdzie 
ustał, ale i tak pozostal jakiś zadaw­
niony smr6d oraz - nowy problem 
socjalny. Lichomski mówił o nim już 
dziesią tki razy, ale dzi ~ po raz pierw­
szy przed dyrektorem W ierzbow­
skim. 

- Kochani, ja bym chciał w kOll­
eu wiedzieĆ. czy załatwię się kiedyś 
w pracy, czy też ciągle będę musiał 
jeździt do domu, a potem wysłuchi­
wał uwag za samowolne oddalenie 

się z pracy. Te ubikacje, z których 
korzy::;ta personel, są pozamykane. 
My nie mamy dostępu, bo my nie 
jesteśmy p,l'acownikami. Ile razy by­
ły te ubikacje zabijane, zamki i 
drzwi urywane? Bo jak kogoś przy­
prze, to co ma robić? Na podłodze? 
Jak już nic nie moiecie, to chociaż 
nam jakąś stodółkę wybudujcie! 

Doktor Kuc podziela oburz.enie i 
żądanie kierowców, chociaż wyraża 
to w znacznie łagodniejszej formie: 

- Wiadomo, ~ jedna ubikacja na 
53 osoby w Pogotowiu nie wy!?tar­
czy. A trzeba jeszcze pami(!tać, że 
dochodzą do tego jeszcze pt'acownicy 
laboratorium i chorzy, or.az... całe 
miasto. W naszej kOChanej Łomży 
jest przecie:;; tylko jeden szalet pu­
bliczny i to nie zawsze czynny. Jeś­
li ktoś jes t w nagłej potrzebie, bieg­
nie co sił do szpitala. Ubikacja, któ­
rą tu znajduje, urąga wszelkim wy­
mogom higieny. Trzeba to jakoś roz­
wiązaĆ, ale nie bardzo \",id;zę jak. 

Do rozmowy włącza sję pani Cze­
chowska: 

- Mieliśmy dostęp do dwóch pra­
cowniczych ubikacji. Dorobiliśmy do 
n ich klucze. Ciągle ginęJy. Ostatni 
raz zbierałam nawet po zJotówce. 
My~lałam, że jak każdego trochę ob­
ciążę, to będzie bardziej pilnował. 
Nie udało się. Ktoś włamał się do 
toalety i oszabrował ją. 

- Wtedy tei zaczt!lo się od tego, 
le zginął kluczyk - wtrqca Tadeusz 
Kulesza. - Nie było go już z pól 
dnia. Wziąłem taboret i zaglądam 
górą. Zasłabł kto? A tam pusto. Ani 
człowieka, ani muszli. Nawet kafel­
ki wydłubane. Obcy tego nie zrobił. 
Podejrzewamy, że może ktoś z po­
przednich prf'-ypadkowych sanitariu­
szy. Ale może i któryś z nas? 

- No właśnie - podchwytuje Ce­
cylia Czechowska - Wprawdzie nie 
korzystamy z tej ubikacji sami, ~le 
chorzy nie wykręcą 11am kranów, ba­
terii, nie ukradną nakrywy z sede­
su. My to l·obimy. 

Kilku kierowców zgodnym chó­
rem: - Czyja to wina? Kierowców! 
Drwiący ton zdenerwował chyba 

panią Cecylię, bo zdecydowała się na 
atak: 

- Pół m ias ta przychodzi do was 
panowie na karty. Dowodem jest 
złamany tapczan. Grało si~ w karty, 
popiło się i połamało tapczan. A po­
tem do mnie pretensje: "Pani nam 
da tapczan! Co pani sobie myśli!" Ja 
nie mówię o wszystkich, bo dwóch 
jest tylko panów, co -.nają "ciąż ja­
kieś pretensje. Raz, o wpół do 6sm j 
był wyjazd do porodu. P ielęgniarka 
mi zgłasza, że kierowca nie chce je­
chać. Idę. Pan Strur;.ński leży na 
tapczanie, nawet nie raczy się pod­
nieść. "Nie dojadę, bo mnie się kla­
pa nie zamyka". Dwanaście godzin 
jetdził, a na pół god:7iny mu się nie 
zamyka. 

·}Ii{t .. ~~·..:;··:;· 
. . 

Oskarża się dyrekc.iG, że nie po­
trafią rządzić, ale od s'ch'e nic I ~ 
n ie daje. O ósmej sani tari usz stoi z 
kartą jak sierota, bo k iel'O\\ y . o-
bie wybierają, z którym będ:) jei­
dzić. Albo jeszcie l piej - jeżdżą 
sami. Tylko co taki k :erowca zro-
bi, jak jest wypadek na . zosie i za­
trzymają karetk~?! To i tak szczęś­
cie, 7.e to się ~ 'szystko kliPY tn:yma. 
Panowie. wy chcecie zawładnąt Po­
gotowiem, chcecie rZ:ldz:ć, a ni-e 
chcecie 11as słuchać. Pracuję w Po­
gotowiu od 56 roku i nigdy z czymś 
takim się nIe spotkałam. N1ech pc-­
wie Kulesza. Przedtem v.spółpraca 
jakoś się układała. Może gdyby ta-
kie spotkania były co miesiąc, nie 
nal'os!oby tyle problemów? I 

- O tych problemach c h c i e 1 i!-
rn y mÓwić - przerywa Lichomski. 
- Czy ktoś nas do tej pory wysłu­
chał? Nas: roboli, chamów? Czy ­
mnie nie bolało, że poprzedni dy rek-
tor wypychał mnie za- kołnierz na 
korytarz? 

Obecny dyrektor też chyba nie da­
rzy kiero,\'c6w spccjalnq sympatią: 

- Panie L ichom2ki, ja s'ę w ogó­
le dziwi~, że pan pracuje w Pogoto­
wiu. Pan się do tego n'e nadaje. Ja, 
chociaż też noszę znaczek .,SoLdłll'­
ności", nie chciałbym należeć do tej 
samej co pan organ izacji. 

Lichomskiego też pono. zą nerwy: 
- Nie, proszę pana. Ja b~dę tu 

pracował dotąd, dopóki :-;am si ę nie 
zwolnię lub nie zrobi tego mój dy­
rektor z WKTS. I nie p rzestanie 
mnie obchodzić i drażnić bałagan w 
Pogotowiu. No bo weźmy takie przy­
kłady. Jedziemy do wypadku jak na 
złamanie karku, narażając siG nawet 
na niebezp!eCZełlstwo; przy ,,'ozimy 
konającego lub ciężko rannego, a on 
tu czasem czeka godzinę - dwie za­
nim lekarz raczy si~ nim zająć. 

Teresa Steckiewicz przywołuje go 
do porządku: 

- Proszę pana , to jest sprawa le­
karza. Wyłącznie jego. 

Lichomski nie daje za wygr.aną: 
- Od kierowcy wymaga s:ę, żeby 

siedział cały czas za kierowni<'ą, al­
bo w tej salce. Siedziałem k iedyś w 
nocy przed budynkiem, bo n ie mo­
głem spać - dostał m ochrzan. Nie 
zauważyłbym, że lekarz i anital iusz 
idą do karetk i? Ale nikomu jakoś 
nie przeszkadza, że jak doktor Kuc 
ma dyżur, to bierze radio:;lację na 
plecy i id zie do domu. \V razie na­
głej konieczności erka najpierw je­
dzie po doktora, a potem dopiero po 
wypadku. Nie tak dawno to był0.: 
,,01 zgłoś się, ja już wychodzę". Za­
nim erka doj chnla do wypadku, 
człowiek już nie żył. 

Albo jak był wypadek tu, na skrzy­
żowaniu ze światlami..Ta akurat 
przechodziłem i pani Czechowska 
wtedy sj~ przyglądala. Sanitariusze 
dwa razy przebiegali. Nie mogli go 
zanieść na noszach do szpitala? N ie, 



potrzebna była erka Pół godziny mi­
nęło zanim ze szpi tala na skrzy żowa­
n ie przyjechała. 

Zawsze się czeka na lekarza. A w 
nocy znowu nie można go dobudzi ć. 

Potrafi jeszcze powiedzieć do sani­
tariusza: "Odpieprz się". No i zanim 
się ubierze ... Bo m to śpimy w u­
braniach. 

Albo jeszcze takie d wa wydarze­
nia na jednym dyżurze. M i ałem ll ' e-

, wiele paliwa, więc myślę - zatan­
kować, bo lepiej żeby zostc\ło dZJe­
się<: l itr6w, niż ma ćwiartka zaarak­
nać Okazało się, że akurat trzeba 
b-yłó jechać do p~rodu rewien dok­
tor tak mi dal popa] ić za to tanko­
wanie ... A tej samej nocy miel :śmy 

pilne wezwanie do 'chorego w Łom­
ży. To był młody chlop, 26- 2'7 lat. 
Oszkinis się nazywał. Zanim pan 
doktor wstał, ubrał s i ę , umyl, zeszła 
godz:na cza su. Ludzie tu p I echotą 

przychodzili, bębnili: ".T edziemy. je­
dz;emy". Wreszcie jak żeśmy poje­
chali, to okazalo s-ię, że pacjent już 

zmarł - coś z sercem. Wvchodzl ko­
b:eta, wyzywa lekarza i -mll 'e: "Ty­
le razy przychodzi!im, pr os lim, aż 

dzieciak nie żyje." Co mi paso\;\"alo 
zrobić? Tylko zamknąć usta, cho­
c iaż chciałoby się otłuc r az a po­
rządnie lekarza. 

Spokojny głos doktora Kuca opa­
n~wuje kr6tką, n i eprzyjemną c is zę: 

- Ja od państwa n ic więcej n 'e 
wymagam, jak tylko wyl iczenia s i~ 

z przydzielonych cZYllno~ c i . Przyz­
naję, że pewne luki są , ale po. tara­
my si~ je z dyrekcją załalw l ć. Nie 
może być sytuacji konfliktowych w 

tego typu pracy. Dz.is iejsza burza 
rozpętała się dlatego , że było ()...;tat­
nio trochę pism, notatek, i uwag do 
pracy panów. 

A propos krótkofalówki. Brałem 

ją i będę brać do domu, żeby kon­
trolować co wy robicie. Czy 5;łucha­
cie muzyczki, prowadzicie prywat­
ne rozmowy, czy jesz<:ze co Innego. 
I jeszcze, skoro jestem przy temacie; 
panie dyrektorze Kamiń~ki, co gję 

dZieje z tymi krótkofalówkami? Pró­
bowałem się kiedyś porozumieć l 

Piątnicy, l Zabawki - bez:kutecz­
nie. 

Okazuje sif:. że na razie n ic zrobić 
nie można, ponieważ nie jest to dob­
ra częstotliwość. Zdarza się. że sły­
chać Giżycko, Ełk czy Wvszków _ 

ktoś nawet nagrał na mag~etofon na­
woływania zJeleniej Góry - a z 
Piątnicy głucho. Wprawdzie mini­
sterstwo planuje wymianę sieci na­
dajni~ów, ale łomżyńskie, podObnie 
jak bIałostockie w tej kolejce jest na 
szarym końcu. 

Po tych wyjaśnieniach doktor Kuc 
twierdzi, że kierowcy też nie są 
świ~ci, bo zdarzyło się, że jechał kie­
dyś z chorym do Białegostoku i na 
jednej z ulic stanęli z po\\'odu bra­
ku. paliwa. KIerowca wpra,,,'dz ie 
tWlerdził, że wysiadł wskaźnik, ale 

on przypuszcza, iż wyniklo to raczej 
z jego niedbalstwa. Teraz, od kiedy 
zmieniono system zakupu paliwa, 
jest jeszcze gorzej. Trudniej o do­
kładne rozliczenie mi dzy kierovi'ca­

mi. 
Doktor Kuc nie zgadza się też ze 

stwierdzeniem kierownika Zela­
chowskiego, że na dyż.urach w pogo­
towiu jest mało lekarzy: 

- To nieprawda. Grafiki są dob­
rze ułożone. Ja więcej lekarzy nie 
dam, bo mi nie wolno. Według gra­
fiku lekarz jest. Może być sporady­
czna sytuacja, że w ostatniej chwili 
przyniesie zwolnienie lekarskie, ale 
to zdarza się wszędzie. Nie można 
jednak tolerować chamskiego zacho­
wama się. Moim zdaniem czę 'ć kie­
rowców praeuje tu p r z y p a d k 0-

wo. Mamy dużo kobiet, więc czę­
ste rzucanie mięsem jest niewskaza­
ne. 
Kiero~Tcy oburzają się. Nikt nie 

bluzgał przez radiotelefon. Struciń­

sk ; przyznaje, że ochrzanił dyspozy­
torkę, bo nie potrafiła podać, jak 
znal źć chorego w Cydzynie Starym 
i zrobił 30 kilometrów na próżno. 

Ale wulgarnych słów nie używał. 

Dyrektor Kamiński stwierdza, że 

można to sprawdziĆ, ponieważ wszy­
: tkie rozmowy nagrywane są na 
magnctofon, N ie trzeba więc ani 
pod :;; łuch i wać , ani przys ięgać . Chcąc 

rozładować atmosferę, opOWiada, jak 
to k i edyś przysłuchiwał się rozmQ­
w ie k ie rowcy i lekarza: - Obaj m6-
wili tak samo soczyście. 
Dużo tych zapiekłych żalów. Tak 

łatwo tematu się me obejdzie. Te­
re a Steckiewicz p'zypomina inny 
wypadek: holowania karetki reani­
macyjnej z pustym bakiem. Wątpi 
też. żeby Struciński rzeczyWi śc i e nie 
mógł znaleźĆ adresu w Cydzynie. 

- Na pana już wcześ niej były 

skargi. Na Osiedle Janta r dowiózł 

pan lekarza? Tylko do wjazdu , a nie 
do klatki schodowej. Powiedzi ał pan: 
"Niech pan doktor przejd zie s ię pie­
chotą"· 

- Pani Tereso, czy są konieczne 
aż takię przywileje? Czy muszę jeź­
dzić po tych krawężnikach. niszczyć 
trawniki? Moim zdaniem nawet l~­

karzowi n ic si~ ni~ stan ie, jak przej­
dzie dwadzieścia metrów. Poza tym 
na Jantarze bardzo trudno się zo­
rientować nie tylko gdzie jaki nu­

mer, ale eza~m nawet i jaka \o \i­

lica. 
- Ja nie ' obwiniam ~ ruespraw­

ność jedynie kiero,,'ców. Fakt, .:H 
-eza:olem tfzeba i lekarza szukać, cze­
kać na niego ...... le pamiętajmy, że le-

· karz w tym czaJie przyjmuje w am-
· hulatorium, nieraz jest na oddziale. 

Lichomski znów n ie wytrzymuje: 
- To pra wda. a.le bywają.. wypad­

ki. że w białym personelu budzi się 
· b1ękttna k rew. Krop i deszezyk -
trzeba podjechać po panią dokt6r aż 
na rampę; jalt s i~ gdz i e ~ pokażą €u­
kierki czy dowiozą smalec - pod­
rzuc ić pielę~niarkę; kończy s ię dy­
::aur - podw ieźć do domu. Człow iek 

nic n.ie mówi, bo się razem pr acuje, 
n ie r az potnebne jak ieś zwolnienie. 
Ale jak k ierowca swoje chore dziec­
ko czy żonę odwiezie po badaniach 
do domu, to dy spozytorki robią wiel­
ki raban ; albo wpisują w kartę, al­
DO :;; krob i(\ raport. 

Wymag,m ia od nas wielkie. A ja­
k ie mamy warunki socjalne? Ta jed­
na kl itka Tu śpimy , jemy. dyżuru­
jemy. N i ~ ma żadnej prasy. Jalt nie 
ma wyjazdu. ;edyn~ rozrywką pozo­
ltajf\ karty albo łap,mie kar aluchów. 

- Tzw. frallcur;y od powiada 
C~ehowska - w Izpitalu są. Jeżeli. 

pokazały się r6wnież tutaj \o d~a­

teg'O , je l()sta wiacie okruchy po Śnl3'-­
daniu i robak jdzie, bo ma żywnose. 
'Sami musicie pilnować. I 

D)",rek.t(tT K. t.IIt r6wruet nie W&pół­
_uje lde.ro-We<Ml}. 

- No, no panowie, pomyŚlałby kto 
- aniołki Charliego. Ileż to razy ja 
..... m zabierał.e-m kar~y; a ile razy nie 
daliście ieh sobie odebrać? Niemało 
tei butelelt po wódce stąd wyniesio­

no. 
- Tylko tu si~ pije? A na g6rze 

eo! - mruezy ktoś z 'kąta. - Zaden 
kierowca nie wypije na dyżurze. 

- Pracujemy w reRpole - ciągnie 

dalej doktor Kuc - jeżeli są '!f t;im 
fermenty i męty, to praca me Jest 
dobra Dyrektorze Kamiń ki, mam 

prośbę. by w rozmowach z ~ierow­
cami zwracał pan uwagę na lch ~y­
gląd . Zeby pracownik wy~ląd.ał. jak 
człowiek. No, żeby przyna]ml1le] był 

ogolony i czysty. 
Dyrektor Kami ń. ki ko rzysta z 

prawa głosu: 
- Wydaje mi s i ę. że nasza dyskus­

ja za bardzo poszła w jednym kie­
runku - wygarniania wzajemnych 
uraz. A jest przedeż wiele innych, 
bardziej ważkich problemów. Może 

pan, dyrektorze Wierzbowski, zechce 
coś powiedzieć?! 

Dyrektor nie odpowiada na żaden . 

szczegółowy zarzut. Stwierdza nieco 
retrospektywnie: 

- Myślę, że sytuacja jest bardzo 
ciężka. Szpital ma od początku kło­
poty z WOjewódzką Kolumuą Tran­
sportu Sanital n go. Spotykaliśmy 

si ę wpra\.vdz ie z dyrekCją WKTS, 
rozmawial iśmy o \vsp6łpracy, ale oni 
nie chcą lŚĆ nam na rękę. Zażądano 
od nas wlaśc ;wie wszy s tkiego, nie 
dając w zamian nic. Wozy przy jeż­
dżaj<l kiedy chcą. Nie mają benzy­
ny, choć powinny być zatankowane 
poprzedniego dnia. Codziennie rano 
powtarza się ta sama historia. Dys­
pozytorka ma niby samochody I ale 
jakoś żaden nie może wyjechać. Al­
bo zepsuty, albo bez paliwa, albo sa­
nitariusz kierowcy nie odpowiada. 

I jeszcze ta nagonka ze strony dy­
rekcji WKTS, gdyśmy postanowili 
zamknąć szpitalne podwóreczko. Za­
C'.lęto nawet zarzl.lcac białemu perso­
nelowi okradanie samochodów służ­
bowych i naprawianie w \varsziacie 
pojazdów prywatnych. Kołun1l1a mu­
si wykonywać zadania dla szpitala, 
pracowników, chorych. To trzeba 
zrozumieć panie dyrektorze. I to 
muszą zrozumieć pańscy pracownicy. 
Bo jak dotąd, sytuacja jes t odwrot­
na. 

- N ie może być tak ich powiedzeń , 

że nie obow i ązują panów polecenia 
doktora Kuca czy p iel~gniarek 

dyrektor Kamiński mówi z wyra/:­
ną emfazą. - Za\\'. ze musicie pa­
m ; ętać o tym, że jesteście tutaj od­
delegow an i do pr acy i że będę uw­
zględn ; ał uwagI d) rekcji SZ!) ta la i 
Pogotowia. Nie mogę w as tyl ko głas ­
kać NIe pozv\olę jednak n a to . żeby 
pracownikom WKTS działa SIę 
krzywda. Cieszę się , że dyrekto r 
Wierzbowski wykazuje p rzYllajmn:ej 
:z:ainteresowanle tymi sprawam i To 
p ierwszy krok do tego , żeby się w 

końcu dogadać. Mam nadZ ieję. że 

propozycja comiesięcznych spotkań 

się pr zyjmie i że w efekcie poprawl 
to sytuację . Na naszych wewnętrz­
nych spotkaniach k ierowcy zawsze 
zgłaRzali mas~ skarg; i na lekarzy, i 
na pI elęgniarki. Dziś tak konkl et­
nych zarzutów nie było . Dlatego pod­

niosę dośĆ często· powtąrzającą :nę 

Ipra,,'ę podziału obow.iązków przy 
doprowadzaniu ltan'tek do porządku . 

Mimo ja nego określenia , u ~ażdy 

dOR o swoje m lejsce pracy ..,..., za w­
sze są jakieś zadrażn i enia. ~nnym,. 

_ bardzo ważnym problemem jest stall 
techn iczny karetek. W Gdańsku wy.­

walczono obn iżenie przebiegu nysy 
_o 80 tysięcy kilometrów. "Fiata" do 
130. Byłoby świetnie wprowadzić to 
i u nas, ale na to potrzeba dwu­
krotn ie v. ięk . zej ilośc i karetek. F O 
wyprodukowałaby je nawet, ale my 
nie mamy p i eniędzy na tak ie Ulku­
py. Samocllody w FSO czekaja,.. a 
my musi my oddawać swoje do re­
montów kap italnych. Za remont F Ia ­
ta płacimy 160 tysięcy i są to p ie­
niądze wyrzucone w błoŁo. N ie mamy 
własnej bazy. a Białystok ~ ie chce 
przyjąć tych robót. Trzeba j "d,dć do 
Lublina lub do Bydgoszczy , która 
odwala robotę. Siln iki p r zywiez ione 
od nich pracują godzi nę, półtorej i 
mowu nadają s ię do remontu kapi­
talnego. Teraz trzy f aty ~toją bez 
silników. Nie mogę m i eć preten~ j i do 
działu technicznego, bo on i załatWI l i 

wykonawcę. Gdybysmy m ieli włas­

ne warsztaty ... Mam nadz iej~ , że sy­
tuacja zmieni się na lepsze , gdy prze­
aies iemy się do nowego ob iektu. 

Doktor Kuc dorzuca refleksję: -
Zmieni si~ na lepsze tylko wtedy. 
gdy każdy będzie p-racować tak, 
jalk:by dla si.roie. 

Kierowcy jeszcze nie dają za W)'­

Fanll\: 
- Dlaczego nie dba .ię u M. e 

08z~zędność paliwa? Cz~ nie jest 
nonsensem przewożenie kal'etką cho­
rych ~akainie ze szpitala do rentge­
na. Zamiast przejść 20 metrów. cho­
ry wieziony jes t 50 metrów, a potem 
i tak idzie drugie tyle. 

Ta kwe. tia wywołuje kr6tkq pole­
mikę ze strony doktora Kuca: 

- Transport międzyoddziałov.-y 

musi być. Chorych trzeba przewozie, 
bo nie ""'szyscy mogą chodz i ć. 

- Chory na żółtaczkę może 

przejść kilka kroków. 
- W bieliźn ie po dworze nie pój­

dzie. 
- I tak chodzi. 
- A nie prośc iej przenieść chore-

go na no~za«h? 

- Nie. najlep'ej O) łoby przewjeźć 

na wózku, ale mamy ich za malo. 
Dyrektor Kamil1ski ostentacyjnie 

spogląda na zegarek: - Siedzimy już 
trzy godziny. 
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Wjazd do Lomzy od strony P l ąt­

nicy odsłania przed okiem pi~kną 

panoramę nadnarwiań kiego grodu z 
wysypiskiem śm i erCI na pierwszym 
planie. należącym ani chybi do Za­
rządu WOjewódzkiego Ligi Obrony 
Kraju. Czy Liga brom kraju nie wIe­
my. ale że brudasQw z własnego krę­
gu - na pewno. i to od dawna . 

• 
Próbowaliśmy dojść , dlaczego ka-

sownik i w łomżyńsk i ch autobusach 
komun ikacj i miej ~ kicj umIeszcza s i ę 

tak nisko , że zamia s t ulat\v ić, prze­
szkadzają \\ kasowaniu biletów Od­
kryl iśmy : pomy lodawca chciał wy­
móc pokłony dla technik i, a pośred­
nio wypi ąć tyłck na pasa żerów. 

• 
Na pyta n ie p odczas sesj i ra dy 

m iej sk iej . "Co robi m .ltcja, aby 
zl ik \\"ido\\ ac ponad 50 melin pljac­
k :ch w Lom.v ·'·' kome nd an t m iej sk i 
"-lO od pov,:ied zia ł . że .. połeczel1stwo 
zakład a mellllY. społecze ll t w o kupu­
je w nich '" ódkę. niech w iGc spole­
czeń~h ... ,o je l:kw duje". Utrafimy 
chyba w Illtellcjq wyjaśn i en i a, p r o­
ponujqc, b y również społecz el'l s two . 
rozl iczało komend an ta 

• 
WOj ewódlk. ~:.p. ta l Ze.'polOll) za-

fundował sobie nowe ta bl iczk i na par­
ka m e od s t rony ul icy Turlej sk iego : 
.. Teren S" p tala Wstęp w zbroOlo­
ny". Za ty m samym park anem, ob­
w ·es7.ony m tabliczk ami znajdują si ę 

prz ) ch od n e neUl'ologiczna , laryn­
~olo~~czna ,td od w ed za ne codzien­
nie pr ze z st't I p acjentów. Przypo­
mina s..ę ~ta '! dowc:p, którego 
bohater prl (" s td ł werzyc w napisy 
w momenc ie gdy chc iał pogłaskać 

na ry' waną na ploc ie pup~ i mu w 
palc~ d rza zga wlazła . 

• 
Mieszkańcy ~m ny Radziłów, ko-

r&W"jta ją c 1. łQ . 1e Op~trzności zobo­
wlązan i ~ d p~' z ekła<ia n ia t e.n.n i­
BU .swOlcn chor b , p rzyjmowania se­
ryjny ch :r.a . U·z~ ' Q.w, a także porodów 
- 7. ","olny cR od pr a cy sobót ora~ 

n ied.l..i el 1\ po ~ ... tale d ni tygodnia. 
Wla:h u e 'fV owe wolne chwil ... cały 

per :ione ł G nu nneg Ośrodka Zdro­
'tI{ a ud ;.} je . ~ n weeken d. W upr zy­
wIlejo wallej :y uacj i są : pSy, koty. 

~"iVi !H e nne "'''' or on ogi Radziłowa i 
(}koL-ey pom .y, <li.. mają całotygodnio-

wą op l ek~ \'i d 1 y naryjną. 

• 
W w ielk m y w iLzowanym w ie­

Cle ludz.e boj . si ~ m (tszyn i machin, 
n ie prz~". u lCZ .:lj ąC naVl et, iż one 
m le\\- . j . podobne tany. Przekonują 
nag o tym ł mi..yń: k.ie autobusy, któ­
re dla d()d<1 1.1 • obie otuchy jeżd :i.ą 

dwójka m i t l"6jkam l 

• 
Miesz kańcy o 'j edla Jantar kibicu­

ją WygClgOW: budo'A.lanych. Co pow­
!Stan e ~zyb~t ej - nowy blok, czy 

_ Ql r og3. budowana ~ wi elk i cłt płyt? 

Jeżeli ltmag m a te n ie skończą .się 

przed c-załTem Reda1reja obiecuje 0-

lwO'('l~Ć ~ecjal.ny totaliza \o-r. 

W reglOl\ ,(t północno-wschodnim 

obronną ręka % totalnego kryzysu 
wychodZi jedy nie Bar w ~Ąndrzeje­

wie Tam p iwo. wódka k ; ełba ka dla 
wszys tkich i .. bez kartek. Obowiązu­
jące ceny r u chome : pół litra " żyt­
ka" od 366 zł do 500 zł, popularny 
.. Si kacz" 60 - 90 zł. Ruchomy cennik 
w głOW I e b arma na k 'ztałtuje się w 
zaleinośc i od T a. troju i zewnętrz­

nych objuV\ó w 7łak l11 on go. Infor-
maja dla tur y : tów za granicz nych 

(czytaj ' l innY 'h gm in) - nie je,' t to 
kategoria "S" . 

Co to je .. t Dzi E'w i c ' u d o ucza .:c: 
w godzinilch p racy , a jed n pracu ­

j ? J E' ,' t to pe ' on el me' : to. y czny 
lorn l.yil .'k iC' g ) WDK 7 s tud 'nt \\ za­
ocznych , ~ - 7 (' ' tud ium pomatu ­
ralnego. l c zło\\ k na roczl,yrn Ul­

topie bezplatnym 6 fakty c7 n ie oś 

robiących - 1.\ wcza sach. A kt 
pracuje? Wentylator. 
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BYŁO - NIE BYŁO 

Czasy tak anormalne, że nawet 
najzwyklejsze lato - upalne, z prze­
lotną burzą lub czymś podobnym -
przyjmujemy nieufnie. A nui to ja­
kiś pogrobowy relikt TMO (Trzecie­
go Minionego Okresu)? Toteż ludzie, 
wytrąceni ze znanego sobie rytmu 
zachowują się jak szaleńcy i nie 
zwracają uwagi na palące słonecz­
ko, przypiekając się do stadium pło­
nącego upiora. Zanik podstawowych 
instynktów, czy równie niebezpiecz­
ne zachwianie norm wziętych z co­
dziennego doświadczenia? Wiele 
wskazuje na to, że chyba to drugie. 
Jest tak zawsze kiedy to, co zdawa­
ło się niemożliwe nagle się staje, o­
kazuje możliwym. Dotąd dwie r ze­
czy, według powszechnych mniemań, 
doprowadzały ludzi do szaleństwa: 
miłość i pieniądze. Nie tyle one 
same, ile ich zdobywanie i utrzy­
manie przy sobie (szczególnym przy­
padkiem takiej dewiacji jest aliaż 
tylko dwóch składników czyli wła· 
dza, ale to sprawa na inną okazjęj. 

Od pewnego czasu w sza leństwie, 
będącym próbą oderwania człowie­
ka od rzeczywistości. tym dwóch tra­
dycyjnym sposobom sekunduje sztu­
ka. W połowie ubiegłego stulecia po­
częła czynić to systematycznie i od 
tej mniej więcej pory pokolenia 
starsze, na widok artystycznych wy­
czynów ludzi od siebie młodszych , 
kręcą znaczące kółeczka w okolicach 
czoła. Wspominając przy tym. że za 
ich młodości na ich sztukę kółka 
kręcono mniej energicznie. l dziw~ 
ne, że tak samo kwitowane są wy-­
siłki buntowników, jak i tych, co 
działają całkiem inaczej, na przy­
kład przez utożsamienie. Cóż, prze­
cież jednym i drugim idzie o to sa­
mo: o pozbycie się, otrząśnięcie z 
natrętnej rzeczywistości. Obydwa 
sposoby stare jak człowi k. ale do­
piero nasz wiek uczynił z nich coś 
w rodzaju wyścigu sztafet. Ba, ale 
tego lata b iegnq sobie one gdzieś z 
dala od Polski. U nas niewyobrażal­
ne stało si ę rzeczywi ł o ' ci~: za 
drzwiczkami szaf i lodówek - głód, 
pijana nieodpowiedzialność przemie­
niona w skacowaną niemożność; 
spis kompleksów i kontuzji zlożony 
w księgę postulatów; i rzecz ostat­
nia, najbar41.iej przykra, choć przez 
tak wielu jeszcze nieuświadomiona 
- że państwo to nie mama i ta ta, 
którzy dadzą na życie: mają czy nie 
mają. muszą dac. ale - że pa6stwo 
to my. 

Nic więc dziwnego, że takimi pla­
gami trapieni rodacy nie bardzo 
myślą o sztuce, albo jeśli się to zda­
rzy, dumają: czemu ci twórcy zno-

+WPĘ 

Rysunek Jenego Kurnlckie!:'O 

wu nie nadążają? Prawie rok Nowe­
go (czy Odnowego), a oni nic. Nie 
udawajmy. Nasza rzeczywistość nie 
nadaje się do leczenia sztuką. Ta zaś 
nie wymaga kuracji tak radykalnej, 
jak na przykład po 56 roku. Nie 
zdziwiło mnie zatem to, że odbywa­
jąc spacer po łomżyńskich wyslQ­
wach, na każdej byłem jedynY'!h 
zwiedzającym, choć czerwcowo-lip­
cowy zestaw ekspozycji godzien był 
uwagi. 

Pierwsza I. nich, to "Szczęśliwy 
naród, który ma poetę" w Muzeum 
OkrElgowym. Pomyślana jako deko­
rum wizyty w Łomży Czesława Mi­
łosza nie reallzuje jedynie funkcji 
okazjonalnej i dekoracyjnej. Przede 
wszystkim za sprawą tematu, osoby 
bohatera. Autor jej strony wizual-

nej, Stanisław Kędzielawski dorów­
nał pomysłem wielkości tematu i w 
niewygodnych ekspozycyjnych sal­
kach muzeum stworzył wysmakowa­
ną plastycznie (głównie w rozwią­
zaniach przestrzennych) karty albu­
mu człowieka Cze::;lawa Miłosza: e­
migranta, polskiego poety, laureata 
nagrody Nobla. Tak chyba można w 
skrócie zapisać myśl przezierającą z 
plastyki tej wystawy. Gorzej z jej 
stroną poznawczą. Dla niewtajemni­
czonych (ezoteryści obejrzeli ją raz, 
w dniu otwarcia), czyli zwiedzają-

cych, może się wydać nieczytelna. 
Autor części opisowej, tak ważnej 
(i unikalnej) wystawy nie zdołał do­
równat je, wzlotem plastycznym. 
Nie ułatwia tego takie, w ładnie 

wydanym katalogu, bełkotliwy 
wstęp. 

Biuro Wystaw Artystycznych przez 
czerwiec i polowę lipca prezentowa. 
lo "Pokaz prac plastycznych środo­
wi ka łomżyńskiego". Już afisz zdra~ 
dza atmosferę tego środowiska, a za. 
pewne i historię powstania wysta· 
wy - trzy z dziesięciu nazwisk au­
torów są zaklejone, przy dwóch lub 
trzech nieobecnych. Czy to znaczy, że 
"zaklejanki" i nieobecni nie przy­
słali prac (jeden z nich mieszka od 
SWA w odległości pół kilometra); 
czy prace odrzuciła jakaś komisja? 
A może si~ obrazili, albo zwyczajnie 
zapomnieli? POdejrzewam to ostat­
nie, bowiem wielkość biura wystaw 
pozwala jedynie, aby siedmioro au­
torów wystawiło po trzy prace. Gdy. 
by było ich dziesięcioro - mogliby 
prezentować już tylko po dwa obra­
zy. Myślę, że w takich warunkach 
lokalowych próba pokazania środo­
wiska musi kończyć się niepowodze­
niem. Chyba mam rację, skoro naj­
lepiej na wystawie prezentuje się 
j e d y n y obraz Andrzeja Szufar­
skiego. Choć, dla sprawiedliwości 
dodać trzeba, że działa w tym 
przypadku nie tylko to, że obraz jest 
jeden, ale - jak i co wyraża. Prze­
wrotna metafora kwadratu płótna 
zamalowanego na niebiesko, z ma· 
leńkim pólkrążkiem rozjaśnienia z 
góry zachowa rys artystycznej i 
ludzkiej prawdy - wszak odnowa 
7awsze będzie niewielkim błyskiem 
nadziei nad nieludzką martwotą 
jednakowo (ci. 

W galerii "Pod Arkadami'; Jerzy 
Swoiński pokazuje swoją ,.Wystawę 
rysunku tymczasowego". Dwuznacz­
ność tytułu dobrze podpOWiada ga­
tunek artystyczny - Jerzy Swoińskl 
otwarł przed nami tekę z satyrą. 
Autor i organizatorzy sądzą zapew­
ne, że jest to satyra polityczna. Nie, 
je t po prostu obyczajowa, wywo-
dzqca si~ z potocznego poczu-
cia humoru i w większości 
dowcipna. Jednego tylko nie mo': 
gę przyznać autorowi - nie jest 
o grafika. I tę słabość czuł chyba 

J . Swoiński 'koro wpadł 'na koncept 
.. podparcia" wyrazu ekspOZYCji, na­
klejając rY~llnki na wycięty ź czer­
wonego papieru młot i dopiero tę ca­
łość oprawlajac w passepartou.t. 

Młot. kla~yczny w kształcie, taki z 
l-Majowych plakatów, okolicznościo­
wych dekor, f'ji na akademie z oka­
zji, miał - jak myślę - w zamiarze 
autora znaczyć mniej więcej: a wi­
dzicie, nie taki młot straszny, iakim 
go malu1ą... A raczej - malowali. 
można by odpowiedzieć : bo jeśli jest 
taki sprawiedliwy, który młotów nie 
malował. nie pacykował modeli ro­
botników i p. trych gołąbków -
niech plerwszy rzuci kamieniem w 
ten młot. Inaczej kulą w płot. 
czyli mIał się pokazać lwi pazur, a 
wylazła łapa p~ia. 

A wystawę polecam, bo choć naj­
lepszy w niej tytuł, nie często takie 
ogląda się u nas. Raz na kilkanaście 
lat. 

ANDRZEJ JASION 

, wiwisekcja NA PIliCIOlINII 

Ciężkie czasy, więc l Sn11aC się 
człowiekowi odechciewa. Z tego to 
chyba powodu nadano niedawno w 
telewizji strzępy rozrywki , czyli re­
lację z konkursu piosenki kabareto­
wej na tegoroczrtym XIX Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu. Kabare­
ton, wznowiony po wielu latach mil­
czenia, oczekiwany był z wielką nie­
cierpliwością zarównq przez opolską 
publiczność, jak i telewizyjną wi­
downię, której nie dane było wybrać 
się osobiście do amfiteatru pana. Ka­
rola Musioła. W ciągu minionych 
lat był to naturalnie amfiteatr war­
szawskiej telewizji, gdyż królowa­
ła tam niepodzielnie i autokratycz­
nie. Musioł jest twórcą opolskich fe­
stiwali, faktycznie twórcą tego kon­
certowego miejsca, jemu więc chyba 
należą się wszelkie priorytety. Ale 
wracając do maratonu: dość powie- ' 
dzieć, że do organizatorów wpłynęły 
zamówienia - indywidualne i zbio­
rowe - na 38 tys. biletów. TylU 
chętnych chciało . obejrzeć na żywo 
show Lask wika, Smolenia. Skrzy­
neckiego z "Piwnicą pod Barana­
mi" i kabaret "Tu 60-tka", czyli sce~ 
niczną wersję radiowego magazynu 
(zlikwidowanego ostatnio) ,,60 minut 
na godzinę". Ta arcyciekawa oprawa 
przygotowana została po to, by kil­
kunastu piosenkarzy i zer.;pGlów mog­
ło w konkursie zaprezentować swo­
je piosenki. 

na kabaretonie 

I kilkanaście z tych Włd "nie pio­
senek pokazano w telewizji, ki rująe 
się zasadą "im gorsze, tym lepsze". 
W sumie widowisko wypadło. uie-

Rysunek Andrzeja Pod ulki 

zwykle blado, przeciętnie, jalcby te­
lewizyjni bonzowie chcieli powie­
dzieć: "Kiedy my robiliśmy festiwal 
bez ka barelonu - było uroczyście, 
bogato, wesoło i szampańsko: odesz­
liśmy - na nasze miejsce przyszła 
nuda i lawina beztalencia!" Jak gdy­
by na poparcie tej tezy rezenzent 
"Kultury" - Piotr Adamczewski 
(który zresztą w Opolu nie był) -
napisał: ,,1 rzeczywiście koncert, któ­
rego fragmenty (na szczęście tytko 
fragmenty, bo - jak wiemy z rela­
cji uczestnik.ów, wielogodzinny kon­
cert nu.żył niepomiernie) oglqdaliś­
my, w niczym nie przypominał daw­
nych". Pisanie to przypomina - rze­
czywiście - pismo .,Rzeczywistość". 

bowiem nie ma nic wspólnego s 
prawdą, a niezorientowanych wpusz­
cza w maliny i narzuca im interpre­
tacj~. 

Czy można z pięciogodzinnego wi. 
dowiska wypreparować piosenki po­
chodzące z rÓŻnych programów, z 
różnych środowisk, twonone przez 
bardzo różnych autorów? Słowo i 
piosenka w kabarecie są tak nieroz­
wiązalnie złączone, iż ów chybiony 
ta bieg Chirurgiczny wywołać może 
tylko wspomnienia niegdysiejszych 
czasów, których bohaterami byli Lu­
ka.szewicz i Szczepański. Adam­
czewski narzeka nawet na laurea­
tów, czyli Kaczmarskiego i Gintrow~ 
skiego, nie wspominając ani słowem, 

iż nagrodę otrzyraali oni za genial­
ne "Epitafium dla Włodzimierza Wy­
sockiego", podczas gdy w transmisji 
telewizyjnej puszczono drugą, o wie_ 
le słabszą piosenkę. Jest to para­
doks, bowiem tych dwóch zdolnych 
ludzi wspomniany song śpiewało w 
transmitowanym bezpośrednio kon­
cercie galowym 1 jakoś nic - włącz­
nie z ustrojem - t.l nas się nie za­
waliło. 

Wiwisekcję dokonaną przez tele­
wizję na kabaretonie sam oglądałem I 

z niesmakiem, chociaż w amfiteatrze 
bawilem się znakomicie. Doskonały 
jak zwykle "TEY", wspaniały Skrzy­
necki i rzeczywiście nudnawy, zbyt 
dosłowny (ale za to krótki) kabaret 
"Tu 60-tka" - dali popis dowcipu i 
refleksji, beztroskiej zabawy i głę­
bokiego zadumania nad dzisiejszym 
światem. Po latach katakumbowej 
wręcz działalności jest rzeczą natu­
ralną, że kabarety poszły na całość 
i przegięły nieco pałę, stąd też w 
werdykcie jury znalazło się sformu­
łowanie, że repertuar był jednostron­
ny ideowo i artystycznie. W pierw­
szym przypadku styl narzucała pio­
senka Rossa "Wejdą - nie wejdą", 
w drugim zaś osoba piosenkarza a­
kompaniującego sobie na gitarze. 
Potem zaś przeżyliśmy emocje zwią­
zane z festiwalem w Kołobrzegu i o­
polskie śmichy-chichy zeszły na plan 
dalszy. A telewizja nadal czuwa. 
Czuwaj, czuwaj! 

JAN JANUSZEK 

.. 
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SYN: Mato chyba jest w Polsce 

rodzin które byłyby tak pomIesza­
ne. A ~SZystko zaczE:ło się od dziad­
ka, który był strasznym obieżyśwIa­
tem zjeździł całą Europę, m.eszkał 
w ;góle w całej Europie, na komec 
przywiózł sobie Niemkę z Hamburga. 
I z babcią Niemką wychowali swoje 
dzieci na gorących patriotów. Syno­
wie to znaczy mój ojciec 1 mój oj­
CZy~, jego brat, byli pol.~kimi ofice­
rami obaj walczyli w czasie wOjny. 
Babc'ia była szykanowana za to, że 
ona Niemka, mająca za synów pol­
skich oficerów, nie chciała w ogóle 
współpracować, kolaborować ani nic 
takiego. Musiała się ukrywać. Spra­
wa wymieszania naszej rodziny na 
tym się nie skończyła, bo mój ojciec, 
gdy walczył w Anglii - gdzie zresz­
tą zginął jako pilot - również wziął 
sobie za żonę cudzoziemkę, Angielkę, 
VI kt6rej przez krótki okres tak za­
szczepił miłość do Polski, 7"c nie tyl­
ko przyjechała tutaj, ale została i w 

tej chwili, moina powiedzicć. jest 
Polką, i nas też wychowała na Pola­
ków, 

nORIS: Jak wiem o tym, żc mam 
mówić poprawnie po polsku, to wte­
dy najgorzej mówię. Jak mówię, tak 
sobie, paplam, to wszy. tko jest dob­
rze. 
(Stukot wioseł o burty lodz·l) 

SYN: Takie małe wiosła, a ja chcę, 
2ebyśmy jak najszybciej wypłynQli, 
bo wiesz ... 

DORIS: Tak, bo tam będzie wię­
cej powiew ... 

SYN: Tu gorąco jest, cholera. Sla­
by wiatr ... 

DORIS: Nie narzekajmy na te go­
rąco. 

SYN: To też prawda. Ale trzymaj, 
mama kurs. 

DORIS: Miałam dziewiętnaście lat, 
jak wojna wybuchła, i już w pierw­
szym roku wojny zostałam wciągnię­
ta ~o W AF -u, to jest Pomocniczej 
Słuzby przy Lotnictwo Angielski. 
Zawsze to była nocna praca, nocne 
loty, podsłuch samolotów. A ja mia­
łam zaszczytny zadanie, po prostu 
zapisanie wszystkiego, so słyszałam, 
so m6wili. Słyszałam, jak jeden pi­
lot mÓwił: . uważaj na og<>n, masz 
messerschnutta, i w og6le jakieś o~ 
kr~k~. Nieraz Język nie by} zupełny, 
takI, Jak powiny być, a myśmy mieli 
za za,danie podkreślić czerwonym o­
łÓWkIem wszystkie te brzydkie 8ło­
~ Tragiczne też słysz liśmy rzeczy, 
Jak ktoś ginął i też mówił przez mi­
kroton. Denerwujące to było nieraz 
ale ~6źniej ~ało o.braz, jak bitwa v,; 
powletrzu Slę odbyła. Z przeszłości 
ma~ takie migawki, takie obrazki, 
~e kadry jakby: powrót lotników 
Ja·k zd~jmujq te hełmy, mają twarz~ 
zupełn!e szare ~ pyłu, z brudu, potu, 
śC1~g~lęte. To byli ludzie zupełnie 
zmIenIone, po iluś tam godzinach lo­
tu ~ad Niemcami, i jakiś czas trwało, 
zanlm oni się rozprężali. Zawsze do 
nas wpadal! na herbatkę. ;Potem 
spotkałam bardzo przystojnego Po­
lak~, lotnika. wyszłam za maż, no i 
skonczyłam moją kal'ierę w W AF-ie. 
I ZClczęła kariera matki -- Polka. 

SYN: Uwaga, przygotować sie do 
zwr~tu. Mama, trzymaj szota. 

D RTS' Trzymam. trzvm"""" 

SYN: Wybieraj szot. (zgrzyt bl.o­
ków, szel-est żagla). 

DORIS O, poszło. Chodźmy do ka­
biny, ja wolę w środku. Glos, który 
słysz)'my, to głos kapitana, p4erwo­
rodnego syna, który wybrał zamiast 
skrzydeł, żagle. Synek urodz ił s.ę w 
sierpn. u, l przez pierwsze mies ęcy 
leżał w wÓzku i patrzył w górę, jalt 
ojc ec lata. Któregoś dnia mąż me 
wrócił z 10tlL Po czym rodzice moi 
przyjechali i pojechałam z lllml do 
mojego domu w hrabstw:e Kent. Tam 
urodził się, dwa miesiące po śmierCI 
męża, drugi syn. Ryszard. A po pół­
tory roku otrzymałam list z Polski, 
pytający o los męża. Potem zostałam 
zaproszona, dlatego, że rodzina bar­
dzo chciała zobaczyć dzieci, natural­
na rzecz, i w roku 1947, wiosną, wy­
brałam się do Polski. To był pierw­
szy rejs "Batory" do Polski po woj­
nie. Wielkie przeżycie. Jak v."Ysiedli 
Amerykanie, którzy płynęli do Ko­
penhagi, zupełnie się zmienił atmos-

fera statku. Słychać było muzykę 
Szopena, jakoś ci:m:j było, ludzi już 
wypatrywali wybrzeże Polski. Łzy 
ciekły lm po twarzy, bo tam było wi­
dać maleńki sluaw k ziemi. ledwo 
widoczny. Potem przybiliśmy do 
Gdyni, a tam chyba ze trzy orkiest­
ry. Radość wielki, witanie; to w o­
góle się nie da opisać. Znalazł się 
teść, który - na szczęście - mówił 
po angielsku i poj · chaliśmy do ro­
dziny. Tam poznałam brata męża. 
Wszystkim się zdawało, że będzie 
bardzo dobrze, jeśli my się pobie­
rzemy. Dzieci się wychowają w Pol­
sce, jak sobie życzył ojciec, i brat 
będzie dobrym ojc m. Podobaliśmy 
sobie nawzajem, no i w lipcu był 
ślub. Tak się zaczęło moje życie, 
prawdziwe życie w Pol'ce. Mąż w 
tym czasie SkOl'lcZył studia i w sty­
cznIu następnego roku wyjechaliśmy 
do Warszawy, tam zaczął pracować. 
W czerwcu urodzi! się trzeci syn, 
Stefan. Jak dzieci troch~ podrosły, 
zaczęłam się rozglądać, żeby rozsze­
rzyĆ pogląd na Polskę i w ogóle coś 
robić, znaleźĆ sóbie miejsce w "tYln 
małym kraju. Proponowano mnie, 
tebym się zgłosiła do Polsldej Agen­
cji Prasowej, bo potrzebują tłuma­
czy. Spr6bowałam szczęścia i zosta­
łam przyjęta. Powoli wciągnęłam się 
do pracy. Byłam tłumaczem chyba 
prze% sz-eść lat. Uczyłam się coraz 
więcej i przeszłam na etat dzienni­
karski, zaczęłam redagować pismo 
tygodniowe, kulturall1.o-poli ty czne, 
in!ormujące o wszystł::J;n, co się dzie­
je w kraju. Na początku poszło tyl­
ko do ambasady, później mieliśmy w 
ogóle abonent y zagraniczne. Mały 
to był nakład, ale praca bardzo cie­
kawa. Tymczasem chłopaki rosły j 
obecny tu kapitan już miał dwanaś­
cie lat. POjechaliśmy któregoś roku 
na Mazury i spotkaliśmy kolegę mę­
ża, który miał żaf:!lówkę. Nie można 
było Edka od żaglówki odciągnąć. Po 
PI'ostU stał, patrzył j czekał. Zrpsztą 
Edi. sam mo zesz powiedzieć. jak to 
było 

SYN: Nie ma dużo do opowiada­
n~. Od tego czasu co re ku żegluję· 
Mama. wyb'eraj, wybieraj foka ... je­
<:zcze, jeszcze dobra. 

nORIS' Właśni.e teraz trochę o te 

lata szkolne, bo nie były wolne od 
kłopotów. Ja bardzo często stałam w 
charakterze pokutnika pod drzwiami 
pokój nauczycielski, bo moi chłopaki 
trochę zbroHi. Średnia szkoła; z naj­
starszym na samym początku były 
trochę kłopoty, był bardzo ambitny, 
l jak nie mógł być najlepszy, to w 
ogóle przestał starać, no i repetował, 
niestety Dzi ewiątą klasę powtórzył; 
Drugi syn dal1śmy do technikum, raz 
siedział, nie pamiętam, ale, zdaje slę, 
przez wagary. 

SYN: Dwa razy, dwa razy siedział! 
DORrS: Więc średni syn jest bar­

dzo dokładnie uczony, to znaczy -
uczył się bardzo długo. Któregoś 
dnia przyszedł Rysiek i oświadczył, 
że nie pójdzie na politechnikG, chce 
być muzykiem. A tu konsternacja. I 
jaki in:trument? Git.ara. Co to za 
przyszłość? Tak bardi!:o pr<lcował, że­
by zdawać egzamin, że udało mu się 
zdawać, ale nie na gitarę, tylko na 
kontrabas. No i kłopot: kontrabas to 

przeClez poważny wydatek W końcu 
zrobiliśmy ten wysiłek , troch<; poiy­
czyl"śmy J kup;lj~my kontrabas No 
i kształcił się dokładnle jesz 'ze pIęĆ 
lat, SkOllcZył szkol<; dość dobrze, choć 
na początku b) ły jakieś perypetie. 

SYN: Tak, ale on powtar;-.ai rok, 
bo nauka trwa cztery lata. 

DORlS: Muzyczny powtarzał też? 
SYN: Tak, tak, powtarzał rok. 
DORrS: Rzeczywiście, dokładny. 

Boże, jaki ja mam uczonego syna! 
Potem dostał kontrakt do Meksyku. 
Do Mek. yku czy do Meksyk? Do 
Meksyku! No i jest w tej chwili Vt 

Meksyku, gra w orkiestrze symfoni­
cznej w Guadalajarze. Jego Lona tam 
też z nim jest. Urodził się nam wnu­
czek, Aleksander, i byłam tam, jak 
się urodził, tak, w Meksyku. Więc 
ja nazywam sie-bie latają~a babcia. 

SYN: Wybierz, wybierz foka! 
DORIS: Ojej, PIWO leci! 

SYN: To chmurki. a spod nie) 
wiatr zawiał. Jak się z Ryśkiem 
skończyły kłopoty, to się ze mną za­
częły, ponieważ w tym czaśie skoń­
czyłem plef"\W\zy rok studiów, no i 
ten. .. 

nORIS: Bardzo dobrze"" pierwsay 
rok c-i szło, ale tam znowu chyba by­
ła taka sprawa, l.e musiałeś być ten 
najlepszy, czy uderzyło do głowy ... 

SYN: To właśni było io: woda so­
dowa uderzyła mi do głowy. Po pro­
stu znałem angielski lepi j od niektó­
rych swoich '\.vykładowc6w. W tej 
chwili, jako człowiek dorosły i pra­
cownik uczelni, wiem, że wykładow­
ca, który zna gorzej język od studen­
ta, może go jeszcze bardzo wielu rze­
czy nauczyć, bo jest specjalistą w 
konkretnej dziedzin ie. I w ten spo­
sób, prosto ze studiów, znalazłem się 
w wojsku na dwa la tka. Wróciłem na 
studia, skończyłem, zostałem na u­
czelni. Natomiast wtedy zaczęły się 
kłopoty ze Steianem. On już był wte­
dy na etnografii, dalej bardzo dobrze 
s:ę uczył, i ni s~ąd, ni zowąd. ten 
bardzo dobry student, kiedy wyjechał 
sobie na wakacje do Anglii, nie wró­
cił. Powiedział, że on tam się na ja­
k'eś studia zap'sze i zostanie, bo je­
mil t~m c:;;ę podoba. 

DnRTC:;: "" - cz~łam się upominać o 

powrocie i w tym momencie pokłó­
cił się z moją rodziną, w której ~­
turalnie mnie poparto, i przez jakiś 
czas słuch o n'm zaginął. Później Sl~ 
dowiedziałam, że bardzo cIQżkie dwa 
lata przeżył w Londynie. Tam tez 
jest wnuczka, trzy lata już ma, ma­
ła Anna. Potem doszły wiadomośc" 
że rozpoczął tam studia w szkole fil­
mowej. Naturalnie staram się jak 
najczęściej tam jechać , ale ciągnie 
mnie z powrotem. 

SYN: Przygotuj grota do ściągmę­
cia. Dobra, ściągać i d-o pegelków. 

DORIS: Jak jadę, w pierwszej 
chwili jest wielki radość) ale zazwy­
czaj sześć tygodni to jest góra j za­
czyna mnie coś tutaj nurt-ować, krę­
eić, już jestem niespokojny, chcę 
wrócić do Polski. 

SYN: Ster w prawo. Cholera, :mo­
si nas wiatr Mocniej, mocniej wio-
słować . 
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DORIS: I to je~1 właśme dziwna 

rzecz. Jad~ do Anglii, cieszę się, ~ 
jad<; do swojej ojczyzny, gdzie się u­
rodziłam, wychowałam, gdzie chodzi­
łam do szkoły, a jak wracam, kiedy 
koła samolotu dotkną polskiej ziemi 
to czuj~ te same ściskanie w gardle 
i ten radość, że bym ~ałowała ziemię, 
jak wysiadam. 

SYN: Dobra, tak trzymaj. 
DORIS: A oprócz wychowanie 

dzieci i w ogóle te wszystkie różne 
perypetie - przecież cały czas pra­
cowałam. Pamiętam. raz pracowałarr 
trzydzieŚCi sześć g{)dzin non-stop, po I 
prostu były bardzo dużo materiały 
do tłumaczenia I Siedzieliśmy. Przez 
jakiś czas wydawaliśmy też taka se­
ria wszystkie ważne dokumenty pań­
stwowe, tłumaczone na angielski. W 
pewnej chwili tak się złożyło, że 
zdrowie moje od tego wszystkiego 
szwankowało i musiałam, niestety, 
przestać pracować i przejtć na rentę. 
Wtedy trafiło mi się takie propozy­
cje: tłomaczenie .,Dz.ieje literatury 
polskiej" KrzyżanOWSkiego. I zaczę­
łam to ogromne d.eieło, pracowałam 
nad tym cztery lata. Muszt: powie­
dzieć, że w trakcie tłwnaczeni~ do· 
piero poznałam - nie mogę powie­
dzie~, że całkowic: e - dopiCl'O zacz<!­
łam poznawać POl!)kę. Dlatego .. że hi­
storia literatury to jest historia kraj. 
I dopiero zaczęłam rozumieć, dlacze­
go niektóre rzeczy są tak inne i ina­
ezej w Polsce, dlaczego POlacy tak 
myślą, nie in.aczej, dlaczego jest tu­
taj jakiś specyficzny atmosfera. Tak 
wciągnęłam się w tlumaczenie, i. 
jak ostatni kropka postawiłam po 
cztery lata, żal mi było, że si~ skoI1-
czylo. pj~rw;L.y raz w życiu m ałam 
takie uczuc;e : chciałam, żeby ta pra­
ca je 'z ze tl wala. Czy można powie­
dzieć, ie się rozumie duszę czyjekol­
wiek? Ja zaczynam rozumieć dusz<,! 
polską i czuję si~ bardziej jeszcze w 
domu. Po prostu wczuwam bard .eJ 
w naród i czuj~ się jednocześnie jak­
by bardziej częścią tego narodu. 

SYN: Dobra, możesz, mama, iść na 
dziób, zaraz zacumujesz. 

(stukot b'urty łodzi o moLo pl'zystani>. 

TO~ASZ PIOTROW KI 
Fot. GABOR LURINCZY 
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Tam n'liliony kuglowane z pań­
stwowej ku!sy. tu - pokawałkowa­
ne zw!okl \V nese::.erz.e. A za ścianą 
codZienna, żmudna gra w karny bi­
lon, gdZie również Lrzeba c z y n i ć 
s p r a \. i e d l l W o s ć. Młoda pro­
kurator , wciągająca przykusą togę 
dziwi Się. co może w tego typu spra­
wach inLere · OW2.Ć reportera. Nędzna 
szarówka. a m dodatek od samego 
rana pośllz~, bo jeden z ławników 
rozchorowa ł się i trzeba było awa­
ryjnie ściągać innego. Naturalnie, e­
meryta. ho ci mają najwięcej czasu 
i są - jak to się mówi - dyspozy­
cyjni. 

- No, niestety - rozkłada ręce 
pani sędzia - stale mamy z tym 
kłopoty. I tak dobrze, że to dopiero 
pierwszy termin, bo inaczej trzeba 
by było odroczyć. 

Dla kogo dobrze, dla tego dobrze. 
Ławnik, którzy przyjeżdża zziajany, 
przystępuje do procesu bez znajo­
mości akt i w ten sposób pozostaje 
jego biernym statystą. 

Jeszcze gorzej wygląda sytuacja w 
sprawach cywilnych, gdzie przepisy 
zezwalają, by na kolejnych rozpra­
wach ławnicy się zmieniali. Osobli­
wa to procedura, mimo woli zdra­
dzająca lekceważenie Temidy d~a cy­
wilistyki. 

- To jest kilkaset tysięcy spraw 
rocznie. Wyobraźcie sobie państwo, 
że w każdej z nich miałby zasiadać 
od początku do końca ten sam ław­
nik. Rzecz w praktyce nie do zreali­
zowania - konstatuje przedstawiciel 
Ministerstwa Sprawiedliwości pod­
czas spotkania z dziennikarzami, 
członkami Klubu Publicystów Spo­
łeczno-Prawnych SDP. 

- Pół biedy - dorzuca sędzia 
Danuta Kruszewska jeŚli ław­
nik, którzy przystępuje do sprawy, 
w trakcie jej trwania nie próbuje 
być zbytnio aktywny. W prze4:iwnym 
razie traci się nieraz całe godziny 
na rozstrzygnięcie spraw dawno już 
wyjaśnionych. 

Z badań przeprowadzonych przed 
kilku laty przez Instytut Badania 
Prawa Sądowego metodą ukrytej ob~ 
serwacji rozpraw oraz ankietową 
(chodziło w nich o wyrobienie so­
bie poglądu na temat kultury pro­
wadzenia procesu oraz oddziaływa­
nia sądu na świadomość społeczną) 
wynikało, że większość ławników 
nie przejawia żadnego zainteresowa­
nia toczącą się sprawą, a niektórzy 
z nich na procesie przysypiają. O 0-
biście tylko raz zdarzyło mi się 
zetknąć z ławnikiem, który podczas 
rozprawy zasnął. Ze względu na to, 
iż był to człowiek prawy i wielkiej 
dobroci, jego nazwisko pominę mil­
czeniem. Znacznie częściej natomiast 
postronnemu obserwatorowi do­
skwiera totalny brak aktywności 
ławników, który powoduje, że wy­
rok wydaje jedna osoba - zamiast 
trzech. 

Z kolei ławnicy zarzucają sędziom, 
że nie pozwalają im się swobodnie 
wypowiadać, są popędliwi, traktują 
czynnik społeczny lekceważąco. Jak­
kolwiek by nie patrzeć, ławniCY nie­
pokorni są w cenie. 1 w zdecydowa­
nej mniejszości. 
Wróćmy jednak na salę, w której 

prawo karne rozmienia się na drob­
ne. Właśnie toczy się sprawa ze sto 
osiemdziesiąt cztery, paragraf jeden. 
Dla laika kod, który nic nie znaczy: 
dla prawnika - banał; znęcanie się 
nad rodziną. W tym przypadku -­
najczęstszym - akurat nad żoną. 
Na ławie oskarżonych drab, chyba 
z metr dziewi~ćdziesiąt W1.fostu; o­
bok niego filigranowy szeregowiec 
w milicyjnej czapce z paskiem za­
Ciągniętym pod brodę. Pi "anie o 
oskarżonym per "drab" nie należy 
do dobrego tonu, niemniej, mimo iż 
zastanawiam się intensywnie nad 
jakimś bardziej przyjemnym de::;yg­
natem. nic innego nie przychodzi ml 
do głowy. Facet na ławie oskarżo­
nych jest bowiem wyjątkowo ponu­
rym. Raz po raz toczy ciężkim wzro­
kiem po twarzach obecnYCh i, zdaje 
się, nie bardzo rozumie, o co tu 
chodzi. Zamknę i go po tym, jak 
zrzucił żonę ze schodów, bo mu nie 
dała stówy, o którą - zapewnia -
grzecznie prosił. Przy okazji zdemo­
lował sąsiadowi drzwi, cisnąwsty w 
nie, stojącym w przedpokoju, kre­
densem. Również i dzic;iaj oskarżony 
zdradza ohjawy złego humoru, wsku­
tek czer-o s~d mllsi go parokrotnie 
upomnief.. 111'1'1 rzecz, że od kiedy 
trafił do areC;:7ttl - nie pił, co musi 
fatalnie wp ywać na jego samopo­
czucie. 

Drobna kobiedna za barierką dla 
świadków łka bezgłośnie. Odpowia­
da na pytania cicho, niewyraźnie. 

CI K 

POW5Z 

MAREK 
RYMUSZKO 

-; 

Czy mąż bił? Tak, bił. Od jak daw­
na. Od dawna. W jaki sposób? W 
różny. Co to znaczy ,.różny"? Na 
przykład sznurem od żelazka albo 
pięściami. Czy kopa} leż? Tak. Czę­
sto? Często. Gdzie świCl.dek slracił 
zęby? To było po tym, jak mąż wró­
cił nad ranem pijany i wywlókł ją 
z łóżka. Nie spodziewała się go tej 
nocy i przysnęła. N ie zdążyła uciec 
z dzieckiem 'do sąsiadów. Pchnął ją 
z całej siły na drzwi; właśnie wtedy 
uderzyła głową o framugę i wybiła 
sobie kilka przednich zęb6w. Czy 
zgłaszała na milicję? Nie, n ie zgła­
szula. Dlaczego? 

- Bałam Slę - przyznaje kobieta 
płacze. 
Drab wyjmuje z kieszeni grzebyk 

i zaczyna się nim czochrać. Sąd 
zwraca uwagę, że oskarżony nie 
znajduje ~ię w zakładzie fryzjerskim. 

Pani prokurator ma kilka pytań 
do opiekuna społecz.nego: - Dlacze­
go pan nie sygnalizował organom po­
rządkowym, co się tam dzieje? 

Star ' zy mężczyzna, stojący za ba­
rierką dla świadków, jest wystra­
szony. Opowiada, że rozmawi ał z 
dzielnicowym na ten temat, ale po­
tem przestał, bo oskarżony, jak zo­
baczył opiekuna na ulicy, groził mu 
plęścią. 

- Proszę zapi ać: "Oskarżony do­
pU.ścn się względem mojej osoby 
gróźb, wywołujqc przekonanie o 
realnej możUwośc-i ich spełnienia" -
dyktuje sąd do protokołu. - Oskar­
żony, proszę wstać. 

Dam ki bokser unosi się niechęt­
me ze swego miejsca. Dopiero te­
raz widać naprawdę. jakie z niego 
byczysko. Czoło wieńczy mu potęż­
na śliwa, stanowiąca pozostałość po 
nieporozumieniu towarzyskim w a­
reszc:ie, kiedy strzelił znienacka by­
kiem funkcjonariusza więziennej 
straży. 

- Czy oskarżony przyznaje się 
do grożema świadko vi? 
Oskarżony wzrusza ramionami, 

dając do zrozumienia, że c~ła spra­
wa niezbyt go interesuje. O~ywia się 
dopiero wówczas, gdy zaczynają ze­
znawać są iedzi. Pod ciężarem jego 
wzroku kluczą, żonglują półsłówka­
mi i niedopowiedzeniami, uciekają 
od zadawanych pytań, niewygodnych 
z punktu widzenia dalszej, bezpiecz­
nej egzystencji. 
Młoda prokurator traci cierpli­

wość: - Proszę pana, co pan nam 
tutaj opowiada, przecież w docho­
dzeniu świadek mówił zupełnie coś 
innego. 
Dżentelmen w eleganckiej mary­

narce w jodełkę nie pozwala się zbić 
7: tropu: - Prawdopodobnie moje 
zeznania zostały źle z::lprotokołowa­
ne. Ja nie widziałem, żeby pan Wy­
pych bił swoją żonę. No, owszem, 
jakieś odgłosy może cz~ sem docho­
dziły, ale tak na ogół tylko słysza­
łem o tym 00 lud.zi. 

- Od jakiCh lu.dzi? - usiłuje u­
stalić sąd. 

- Nie wiem, nie pamiętam. Od 
sąsiadów, normalnie 

No, tak: rozpoczyna się stały ry­
tuał w tego rodzaju sprawach. Co 
innego wygadać się w milicyjnym 
gabinecie, gdzie przesłuchujący cza­
sem nawet postawi herbatę, a co 
innego zeznawać na sali sądowej, gdy 
winowajca siedzi w zasięgu ręki. 
Świadek zaczyna kalkulować: facet 
dostanie wyrok w zawieszeniu i wyj­
dzie jeszcze dzisiaj, a ja będą mu­
siał wracać do domu przez okno, 
żeby mnie n ie dopadł na klatce. Nie 
ma głupich. 

- Ale przecież - pyta niemłoda 
już ławniczka, poruszona do głębi 
dramatem, w którym przyszło jej 
uczestniczyć - sam pan mówił, że 

żona oskarżonego przybiegała nie­
raz do pana mieszkania pobita, a 
zdarzało się, iż nocowała z dzieckiem 
na schodach. 

Plecy w marynarce w jodełkę wy­
kazują objawy zdenerwowania: -
Ja nic nie wiem, Wysoki Sądzie -
pada wreszcie odpowiedź. Te 
wszystkie hislorie d7.ieją się przecież 
w czterech ścianach, a trudno wni­
kać w czyjeś życie osobiste. 

Pani prokurator ma tego dosyć. 
Unosi się ze swego miejsca i prosi, 
by sąd sporządził odpisy zeznań 
świadka i przesłał je do prokuratury 
"celem wszczęcia postępowania przy~ 
gotowawczego w przedmiocie skła­
dania fałszywych ::ezna7t". 

- A nie mówiłam. żebyś się do 
n iczego n ie mie"zał? Dobrze ci tak. 
Oj, będziesz ty miał za swoje - la­
mentuje w zaciszu filara jakiś ba­
bus, pewnie żona świadka, który, o­
szołomiony niekorzystnym dla niego 
obrotem sprawy, przycupną} na ła­
wie. Za nimi - po przeciwległych 
krańcach - siedzą dwie star sze ko­
b iety. To matki: jego i jej. Ani r azu 
nie spojrzą na siebie. 

Ta druga opowie przed sądem o 
poniżeniach, jakich d oznawała od 
zięcia; opisze gehennę małżeńską 
córki, gdzie na porządku dziennym 
była wódka, a podstawowym argu­
mentem w rozmowie - zaciśnięty 
kułak. Wielokrotnie namawiała An­
kę, żeby wyniosła się z domu l zło­
żyła sprawę o rozwód, ale ona nie 
chciała, ciągle liczyła, że Marian się 
zmieni. Zresztą nieraz jej przyrze­
kał poprawę. Z tego wszystkiego 
dziecko dostało nerwicy, leczy się w 
przychodni specjalistycznej.O, tu są 
zaświadczenia. Pomagała im, jak mo­
gła, dopóki jej nie zabrakło zdrowia 
i sił. Zresztą, co tu pomagać, jeśli 
on nie pracował, wynosił wszystko 
z domu i sprzedawał a ją, matkę, 
ob.rzucał na~gorszymi przekleństwa­
mI. 

- Dużo dzisiaj płaczu - wzdycha 
podczas przerwy pani sędzia, która 
z dnem ludzkiego bytowania styka 
się na co dzień i już nie robi to na 
niej takiego wrażenia, jak kiedyś, 
na początku kari ery. 

Adwokat - siwy, ruchliwy, zabie­
gany - po przerwie spóźnia się na 
salę, w związku z czym musi wysłu­
chać z ust sądu litanii cierpkich 
słów, które kwituje rytmicznymi 
skłonami w przód i w tył, mający­
mi prawdopodobnie oznaczać gest 
przeprosin. Sprawę przydzielono mu 
z urzędu i, niestety, nałożyła się z 
terminem innej, toczonej po sąsiedz­
ku. Usiłując wybrnąć z sytuacji, me­
cenas myśli obecnie tylko o jed­
nym: by jak najszybciej skończyć 
swój udział w bezbarwnym, nija­
kim procesie i udać się tam, gdzie 
go niecierpliwie oczekują. Na szczęś­
cie druga sprawa to typowa złodzie­
jówka, z piątką oskarżonych. Co 
prawda interesy procesowe niektó-

o (2) 
rych z 'nich mogą z sobą kolidować, 
ale cóż zrobić, skoro wynikła taka 
konieczność? 
Sędziowie patologicznie wprost 

nie znoszą .,wizytowania" rozpraw 
przez niektórych adwokatów, zaś 
taniec substytutów, rozpowszechnio. 
ny zwłaszcza w dłuższych procesach, 
doprowadza ich do białej gorączki. 
Adwokaci gęsto usprawiedliwi"ją 
się, przyrzekają poprawę, po czym 
robią nadal swoje. Co gorsza, w 
obliczu obecnej wysokości stawek, 
obowiązujących w ramach oficjal. 
nej taksy adwokackiej, nie ma właś. 
ciwie szans na zmianę tej praktyki 
(ostatnia podwyżka opłat w gruncie 
rzeczy niewiele załatwiła). Z dru­
giej zaś strony sędziowie nie zdra­
dzają specjalnej ochoty, by spełniać 
fQlę Katonów w stosunku do praw. 
niczego środowiska. Nawet jeśli zd:l­
rza im się rugnąć pełnomocnika czy 
obrońcę na sali za niepoważny sto­
sunek do sprawy, z rzadka tylko 
decydują się na zawiadomienie kie­
rownika zespołu lub Rady Adwo­
kackiej. 

W szystko więc toezy się dale3 bez 
zmian. 

Powrót na salę. Sąd wymierza 
oskarżonemu karę pięciu lat pozba­
wienia wolności; prokurator wnosiła 
o cztery. Adwokat wykonuje ruty­
nowy skłon i ze sprawnością, o któ­
rą trudno byłoby go podejrzewać, 
rusza kłusem do drzwi. Oskarżony 
przyjmuje wyrok obojętnie; nie wy­
daje się zaskoczony. Czekający na 
kolejną sprawę obrońca sączy mi 
konfidencjonalnie do ucha, że pani 
sędzia znana jest z tego, iż orzeka 
o "oczko" wyżej niż wnosi prokura­
tor. - Ot - dodaje mecenas - ta­
ka sobie maniera. 
Sędziowie, to fakt, mają swoje 

przyzwyczajenia i nałogi, których 
wieloletnia obserwacja ułatwia po­
ruszanie się w procesowej materii. 
Na przykład: kiedy przewodniczą­
cym składu jest sędzia G. -. wiado­
mo, że trzeba się przygotować na 
całodniową sesję, bo jeŚli okolicz­
ności będą tego wymagały, rozprawa 
przeciągnie się nawet do późnego 
wieczoru. Z kolei nieżyjący już sę­
dzia Andrzej K. zyskał opinię czło­
wieka, który "lubił" zamykać oskar­
żonych odpowiadających z wolnej 
stopy. Coś w tym chyba rzeczywiś­
cie było, bo na trzy procesy, w któ­
rych się spotykaliśmy, w dw6ch do­
szło właśnie do takiej sytuacji. Kłó­
ciłem się z nim nieraz, wypominając 
mu owe praktyki. Chodziło zwłasz­
cza o przypadek, gdy młody czło­
wiek, aktywista organizacji młodzie­
żowej wyniósł z zakładów farma­
ceutycznych środki odurzające, po 
czym dał je bezinteresownie grupie 
znajomych lek omanów, szprycują­
cych się towarzysko na prywatkach. 
Dzięki poręczeniu społecznemu swo­
jej organizacji odpowiadał z wolnej 
stopy. Również i zakład wystawił mu 
jak najlepszą opinię. Przed sądem 
w ostatnim słowie aktywista powie­
d ział: "Zctluję tego, co zrobiłem, bo 
sobie zwichnąłem karierę". Kariera 
- słowo niedobre, obrosłe w ostat­
nich latach podejrzanymi treściami. 
Tak też je widać odczytał sąd, który 
skazał oskarżonego na karę trzech 
lat bezwzględnego pozbawienia wol­
ności. Aktywista wprost z sali po­
wędrował do zakładu karnęgo i do­
piero po trzech miesiącach, gdy 
sprawa trafiła do sądu rewizyjne­
go, skorzystał z dobrodziejstwa prze­
pisu mówiącego o możliwości za­
wie zenia wyroku. Ale co odsiedział 
- to jego. - Nie może być - u­
trzymywał sędzia K. w uzasadnie­
niu orzeczenia - pobłażania dla ta­
kich lqdzi. Sprawowanie funkcji spo­
łe~zno-politycznych jest okolicznoś­
cią obciążającą, nie łagodzącą . "Sqd 
- napisał w rewizji obrońca oskar­
żonego - zawart w motywach wy­
roku trudną do zaakceptowania te­
zę, jakoby przynależność do organi­
zacji społeczno-poLitycznych w przy­
padku popełnienia przestępstwa sta­
nowHa dodatkową okoliczność ob­
ciążającą. Idąc tym tokiem rozumo­
wania, należałoby przyjąć, że pro­
wadzenie pasożytniczego t-rybu życia, 
czy też nie udzielanie się w działal­
ności politycznej powinno być uzna­
ne za okoliczność skutkujqcq złago­
dzenie kary". 
Sędzia K. obraził się podobno na 

mecenasa za owo ironizowanie. A 
pr7eciez, niezależnie od anegdotycz­
nej warstwy tej historii, uświada­
mia ona, jak ważne są - zwłasz"7~ 
w sądzie, gdzie rozstrzyga się o naj­
wyższych dobrach człowieka - roz­
wClga i należyta precyzja słowa. 

(C.d.n.) 



Wiele z dokumentów, odzwiercied­
lających bogatą przes~łość ziemi ł~m­
żyńskiej, podczas . hcznych wOJen, 
jakie przetoczy~ Slt~ p~zez te ~ere~y, 
uległo zniszczemu. Są. Jedna~ l takle, 
które odnajdywały SIę dopIero. po 
wielu, wiel~ latach prz~konam~. o 
. ch zaginięCIU. Do takIch na.Lezy 
~ in. dokument będący najstarszym 
oryginalnym odnowieniem i potwier­
dzeniem praw miejskich miasta Kol­
na - wystawionym w 1752 r., a pod­
pisanym przez króla ~ugusta III. 
Odnalazłem go w ArchIwum Akt 
Dawnych w Warszawie wśród akt 
miasta ... Kalisza (prezen~uj~my go 
na zajęciach). Odnowleme praw 
miejskich zostało dokonane w opar­
ciu o wcześniejsze przywileje przy­
znane miastu przez książąt Mazo­
wieckich, a szczególnie Janusza. I 
starszego z 1425 r. oraz o lustracJę 
z 1661 r. i nadania królestwa Jana 
Kazimierza z 1673 r. i Augusta II z 
1715 r. Opisane w tym dokumencie 
prawa i przywileje mieszczan kol­
neńskich dają obraz życia miasta 
sprzed przeszło 300 lat: 

W wojew6dztwie Mazowieckim, 
w "Ziemt Starostwa Łomżyńskiego 
miasto Kolno. W tym M'teście Ziem­
skie Sądy i Grodzkie bywają, zasia­
dŁo Miasto na Włókach N -ro 47. 
(włóka = 16,5 ha a oznaczenie N-ro 
należy rozumieć jako ilość lub liczbę 
_ przyp. autora). Wojtkowskich 
Włók N -ro 4. Na kt6rej Przywilej 
pokazaŁ Najjaśniejszego niegdy Kr6-
la Imci Jana Kazimierza Urodzony 
StanisŁaw Brzostowicki Podstarości 
Ostrołęcki sobie po śmierci Urodzo­
nego Alexandra Kossowskiego, w 
Warszawie dnia IV. Miesiqca Kwiet­
nia Roku Pańskiego MDCL XVIII. 
Miłościwie konferowany. Pokazali 
Mieszczanie Privilegium ... od N ajjaś­
niejszego niegdy Króla Imci Jana 
Kazimierza w Warszawie Dnia IX. 
Miesiąca Września Roku MDCL XI. 
W którym PrzywiLeju jest odnowie­
nie Praw Dawnych i dostatecznie 
wszystkich powinności do oddawania 
należących opisanie. Poświętnego 
Wł6k N-ro 2. (poświetne = ziemia 
należąca do kościoła - przyp. au­
tora). Osiad~ych, albo zasiewanych 
WŁók ka1..vatkami nieznajduje się, 
tylko Włok N -TO 10. płacą Czynszu 
z każdej Włóki po groszy cztery, u­
czyni Zloty jeden, groszy Dziewięć. 
Kapłon6w po N-ro 4. rachując jedne­
(JO po groszy dwanaście daje ZŁotych 
Sześć. Owsa po korcy N-ro 7, uczyni 
korcy N-ro 70. Korzec rachujqc po 
Zł. l, daje zł. 70. Z Ogrod6w których 
było Morg6w N-ro Sto Czterdzieści 
Trzy, płacić byli powinni po '1'rosz1l 
Dwadzieścia Dwa, teraz tych Ogro­
dów nie masz. Z dom6w na 6'1.0 czas 
będących N -ro 260, a teraz led wie 
15. nieplacq z nich nic pod lu" daw-

nego zwyczaju. Rzemieślnicy żaden 
nie placi Czynszów, oprócz Szewc6w, 
Zdun6w i Bednarzów. Szewców by 
ich bylo najwięcej wedle Prawa 
swego od Ksiq:qt nadanego pŁacą 
Zlotych dwa. Ciż kt6rym wolno gaić 
się na Dąb Zł. 20. Zdun i Bednarz 
powinni robić co im karzą, aZe ich 
teraz nie masz. Rzeźnicy. Od Rzeźni­
k6w jako Miejskich tak i Wiejskich 
~opatld biorą . (od każdego sprzeda­
wanego w mieście zwierzęcia odda-

wali łopalkę dla starosty - przyp. 
autora). Przedtym czyniły Zt 20, te­
raz tylko Zł. 10 Clo ziemne. Przed­
tym czynilo Zl. 62. teraz dla spusto­
szenia nieuczyni, bo Furmani z Pru-s 
niejadq, ani WOZClW p~dzq, tylko ZŁ. 
15. Jarmarkz i Targowe. W tym Mieś­
cie trzy Ja7'marki odprawiajq się do 
Roku Jeden no Swięty Grzegorz, 
dl'ugi no Swiętll Wit t. trzeci zaś na 
SWięty Łukasz da wnemi czasu 
przedtym czyniło Z1. 2, Q teraz Zł 

trzy. Targ się odprawia we c~war­
tek. Piwowarowie. W tym Mteścte 
powinni zalewać Piwowarowie Psze~ 
nice korcy N -ro 9. Z tego powmm 
dać Dworowi półkorca, a Mlynarzo­
wi cechowego grosz :Jeden. Te miaTy 
Mieszczanie powmni oddawać we 
Dworze, kt6rego wymiaru bywało 
korcy N-ro 196. Teraz tylko jeden 
Piwowar jest t słodUJe się, ntedo­
stanie tylko korcy N-ro 15 rachu.jąc 
korzec po Zł. 2 daje Zł. Trzydz1.eśct. 
Jazy przedtem były ich ntemasz, 
czyniły przedtem Zł. czLery. Miesz.­
czanie wszyscy placW odkupu3ąC 
przewóz do Jeziora Krusko (obecme 
jezioro Serafin - przyp autora). 
ZŁ. dwadzieścia. Te7'az nic meplacq. 
Jest plac pusty przy tym Mieśc'te , 
na którym Dw6r był Xiążęcy, płaco­
no z niego Zt jeden do Roku. Przed­
mieścźe Łabno Leży pod Miastem 
Kolnem przez Rzekę Łabno nazwa­
nq. ZaswcHo na Wł6kach N -ro 30. 
Między kt6rymi Woytowskich Włók 
N-TO 6. Prawa żadnego na nie me­
pokazano i kto jest Jego PosesoTem 
?tle stwierdzono. Zasiadłych Włók 
N-ro 3, które zasiewajq, płacq Czynsz 
po Gros::y trzydzieści daje Zł. trzy. 
Owsa po korcu N -ro 7 z W tóki, korzec 
rachując po Zł. jeden daje dwadzieś­
cia jeden. KapŁonów N-ro 4. Kapłon 
po gr. 12 daje Zł. 4 gr. 24. Z przy­
mler:::.anych Włók 8. płacono Złotych 
Ośm, ale te zarosły i niezażywajq 
ich. Młyny. Młynow do Kolna nale­
żqcych znajd owalo się dziew~ęć 
Pterwszy Kolak nazwany na Rzece 
/Jahna z tego jako i pr::edtem Mły­
narz placi Zlotych Dwanaście. Drugi 
Zzaia nazwany, z tego Dawano Zło­
tych Dwanaście, teraz spustoszał 
Trzeci Bartek rzec:::ony na tajże Rze­
ce, piacH Złotych d wanaście teraz go 
nźemasz Czwarty Krzys=::tof miano­
wany, z tego placono Złotych dwa­
naście, teraz spustoszał. Piąty na 
Rzece Plsi, z którego pr::edtym da­
wano Złotych Osmnaście, teraz pu­
sto leży. Szosty, SiodmU i Osmy na 
tejże Rzece, dawano z iednego ZŁo­
tych Czterc1::!eści Cztery. z Druglego 
Z10tych Dwadzieścia Cztery, a trze­
ciego Zlótych Dwadzieścia Dwa. Te 
Młyn y spustoszały i żadnego nie 
masz gdzie były. DZlewzqt li Jest na 
palach, z którego płacą Zlot ych dwa­
naście. Dziesięcma. Z tego mia.<;tecz­
ka i Przedmieścia Łabno nazwanego. 
Dzzesięcina wytyczna naLeży do Ka­
pituły Płockiej. Granice. To Miasto 
ma ~ednę z Za bielem, drugq i trzeclq 
z Czerwonym, a Czwartq ze Wsią 
Gromadzinem D::iedziczną. Suma 
Doc1lOdów z tego Miasta daje Zło­
tych Dwieście Dwadzieścia, Oroszy 
cztery". - tak wyglądało miasto 
Kolno spustoszone przez wojska 
SZ\ -e<.lzkie i tatarskie w roku 1673 
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PREZENTACJE 

- \\izytÓwka na drzwiach pańskie~n 

mie ... zkanl wywołuje pierwsze, naturalne 
pytanie: Skąd Węgier i to artysta-plastyk 
w Lomży'] 

G\:ARFAS JENO LORINCZY: -
Prz} czyna jest prosta: rodzinna. Oże­
nIłem się z Polką i postanowiliśmy 
os aść w Polsce. Był to rok 1948. Naj­
pier'N pr~ez 6 mies.Gcy przebywaliś­
my w Warsza w.e, potem zaczęły się 
pr.rypetie mie~zkamowe i postanowi­
lIśmy przenieść się do rodzinnego 
mlasta iony, tj. do Łomży. 

- Był pan już wtedy proresjonalnym 
tworcą? 

G.J.L.: - Tak. Miał m za sobą 
czteroletnie ~tudia malnr.,kie w Wyż­
~zej Szkole Plas tycznej w Budapesz­
rie w klasie {'tvann Csoha, gdzie 
przyjęto mme bez egzaminu wstęp­
/lego, jedyme na poo sLaw;e oceny 
moich prac amatorskich. Po skończe­
nIu uczelni, w 1926 roku ot! zymałem 
stypendium, dzięki któremu znalaz­
łem się w Monachium, przez dalsze 
C'z tery lata studiując malarstwo, a 
przez dwa następne - konserwator­
stwo 

- To są formalne !;wiadectwa talentu, 
a materialne? 

G.J.L.: - Po studiach kolega dał 
mi list rekomendujący do znanego 
portrecisty węgierskiego, Laszlo Fu­
lopa, mieszkającego w Londynie. 
Przez pół roku robiłem u niego ogól­
ne partie zamawianych portretów, 
zaś szkice, a potem detale wykonywał 
sam mistrz. Pewnego dnia Flilop wy­
chodząc w jakiejś sprawie z pracowni 
wstawił mi dyspozycję, by ewentu­
alnym klientom zrobić wstępne szki­
ce do portretu. Jakoż zjawił się bo­
gaty handlowiec żydowski, Mr. Whi­
te. Zrobiłem rysunek, uprzedzając go, 
iż zastQpuję mistrza. Klient obejrzał 
i zawyrokował, bym samodzielnie do­
kończył podjętą pracę. Fli10p się zgo­
dził, a gdy portret był już gotowy, 
White zaproponował zatrudnienie u 
siebie. Portretowałem jego gości, 
którym da wał te obrazy jako pre­
zenty. 

W 1933 roku wróciłem z f)rzyczyn 
rodzinnych na Węgry. gdzie - aż do 
momentu wyjazdu do Polski - ro­
biłem portrety na zamówienie, a w 
wolnych chwilach podejmownłem te­
maty wypływające z OSObis tych zain­
teresowań. 

Po przyjeźdZie do Warszawy otrzy­
małem pracę w "Zachęcie" u Bohda­
na Marconiego, gdzie prrtcowałem do 
chwili przen iesienia s.ę do Łomży. 
W tym czasie, jako konserwator, 
wespół z pięcioma plastykami wyko­
nałem całkowitą konserwację mocno 
zniszcz4)nej "Bitwy pod Grunwaldem" 
Jana Matejki i tegoż - .. Rejtana". 

- Nie ebawial ię pan, f;t- zrujnowane, 
prowincjonalne miasteczko, Jakim była 

wóv.C7.as f.omia, może być %abójcze dla 
artysty? 

G J L.: - Ka 'i;de miejsce pobytu 

-
Już medługo Miej skl Ludowy Klub 

Sportowy "Warmia" Grajewo będzie 
obchodzić jubileusz 60-lecia. Powstał 
'W roku 1924 jako Gimnazjalny Klub 
Sportowy, a w dwa lata później 
przyjął nazwę, która przetrwała do 
dziś . 

Zac7.ęło się oczywiście od piłki noż­
nej. W okresie międzywojennym pił­
karze "Warmii" rozgrywali mecze % 

druz)' nami z okręgów białostockiego 
i warszawskiego, czasruni potykając 
si~ z futbolistami z Prus. Ich naj­
większym gukcesem w tamtym cza­
gie było uczestnictwo w eliminae-

. jach do pierwszej ligi. W roku 193ł 
w swojej grupie zajęli drugie, nie 
premiowane awansem, miejsce. Rów­
ni~ź w powojennej historii klubu 
nie brakowało radosnych momen-

. tów. W roku 1968,~ w meczu między­
narodowym, piłkarze zremisowali 0:0 
z drużyny .,Zalgirisa" Kowno. W se­
zonie rozgrywrkowym 1976/77 wy­
stępowali w lidze międzywojewódz­
kiej. W rozgry w kac h o puchar Pol­
ski na szczeblu okręgu dwukrotnie 
zajęli pierwsze miejsce. 

W innych dyscyplinach r6wnieł 
nie było źle. W roku 1977 tenisiści 
::;tołowi toczyli boje o II ligę. W tym 
samym roku walczyły o to samo ko­
... zykarki. Swoją działalność klub roz­
wijał w różnych dyscyplinach; dzia­
łały sekcje: bokserska, podnoszenie 
ciężarów, piłki ręcznej i siatkowej, 
lekkoatletyczna, a ostatnio zapas6w. 
Można rzec, że do roku 1977, który 
był przełomowym, coś się działo; na 
miarę oczywiście skromnych Warun­
ków jakimi dysponuje Grajewo. 
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traktuję jednakowo, jako że dostar­
cza niepowtarzalnych doświadczeń i 
wrażeń; jakich - to trudne do prze­
widzenia. Istotne natomiast, żeby po­
tem umiejętnie przekształciĆ je w 
wizję plastyczną. 

- Ale mus} b)rć jakieś kl'yteriuJD wY-
laoru tych przeżyć jako tematu działama 
pIast y c~f,Qego. 

G.J .L.: - To jest lak: coś na mnie 
silnie oddziałuje; potem ta rzecz, 
zja wisko, działanie "chodzi" za mną, 
nie daje spokoju i wtedy wiem, że 
muszę je malować. 

- W jaki spOSÓb, Jak się odbywa to 
.. pr'lekszlałranie w wizję plastyczną'" 

G .J.L.: ~ Ze sztuką jest jak z pis­
mem. Wszyscy piszą te same litery, 
ale każdy inaczej; ma swój charak­
ter pisma. Przy czym ktoś znający 
dany alfabet może te indYWidualne 
zapis y bez trudu odczytać. Zawsze 
uczono mnie, że ze sztuką powinno 
być podobnie. Artyści widzą podo. 
bne przedmioty czy. zjawiska, ale od­
twarzając mają im nadać indywidu­
alne piętno; tak jednak, by można 
było rozpoznać pierwowzór. Stąd nie 
akccptujG wielu obecnych mód arty­
stycznych, które równie szybko mija­
ją jak sława ich twórców. 

- A CO pozostaje? 

G.J.L.· - Sztuka, dająca odpoczy­
nek oczom i duchowi; obraz, na który 

s 
Jako główną przyczynę obecnego 

regresu wszyscy moi rozmówcy wy­
mieniali brak środków finansowych 
i ubogą bazę. Ale przedtem działa-

ł no w równie skromnych warunkach. 
Faktem jest, że ostatnio jedynie 
Wojewódzka Federacja Sportu w 
Łomży i Urząd Miasta i Gminy w 
Grajewie udzielają klubowi znaczą­
eej pomocy finansowej, która stano­
wi zresztą kroplę w morzu potrzeb. 
Wydaje się, że los klubu zupełnie 
nie obchodzi grajewskich zakładów i 
instytucji i tylko ,'pasmanta" oraz 
Oddział WSS pomagają trochę. Piętą 
achillesową był i jest transport. Dla­
tego dziwi mnie, że w klubie zdecy­
dowano pozbyć si~ dopiero co uzy­
skanego autokaru, motywując to ra­
ezej naiwnie: kltlbu nie stać na jego 
utrzymanie. Tymczasem .. Wissa" 
Szczuczyn taki sam autolmr posiada. 
Zarabia on na swoje utrzymanie i 
kwotą ponad sto tysięcy rocznie za-
sila kasę klubu. . 

W czym więc upatryw.ać pr~czyn 
niepowodzeń "Warmii"! Dotychcza­
sowa działalność sekcji zapasów do­
wodzi, że nUodzież garnie się do 
sportu. Sekcja nieźle pracuje, a jej 
zawodnie,. zanotowali już pierwsze 
sukcesy. 

Nieco światła na przyczyny fatal­
nej sytuacji klubu rzucają opinie 0-
sób pozostających w luźnym związ­
ku z "Warmią": 

- To nie Pieńczykowski powinien 
zrezygnować z prezesury - mówi se­
kretarz Komitetu Miejsko-Gminne­
go PZPlt' wGrajewie. - Z klubu 
powir~ien odejść . ktoś inny. Pieńczy­
kowski . był dóbr.ym pre~esem, ale 

współczesny człowiek, zmęczony cy­
wilizacyjnymi dolegliwościami l 

przyjemnością pa trzy i czuje, że w 
jego obecnOści odpoczywa. Nie zga­
dzam się z malarzami, którzy na 
brzydotę rzeczywistości odpowiadają 
spotęgowaną brzydotą obrazów; ani z 
muzykami, którzy nieznośny hałas 
codziennego życia odzwierciedlają ka­
kofonią instrumentalną. 

- To Jest teoria. A na ile sprawdza się 
Jej słuszność w odbiorze pańskiCh prac! 

G.J.L.: - Mam na nie wiele za­
mówień. Przede wszystkim od za­
miejscowych. Odnajdują mnie r6w­
nież klienci z zagranicy: z Węgier, 
Niemiec, ostatnio z Wielkiej Brytanii. 

- A :II Łomży'! 

G.J.L.: - Już po czterech dniach 
od chwili przybYCia tutaj przyszedł 
do mnie miejscowy ksiądz infułat 
Henryk Betto, proponując konser. 
wację obrazów ze zbiorów biskupów 
łomżyńskich. Potem zrobiłem na za­
mówienie portret biskupa Sbanisława 
Kostki Łukomskiego i innych dostoj­
ników kościelnych, po czym dostałem 
zamówienie na konserwację obrazów 
w kościele i klasztorze 00 Kapucy­
nów. Wkrótce dowiedział się też o 
mnie powiatowy komitet PZPR, an­
gażując do prac dekoratorskich przy 
imprezach okolicznościowych: Z okre­
su tej współpracy pochodZi też pom-

nie mógł patrzeć na to, co się w klu­
bie działo. Teraz potrzeba do klubu 
takich działaczy jakim był Juzwa. 
Ten by tam zrobił porządek!. 

- W marcu ubiegłego roku na 
plenum Zarządu Miejsko-Gminnego 
ZSMP poświęconemu sport<1wi i kul­
turze fizycznej obecny był sekretarz 
"Warmii" i sugerował założenie w 
klubie koła ZSMP dla młodzieży nie 
należącej do naszego związku. Oczy­
wiście zaakceptowaliśmy to. Jednak 
do chwili obecnej koło nie powsta­
ło. Nie trzeba mówić, że byłoby to 
teraz bardzo korzystne dla klubu, 
chociażby ze względu na obozy spor­
towe dla zawodników. 

W uzgodnieniu z dyrektorem Wy­
działu Kultury Fizycznej, Sportu i 
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży rozpoczęliśmy poszukiwa­
nia kandydata na sekretarza "War­
mii". Pobory są niezłe, ale chętnego 
nie ma. A sytuację w ldubie najle­
piej zilustruje fakt, że trener zapa­
sów ze swoimi problemami ehodziJ 
wszędzie, tylko nie do klubu. 

A oto co powiedział były prezes 
"Warmii": - Rezygnację złożyłem 
w listopadzie ubiegłego roku. Było 
mi przykro, bo jestem grajewiaru­
nem. W zarządzie za duto było figu­
rantów, a przecież nikt nikogo nie 
przymuszał i wszyscy dobrowolnie 
deklarowali, że będą działać. Dobiła 
mnie ta ciągła szarpanina. Zawodni­
cy ze swoimi problemami przycho­
dzili do mnie. Ja mam swoją pracę, 
a w klubie też ktoś za coś bierze 
pieniądze. Nie miałem w pracy klu­
bowej żadnej satysfakcji. To tak, jak 
walić głową w mur. Dziwne, że w 

.... 
nu~ .::>tacha Konwy przy ul. WojSka 
Polskiego Chociaż nigdy nie wyk ). 
nyw3łem większych orac rzeźblar~ 
skich zgodZiłem się pod naporem 
miejscowych władz partyjnych Pom_ 
nik miał być pamiątką lOOO-lecia 
Łomży , obchodzonego w 1957 roku. 
Chciałem pokazać Konwę opartego 
na strzelbie i w zamyśleniu spoglą­
dającego na świat. 6wczesny selne­
tarz partii nie zgodził się. PowledZlał, 
że Konwa był przywódcą walczącego 
ludu i musi być na pomniku co naj­
mniej pięciu bojowników kurpiow­
skich, obowiązkowo ze sztandarem, 
gowałem trzy postacie. ootem 
a na ich czele Stach Konwa. Wy tar­
jeszcze jedną. Zostały dwie i ~ztan. 
dar Bezsprzeczn} Łnawca kurpiow, 
szczyzny, Adam Chętnik, oglądając go 
na makiecie orzekł, te Kurp skoro 
szedł do boju to tylko ?:e 5ztandareln 
religijnym, 1.: wizerunkiem Chrystu~ 
sa. Posłuchałem rady-i sztandar tmo. 
dyfikowałem. jednak komisja z War­
szawyorzekła, że Jezusa na sztan­
darze umieszczać nie wypada I tak 
zostało - dziwaczna rzeźba, która 
na dodatek ma dwa metry wysok'.>ści, 
zamia~t projektowanych pięciu i stoi 
na cokole o trzy metry niższym, 
gdyż ... z brakło cementu 

- Czy swoje zadanie w Lomiy wtdli 
pan tylko w prary artystyczneJ1 

G.J.L.: - Skądże Już od pierw. 
szych tygodni pobytu wciągnąłem 
się w sprawy animacji życia kultural­
nego. Nie będę wymieniał wszyst­
kich działań, których wartość - jak 
sądzę - złożyła się na przyznanie 
mi Krzyża Ka walerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski oraz odznak: 
"Zasłużony dla Ziemi Łomżyńskiej" 
i "Zasłużony działacz kultury". 
Wspomnę tylko o najważniejszym. 
Otóż dzięki kontaktom % łomżyński­
mi dostojnikami kOŚCielnymi i par­
tyjnymi, przy życzliwej pomocy infu_ 
łata Betto udało mi się w latach 
pięćdziesiątych dostać od tutejszego 
biskupa zgodę na od~tąpienie przed­
wojennego Domu Katolickiego pny 
ulicy Sadowej na potrzeby państwo­
wego domu kultury, za odpłatnością 
przez Państwo na rzec% Kościoła 
pięciu tysięcy złotych miesięcznie. 
Władze partyjne przystały na tę tran­
sakcję i mogliśmy przenieść dom kul­
tury, którego byłem współzałożycIe­
lem, z budynku pana Chochańskiego 
(obecnie kino "Millenium") do wyne­
gocjowanej siedziby. W nowym przy­
bytku muz przez 11 lat, tj. do czasu 
przejścia na emeryturę w 1968 r., 
prowadziłem teoretyczne zajęCia z 
historii sztuki i praktyczne - z foto­
grafii i plastyki. 

- Myślę, że ta rozmowa przybliży pa­
lla osobę naszym czytelnikom I być moie 
zainteresuje pańsltą twórczości~ tych, 
którzy jej dotycbczas nie znali. DziękUję 
za spotkanle. 

Rozmawiał: JULIUSZ \WIREDO 
Fot. GABOR LORINCZY 

ą 
Grajewie nie ma chętnych do piłki 
nożnej . Złą robotę zrobiły rozgrywki 
ligi robotniczej, zawodnikom w nich 
występującym zakłady pracy ofero­
wały lepsze warunki, niż mogliśmy 
dać im w klubie. Chwyciły jednak 
ciężary i jakoś się kręci w tenisie 
stołowym. 
Młodzież jest teraz jakaś niechęt­

na i bardzo wymagająca. A propos 
młodtieży. Zupełnie leżała w klubie 
praca z nią. Zresztą kto miał to ro­
bić! Nie mogliśmy sprowadzić tre­
nera dla piłkarzy. Nikt nie chciał 
do nas przyjść. Szwankowała rów­
nież współpraca ze szkołami. 
Podobnycłł opinii słyszałem wif:­

cej. Należ,. jednak oczekiwać, że 
problemy z jakimi boryka się "War­
mia" znajdą rychle rozwiązanie. I 
pomYślne! Tego oczekuje społeczeń-

-stwo Graje-wa. Tego domaga się pra-
wie sześćdziesięcioletnia historia 
klubu. 

W roku 1979 opracowano bardzo 
ambitny program działania MLKS 
"Warmia" na lata 1979-33. Zakła­
dał on m.in. zatrudnienie w klubie 
trzynastu trenerów i instruktorów, 
w tym dwóch na pełnych etatach. 
Mieli oni pracować w dziesięciu sekw 
cjach (1). Sekcjom wyznaczono za­
kłady patronackie. Liczono ile pie­
niędzy (900 tys.) wpłynie z instytu­
eji do kasy klubu. Uzdrowienie sy­
tuacji zapewnić miała realizacja kil­
kunastu punktów programu. Słowem 
rozmach! Do dziś jednak zrealizowa­
no tylko dwa punkty: zmieniono za­
rząd klubu i zatrudniono na pełnym 
etacie sekretarza klubu. A pozosta-
łe? Na papierze. WYMIATACZ 

• 
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9.00. Kino Teleferll .. Wakacje z ducha-
mi" (2) - "Akcja stary kalosz' , 

16.55. Program dnia. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. Informator turystyczny. 
17.50 ... Tak czy inaczej" - .. Federacja 

konsumenta" - (Wrocław) 
18.20. "poligon" - Na letnim poligonie. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. "Sonda" - Upał. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15 ... Aniołki Charllego" - "Anielskie 

dziecko" - f11m krym1nalny produkcji 
USA. 

21.05. "Pegaz". 
21.40. "Piosenki :l Tr6jki" - program 

rozrywkowy z udziałem: Łucji Prus, 
Zbigniewa Wodeckiego, Zespołu .. Alibab­
ki" i In. 

22.20. Dzlenni1c Telewi7yjny, 
22.35. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 

18.55. Program dnia . 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. "Glosy Swiata" - Recital wokal­

ny wybitnych śpiewaków oper owych -
probram TV NRD. 

20.40 ... Czy więcej wiemy" - •• Droga do 
s1.częścia ... 

2.1.10. 24 God.dny. 
21.20 . .. S7~iełko i oko" - magaltyn po­

pula rnona ukowy. 
22.35. Kronika Uniwersjady. 

PIĄTEK 
PIWGRAM I 

31 LIPCA 1911 R. 

9.00. Teleferie Najmłodszych - "Gra w 
zielone" oraz film .. Wakacje & ducha­
mi" (3) .. Człowiek w plastikowej 
zbroi". 

16.55. Program dnia 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. .. W kręgu rodziny", 
18.00 ... Wesołe melodie" - tum animo.-

wany. 
18.20. "Ska rbiec" . 
18.50. Dobranoc. 
19,00. ..Monitor Rządowy". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25 . .. Przyjaciele" (2) - "C:tystość" 

polski film fabularny re~. - Andrzej Ko­
ste'1ko. 

22.00. "Listy o gospodarce". 
22.i5. Dziennik Telew1zyjny. 
23.00. "Zapraszamy do nas - Lota +i" 

- Dyskoteka (Krak6w). 

PROGRAM n 

18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Program rozrywkowy "Titina'ł 

cz. 1. 
20.45. "Postawy" - Z przemy~leniem. 
21.15. 24 Godziny. 
21.25 .. Militaria, Obronność Nowoc%es­

ność" - program WojskoWY.' 
21.55. Stare Kino .. Bestia Ludzka" _ 

dramat obyczajowy prod. franCUSkiej. 

SOBOTA 
PROGUAM l 

1 SIERPNIA 1981 R. 

I 8.55. Program dnia. 
9.00. Kino Teleferii Wakacje z du­

chAmi" (4) - "Tajemni(;zy przybysz". 
9.30. Godziny nadziel - wojskowy f11m 

dokumentalny. 
10.10. Człowiek, Ziemia, Kosmos. 
10.40.-0.30. STUDIO 2. 
10.45. Magazyn pana Manna. 
11.30. V! Starym Kinie "Serce matki" 

- polskI tilm fab, z 1938 roku. 
12.55. Co słychać w Polsce. 
14 00. Kamelon - program dla dzieci. 
15.30. Flesz - magazyn reporter6w. 
14.30. K~lejdoskop filmowy - lGno-Oko. 
16 1:>. PIeszo bliżej, czyli antymolory-

zaCYJny dwutygodnik telewizyjny. 
16.00. Dziennik. 
17.10. Rys~ard WójcIk przedstawia _ 

KonspiraCYJne laboratorium Tadeusza 
Bonclera. 

18.10. A kiedyśmy to śpiewali... _ pio-
se'1lt:i Powstania Warszawskiego 

1850. Dobranoc. ' 
19 1)0. $wiadkowie. 
19.30. DZiennik TelewizYjny. 
20.00. "Maria Antonina" (2) Te t 

kro:owej. - .. a r 
21.40. Nahorny plus l - program mu­

zyczny. 
22.20. Dziennik TeleWizyjny 
22.30 ... Kanał" - polski nim fabular­

ny. re1:. Andrzej Wajda . 
.0.05 . Ballady Jazzowe Krzeslmlra Dęb­<:;klego. 

PROGRAM II 

15.05. Program dnia. 
1~ .1 0 .. Godzina "WZ" - polski dramat 

wOY'nny (powt. z 80 r.) 
16.30. Popołudnie przygody i podróży, 
18.00. Portret ze wspomnień (4). 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
2000. Godzina jazzu, . 
21 00. Album Wierszy polsklch. 
21.30 24 GOd:zlny. 
21 40 PrzebOje mistrzów (15). 
22.25 H~ry:tont - Energia atomowa za 

C7Y przeCiW. 
22 .55 Poect i ich wiersze Ta deuS2 

G':\jcy 

. ·lEDZIEt.A 
PrWGRAM J 2 SIERPNIA 1181 R. 

7.30 Nowoczesność w domu l zagrodzie. 
~ 00 'rydzień - program redakcji Rol­

lle.1 

Ił 00· Telewizjada. 

9.30. Kino Teleranka - "Przygody Bu-
a::113" (2). 

1035 Program dnia 
1040 A"·ena. 
11 10 9wlat wok6ł na. 

\'!VC '1 Klan myśli-

5.08.1981 

12.00. Dziennik Telewizyjny. 
12.45. Telewizyjny koncert życzeń. 
13.35. RSP - be" mitów - program Re-

dakcji Rolnej. 
14.00. Piórkiem i węglem. 
14.30. Polska pleśń ·żołnierska. 
15.25. Losowanie dużego lotka. 
15.40. Półwysep lłollca - film przyrod-

niczy. 
16.05. Walki na przyczółku czerniakow­

skim - film dokumentalny. 
16.35. Teatr Telewizji; Pola Gojaw1-

eZYllska .. Dziewczęta % Nowolipek" (l) -
"Frania". 

17.55. Szanujmy wspomnienia epot-
kanie z Ludwikiem Sempolińskim. 

19.00. Wieczorynka. 
19.30. D:tiennik Telewizyjny. 
20.00. "Nareszcie ml.loŚĆ" komedia 

muzyczna prod. USA & muzyk" Cole 
Portera. 

22.00. Sportowa niedziela. 
22.30. Program rozrywkowy. 

PROGRAM II 

11.25. Program dnIa . 
11.30. Bojowy kurs nocnych bombow-

eów - program wojskowy. 
12.00 ... Przyjaciele" (2) - .. C%ystoŚĆ". 
13.30. Przeboje tygodnia, 
H.3ił. Odrodzona ziemia (ł) - mm do-

kumentalny, 
15.30. Klub jazzowy studia Gama - u-

praszamy do nas - Szpilki. 
16.30. Popołudnie fauny. l flory. 
17.15. Kulcrynlksy - film dokumentalny . 
13.05. Opera miesiąca. 
19.05. Rcporta~ filmowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Nieliczne Towarzystwa Muzyczne 

- Sezon muzyczny w Polsce. 
21.00. Spotkanie J: pisarzem - tlOł' Ne­

verly. 
22.00. Filmoteka Narodowa FUmy 

~tanlsława R6~ewlcza - .. Trudna miłość". 

PONlEDZIAł.EK 
PROGRAM I 

16.55. Program dnia 

I SIERPNIA lMS Ił.. 

17.00. Dziennlk Telewizyjn}' . 
17.30. .,Droga" (5) - .. Rysopis vwodd-

eiela". 
18.30. Giełda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik t.elewizyjn7 . 
2000. Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr TelewIzji: Maksym Gorki -

..Na dnie" ret. I%sbella Cywińska. 
~1.50. Kultura 81 - wieś. 
22.35. Dziennik Telewi%yjny. 

PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 
19.00. Program lo~alny. 
19.30. Dzlen1'1ik TelewizYjny. 
%0.00-2t.25 STUDIO BIS. 
22.25 ... POZ/l układem" - film obyeza-

jowy TP. 

WTOREK 
PROGRAM J 

• SIERPNIA ltS1 R, 

i.OO. 'releferle TDC w programie m.łn. 
"Wakacje z duchami" - .. Tajemnica 
czarnego futerału". 

ltI.55. Program dnia. 
J'1.00. Dziennik Telew12yjny. 
17.30. Krok po kroku. 
18.00. Polska Kronika Filmowa. 
18.10. Telewizja MłOdych - CDN. 
18.50. Dobranoc. 
19~OO. Klinika zdrowego człowieka, 
1930. Dziennik Telewizyjny, 
%0.15. Fllm?tek,a Arcydzieł - "Hiroszi-

ma moja mlłośc" - dramat prod, franc, 
~14S Forum ekonomIstów. 
22.30. Dziennik TeleWizyjny, 
22.45. Rozmowy literackie. 
23.15. TelewiZja 'W sprawie m.U1ardów. 

PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 
19 00. Program lokalny. 
1930. Iniennik TelewlZyjn,., 
20.00. Antyczny ~wlat prof. Krawczuka 

- "BiZancjum i Słowianie" .. 
20.30. Wtorek melomana - S konkur­

sowych nagrań Akiko Eb1. 
21.30. 2ł Godziny, 
21.40. W starym kinie "Morderstwo" 

angielski mm kryminalny ret. AltTeda 
Chi tschOO'Cka. 

aRODA -
PROGRAM l 

5 SIERPNIA 1811 R 

' .00 Kino Teleferl1 - .. WakaCje & du -
cham1" - "Dzień bez cudów". 

1~.55. Program dnIa. 
J7.00 Dziennik Telewizyjny. 

. 17.30. Losowanie Express 1 Małego Lot 
ka. 

17.4CI , Magazyn motoryzacyjny, 
17.55, ~wiat, który nie może zaginąć 

- Na ratunek olbrzymom.. 
18.50. Dobranoc, 
19.00. Wyspy Hiszpanii - Hierro. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 ... Karol Marks" - lata młodości 

(6). 

21.10. Benny Goodman w Warszawie. 
21.40. Reportat filmowy. 
2.10. Sledztwo zostało wznowione. 
22.40. Dziennik Telewizyjny, 
22.55. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM D 

18.55. Program dnia , 
19.00. Program lokalny, 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00.-23.00. - KOSMOS 81. 

.. 

~ 

i 
Łomża, kino .. Październik": 30 VII -

Przygody Picassa", prod. szwedzko (od at 15); 31 VII-2 VIII - "Smierć czło­

( 
wieka skorumpowanego", prod. franc. 
od lat 18); 3-4 VIII - .. Mistrz kierowniCY 

u cieka" , prod. USA (od lat 15); li VIII 
- "Omen", prod. ang. (od lat 18). 

, 
( 

Ciechanowiec, kino .. Met.eor": 30-31 VII 
- .. Elegia", prod. pol. (od lat 15); 1-2 VIII 
.Dlck i Jane" , prod. USA (od lat 15); 
4-5 VIII - .. Martwa fala" prod. pol. 
od lat 15). 

2 

Grajewo, kino .. Relaks": 30 VII - .. Hi­
podrom" prod. radz. (od lat 12); 31 VII­

VIII - "Tajemnica", prod. franc. (od 
at 15); 3-5 VIII - .. Przyjaciele", prod,. 
ugosł. (Od lat 15). 

l 
j 

c 
Jedwabne, kino .. Oaza"; 30 VII - .. Mę~­

zyz na % białym goździkiem", prod. 
zwedz. (od lat 15) ; 1- 2 VIII "Bez 
krupu16w", prod. franc. (od lat 15): 

s 
s 
5 
a 

VIII - "Siedem nocy w Japonii", prod. 
ng. (Od lat 12). 
Kolno, kino .. Wrzos": 30-31 VII - " Od­

bicie światła", p rod . CSRS (od lat 15); 

, 
l 
l 
1 

M"uum Okręgowe 1t' l.omł" ul. Krzy­
we Koło l, cr.ynne codziennie (~ wyJ~t­
klem poniedziałków, wtorków l dni po­
wlątecznych): w środy t pl~tkl .." ~odl.. 
G.00-1I.00, .., czwartki l .oboty \T '0<11, 
0.00- 16.00 , w niedZiele w godz. 11.00-
7.01, Wy.lawy: .. Burntyn a dorzecza 

NarWI 6rodkoweJ" - wy.tawa (z. ablo­
rów włunych) prezentujlIca wydobywa­
nie, obrÓbkę oru wyroby a burutynu; 
,S7:częśllwy n.ród , kt6ry ma poet~ ... " -

wystawa połwl~cona Czesławow1 14110-
nowi. 

, 

Park Etnorratiezny Północno-wscho4-
niego Mazowiza im, Adam. Chętnlka w 
Nowo«rodzle, czynny eodz1ennle (s wy­
ątltlern poniedzia'k 'IW l dni poświątecl-j 

Galerla Dawnej F()t0S'rafii, ul. Marian~ 
Buczka (witryna sIt lepu tekstylnegO): 

,:"- :- ' .. ~ . . . ~ 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodowisk 
Twórczych w Łomży: 3-4 VIII, godz. 
19.00 recital Jana Wołka (w klubie "Ga­
leria"). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: "Czerwony Kapturek zapra­
sza dzieci na popołudnie z bajką" 

W razie 
potrzeby 

32-44 - dyżurUjąca apteka, ul. Gielczy~­
ska 1. 
997 - Milicja Obywatelska. 
3.-61 (do 65) - Po,gotowie Energetyczne. 

1-2 VIII - "Grzeszny żywot Fr?;nciszka 
Buły"r 3-5 VIII - ,Ostatni raz prod. 
USA (od lat 15). 

Nowogród, kino "ZIemowit": 1-2 VIII 
_ "Cudze pieniądze". prod. franc. (od 
lat 1'5); 4-5 VIU "Sindbad" prod. 
\\Tęg. (Od l~t lS) . 

Stawiski, kino "Saturn": 3(}-3l VII -
Ł,_Zabawka", pron. franc. (od lat. l~i lr-

1 
2 

v III - .. Con Amore" , prod. pol. (oCł at 
12); 4-5 VllI - "Mandingo" prod wł.- ~ 
-USA (od lat 18). ~ 

W ... ·sokle Mazowieekie, kino "Wars": :J 
31 ViI - .. Zandarm na emeryturze", prod 11 
franc. (od lat 12); 1-2 VIII - .. Idealna ą 
para", prod USA (od lat 15); 4-5 Vln ~ 
- ,.Coma". prod. USA (od lat 18) i 

Z:!rubrów, kino .. Kosmos": 3(}-31 vn 
.. IndcJo;". prod. pols. (od lat 15); 1-2 VIII . 
"O jeden most za daieko". prod ang ~. 
(od lat 15): 3-5 VIII - .,Dubler" prod 
franc. (od lut 12). ił 

Grabowo. kino "Roma": 31 VII-2 VIII 
- .. Robotnicy BO", prod. pol. (bez ogra­
niczen); 4 5 VIII - "Mężczyzna % bia­
łym goździkiem" , prod. szw. (od lat ]5). 
Wąsosz. kipo .. Awangarda": 1-2 VIII 

..Szanla.i" prod. ang. (od lat 18). 
Mały Płock , kino .. Naprzód": 1-2 VIII 

- . Szcz<;ki", pl'Od. USA (od lat 15); 4-5 
VIII - "Urodziny młodego warszawiaka~' 
prod pol. (od la t 12). 

Kierowni 1 wo kin zastrzega sobie mo~· 
liwol>cJ zmian programu. 

nych) w godz t .Oo-1S.OO. Wy.'.t:Y; 1) 
Wnętr7a chat. kuźni, olejarni & Wl'Do.a­
teniem, izba t.kaczkl-artystkl ludowe1 
Anny KordeckleJ. ~plchlerek J: wy.t.w~ 
obl'azujacą przemiał l przechowywanIe 
%b6~ . stodółka ze .tal'ym drewnianym kie­
ratem l narzędziami bratnyml. 2) W DWOl'­
ku z Br7.Ózc·lt wystawa archeologiczna 
"Pradzieje Nowogrodu" .• ) W chacte a 
Bauno..,a wystawa "Adam Chętnlk -
tycie I dzIałalność". 

MU:lt'um RolnJctwa Im. Knylstof. K.lu­
ka w Ci4>cbanowcu, czynne coddennte (s 
w yjólllt! em poniedziałk6w l dni połwi~­
tec~nych) w godz. t.00- 11.00. w niedziele 
I Swi. ta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
.tal.: 1) .. Dzle.1e rolnIctw." (technik' u­
prawy, pasterstwo, hodowla, transport 
y.olejsld. mechanIzacja rolnictwa rzemio­
sło, tkactwo ludowe. 2) .. Zintegrowane 
metody ochrony roślin" (wystawa daw­
ny~h i współczcsnych środków ochrony 
ro~;lln) 3) "ystawa bIograficzna Krzy­
szlofa Kluka ł) Regionalna Izba Pamię­
cI Narodowej. Wystawa czasowa: .. Zwie­
rzęb domowe w malarstwie polskim", 

"Ulica w Lom~y" - pocztÓWka niemIecka 
z 1915 r. 

Galeria ·Jednej Fotograf U, ul. SCleglen­
nego ] (wit ryna sklepu 'JFoto-Optyka"): 
WoJciech Białeckl - "ŁO$ a Czerwone~o 
Bagna". 
~alotl Wy~tawowy DWA. ul. ArmU Czer­

wonej 19 (\' ZYntIY codziennie - oprócz po­
niedzlałkow i dni poświątecznych - w 
godz. 12.00 - 1800, w wolne soboty I nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): wystawa ma­
larstwa Andrzeja Szufarskiego. 

• RH' sa-
l VII[ ,Wczasowe spotkania % kulturą" 
(estrada nad jeziorem»; 5 VIII .. Czerwo­
ny Kapturek zaprasza dzieci na popo­
łudnie z bajką"; wystawa malarstwa 
plastyczk i-ama Łorlt1 Stefanii Ma tysiewicz. 

Gminny Ośrodek Kultury w Sokołach: 
1 VIII obChOdy 55 rocznicy śmierci Jana 
Kasprowicza - w wykonaniu młodzie1y 
fragmenty .. Księgi ubogich". 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
30 Vll, godz. 17.00 nauka tańca dla dzieci 

MiejSko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Zambrowie: 1-5 VIII, godz. 8-18 - wy­
stawa prac plastycznYCh Antoniego Ja­
dackiego. 

999 - Pogotowie R~t\'n!towe, 
998 - Straż Pożarne:. 
Pogotowle Chirurgicll'le, \lI. Marii Skło­
dowskiej-CurIe l. Czynne całą dobę. 
Dyżury staCji obsługi motoryzacyjnej w 
dni wolne od pracy: l VIII ASO Polmo­
zbyt w Zambrowl '!. ul. Magazynowa 18 
tel 35-26: 2 V1I1 ASO Pozm.ozbyt w Pial­
nicy k. .ornży. ul. Siawiskowa, tel. 763-
-Ol 

Ogłoszenia drobne 
BIURO Matrymonialne łłPiaBtt' 
84-300 Lę-oork, skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi. 

,,~UKA tt A-03 po 
sprzedam. Zam. 
Szczuczy.n, 

P 1215-0 
remoncie - tanio 

Lipnik, 19-230 

P 1020-1 
"WARSZA WĘ" 223 rok prod. 1973 

KOMUNIKAT 
Ludzie niepełnosprawni Żyją wśród 

nas, a nie obok nas - pod takim 
hasłem Konin przygotowuje na li­
stopad br. I Ogólnopolski Przegląd 
Filmów Amatorskich,. Konkurs Fo­
tograficzny oraz Konkurs na Plakał 
Filmowy. Orl{anizatorem Imprezy 
jest Oddział Wojewódzki Towarzy­
stwa Walki z Kalectwem, Górniczy 
Dom Kultury - .. Oskard", AKF 
t)Muza" oraz .. Foton - Klub" WDK 
w Koninie. 

Na otwarty konkurs foto każdy 
może nadesłaść do 20 sierpnia br. 
dowolną ilość prac, o dowolnej tech­
nice wykonania. Zalecany format 
dla prac cnrno-białych: nie mniej 
niż 30x40 cm, dla barwnych - nie 
mniej niż 24x30 cm. Telegramy o­
patrzone godlem należy kierować na 
adres: GOK "Oskard" - UWB Ko­
nin, al. 1 Maja 7, 62-510 Konin. Na­
grody: Gr..:.nd Prix - Złoty Oskard, 
I nagr'Jda - 15 tys. zł, II - lO, 

(silnik na gwarancji) s prz~zepą 
bagażową lub bez - sprzedam. 
Piątnica, ul. Czarnocka 35, tel. 47-63 
(po godz. 16). 

p 1216-1 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury" Ol­
sztyn 2, skrytka 336. 

K 1466-0 

111 - S, wyróżnienia, na.grody spe­
cjalne, dyplomy Foto-Klubu WDK. 

. Do przeglądu filmów amatorskich 
można z~łaszac. filmy do 10 paź­
dzjernika br. przez amatorskie klu­
by filmowe lub bezpośrednio u or­
ganizatorów na adres: AKF "Muza", 
Plac PZPR I, 62-510 Konin, tel. 
266-87 lub 243-58. Filmy muszą być 
zrealizowane Da taśmie 16 mm i 
przystosowane do odtwarzania na 
projektorze o szybkOŚCi przesuwu 
24 kl./sek. lub 8 mm i super -
szybkość przesuwu 18 kIJsek. Nagro­
dy: Grand Prix - .,Złoty Oskar" _ 
20 tysięcy złotych, I nagroda - 11, 
II - 8, In - 6, wyróżnienia po 
3 tysiące złotych i nagrody poża­
regulaminowe. Ponadto wszystkie 
filmy dopuszczone do projekcji w 
Przeglądzie otrzymają dyplomy \1-

czestnicwta. 
Rozstrzygnięcie obu konkursów 

nastąpi w listo]l.ldzle. Szczegółowe 
informacje o obu imprezach: OW 
Towarzystwa Wat ri z Kalectwem 
Konin, ul. XX-h~cia 'PRL l, tel: 
247 -20, telex 010227. 



MINI-KABAREt 

PIEKIEŁKO 
PRZEOSl AWlA DRAMAT 

AOMłNłSTIlACY JNY 

i 
OB 

EL5KiE 
CH ~NKI 

Diabl~, PU u'lJczynach Dojt ickie(lo 
" ':::'t 17<.L)({ sytuację . 

SllPRAS KI. Rożno'ci mnie się w 
) t: 1\' I.lI·Z.yt ran .Ii, a lc pierwszy raz 

u wc:u ... m. ~ eb) je.- zcLC d-rchajclcego 
lak ze \l\. _zystkilll zabetonować. 

BCŻA TSI "I' I tak mia ł szczę~cie, 
~e akulat .Tele\\izja w sprawie mi­
liard()"," ogłosiła o Zbywającym w 

helrnku cemencie, i ze ( hlieli go n a 
but..lp;en wymienić. W szpitalu 
..... prawdzie mieli ty lko k lej biurowy 
:t k<lpturkiem, ale na cement '\.\ ymie­
nili. Gdyby mieli praw d ziwy buta­
pren pewnie by : g ps do ·tal i. 

BIEBRZ.A,\; S KI. T~ 1)1 <;po, obem 
w ptawdzie butów w he lmku u ie 
skleją, ale może "i,: nam DOJlicki 
zrOSIl i,}. 

SUPR \.SKI. Zeb g o tylko n a w y­
dz ał wczesn;",ków nie poł<>żyli , bo 
tam cosi ssie od samego poł ożenija 
kamienija wengielnego. 

l ARvn NSKI: J ak \ 0 co 9 ie? 
To\\!ol'odki .:gają! 

SUPR SKI. Niech się me nerwu­
je. Jakby tam ty lko noworodki ssały. 
to by kuliega Dojlicki przetrzymał­
.śpiewnjoncy. Ale tam i noworodki 
ssie do żywego. 

NAR lL\~SKI: W nuwym szpitalu 
za 135 n,ilionów złotych? 

SCPRASl'I: W nowym. Mówiono, 
ze ssie rura od tlenowni. W p rOJek­
cie miała pompować, ale s ·ie. 

BUZANSKI: Możeby tak szpital 
do mleczarni p(/dłączyc? Tlenownia 
miałd!)y co SSdC a i graje" .. ·scy by 
zarobili jakby to rusz) lo. 

BIEBRZA ... SKI Grajewscy i ta k 
co mają zarobiĆ, to zmobi l\, bo cha( 
mleczarnia razem z dun:;k:im ~ypo­
~a:ieniem stoi, to sic: lUO-l.lOm mie­
siąc w miesiąc okrągły milio.n w y ­
płaca, a puza tym :l.pital ma dosye 
własnych śdekó .... ·, klóre sit: dQ p lW­

nicy odprowa<lza. Zeby le ty lk o 
Doj! cki 7.. ran wyli:t..al. zan,m ~ 
sięgn ie p ierwszego piE:tra. bo to był 
najczyściej~2Y diabeł w c~'m re­
gionie. l Tawet mięsne kartki na przy ­
dział proszku z jedną z.najomą przed­
szkolanką wym i enił. 

SUPRASKl: Higieny we szpikllu 
nie brdkuje. Wrzontek nawet w klo­
zecie, lecz i nie jeden nieuważny % 

poparzonym przepuklinom "-'J'P : a ny 
nie z.os al. 

ó •• -ł • • :t-' 
. ~'" ' ... -f.· "'. . . . .. . .'~ .. i \~. 
.~, ~~ 

• 

I 
N"ARWIA_ SKI: Wypiszą ; Dojlk­

kiego, peL' 'om l ofiarny, robi co mo­
ie. 

.. Grożąca "lowa " - P a ul Klee maJ~ 'lZwaJc {, ki, xm . w l,... r .. awoc ....... 
bOd n ych l pe-łnych poez ji. nierzadko flU\ ta.tyc~nych obraz uw, uz nanych ~" pro­
pagllnd~ IIUlt'Ca SIl obj... moki ~d~ent"rowp.nej. R~prodlłkcja Wło4z1mteraa 
Ciesłowlk.ie,o. 

S 'PRASKI: Dwie niedziele, to 
Ztl c czy d \, ie wolne soboty temu m o­
gli r obić lewatywe, ale tera nie mo­
~om, bo pr z.eczyszcza,n ie S7Jkodzi dla 
Dojl ;ckiego na us trój - n,e znOSi 

wszystkiego, co lewatywne. Ale na ­
wet ·.,kby zno~ił to i tł\k nie m ogom, 
00 gr uszek n,e majom Grun .. ki by:ki 
inlportowane. 

BUZA .'TS'"Y · Przeciei redaktor 
Wuźni,Jk odkrył przez t ele w izor całe 
złoia gur v na Rze_ ziJwszC"zyźnie. 

Sl'PIL\ }' r: I tnk me mogom. T e­
f<ł tylkp ICCZO ten perature. 

N A R \-\rI ~\ , TSK r· ROlzpalony ? 

SFPH.\:-lI· I: Jak po ~ 1,tlOlllie - do 
("ze:'\ ' (J!l"śd J('d('n chcent ortoped a 
t. Kc..! O", k to C1 ..1 \ et chci.:tł k uc Doj ­
bc< . et~o, pók: g.1 roncy. 

. ':\HWI.\ . r ~ 'KI: Za. lrzyki bjc!'ze? 

SlT!'.kASl"l : KlIlie~a NLlr\\'iań~ki 
( i ,ugle j;d::,y z IIUI j strefy - dola­
rO ';4.'t'; wier.(·c- / cz'go zastrzyl:i: ~ 

BUZ.\ ~~::;KI. D'Jjlicki z gorszych 
Lrapatu'\ \ y. hod ziL Na rC<i l d . l wj i 
I("z. aJ· \\· i •• cil)r!1rJ (i nie ~t.racił. St.l­
ry . .. .. o, "bt /w;lIly d iabc'ł. h!h tn i 
placeb, 'ł: opI. t:.cu przełkn i e j do 
!< H:bL rj .,jdl.i l! .. Ia się o DojUck ieg (~ 
nu: III l'h',"J(; 

Dziwy J importu 

TRZECIA 
TAJEMNICA 

James Dawney. który - jak: tllr~y­
m uje - należy do sekty Trzecjej Ta­
jemnicy Matki Bosk iej Fatimskiej, 
uprowadził sam olot irla ndzk iego to­
warzystwa lotn iczego, lecący z Dub­
L na do Londynu i sk: erował go na 
francusk ie lotnisko Le Touą uet. Po­
ry wacz domagał :i ę opubl!ltow ar ' Q\ w 
prasie t reś<':l s ..... cj "Trzeciej Ta jem ­
n'cy", k tór a według n i go mot e zba ­
wić świa t. 

I\1a t ka Bosk a F'atims ka ukazała s ię 

w Por to: g: .. l ;i m i ęd zy innymi n ieja­
k iC'j Lucj l objawiając jej wlaśn'e 
t rzy tajemu ·ce. Pierwsza dotyczy 
ch r y ;·tia nlL.acji bol;zewickiej Rosji, 
d r uga s tanowi zapow ;edź woj ny gor­
:zej n ';;' dotych czasowe. O trzec:ej 
t a jemn ' cy '" iad omo tylko, że spoczy-
wa w zalakowa nej kopercie w arch i­

F~lI':Wt/..\ . ::--Kr· Wic:c " O r obim y? wum Waty kanu. Dokument ten zo-
B t;/,~.\:TSK ! L , wa za pa, em, trz~- s ta ł SpOI ZądZOllY przez Łucję, któr a 

ha L j( /.I , rg;u h:,' ul: \\ bryg~dę po-
m(.1CY ~ndywidun!n(,ltlU rolnik m.·i. Pi- wstC:tpiła do klasztoru. Rzecznik kla-
':/0 :. -::ystkim !'ih ~ iuj', żeby tylko! sztor u oświadczył jednak kategory-
nic p r"r'g,JC-: . cznie, że o Tajemnicy nic mu nie 

Dtb Ol !, w lU ' l i':Uj f! się. ~3 wiadomo. Trzecia Ta1emnica, póki co 
I pozostanie tajemnicą. . . 

Zoologia 

o OSTRYGACH 
Jeszcze P liniusz ŚWiec ie wierzYł, te 

·tadem ostryg rZądzi najstars%a i naj· 
większa, "szczególnie zręczna", obda­
rzo na da r em p rze widywania i unika­
n ia niebezpieczeństw. Podobno wie­
d zą o tym poław iacze pereł i starają 
się ją schwytać p.rzede wszysMdm. 
Ost rygi pozbawi'one wodza "wpada­
ją w pan kę" i łatwo zebrać je do 
sieci. 

O ŻUR "WIACH 
Gdy żura w . tO i na warc: e, to zaw­

sze na jedn pj nodze . W d rug Ie j trzy­
m n ku rnień, któr ego upa d ek w r azie 
d rzemki budzi wartownka natych­
mias t. albo jeszcze szybci ej . 

o OWADACH 
P,\jąk ;r. judcl muchy, a niekLól e mu­

chy zjadają pająkI. Jajeczka jętki 
r o/.w; ja ji:l si ę ~yłączn : e na jej gni­
jącym ciele. Trąbik i siałdowane r o­
d zą się 'N zamknJ ętych kapsułkach, 
a ich jedynym poiy:wien'em są inne 
młode trąbiki Owady pożerają takie 
mnóstwo roślin, że świadomość. i ż 
są I'') ':l iny, które je pO:terają , jes t ~ 
prawdziwą poc i echą. Są jednak takie 
owady, które jedzą te rośliny. które 
jed7.ą owady, oraz tak ie, które jedzą 
to, co pozostaje z owadów zj edzo­
nych .przez rośliny - choć m U .';7.ą 
przy tym pilnie baciyć, by nie paść 
łupem pewnego gatunku ptaków, 
które tylko czekają na to, by je zjeŚĆ. 

DONOS NR 17 
Wpraw<biie piekło cen\ralno od 

dłuższego czasu skręcało si<: w stra­
szliwych konwulsjach. dygotało, tar­
gane spazmami traciło dech, ale wre­
szcie powiło dorodnego b~karta, ja­
k im jest kryzy s. Za sam fenomen, 
że instytucja stała się r odzicielką. 
warto już dać pożyczkę. 

Z bliższa rzecz wygląda ciut ohyd­
nie, bowiem za d awny ch dObrych. 
czasów pieklo zapuściło nie zgorzej 
korzenie w n iebie. O sta tnio laś n ie­
bo zaczęło odcinac s i ę sta nov.'czo i 
zdecydowanie, przez co wyschło w 
gardłach czareIej świcie. Rad niewo­
la musiano przej ść z "p r opagandy 
rozbuchanego kwitn ienia " do akcjI 
.. darcia kudłów na r ozs ta jach" . 

Z niesłychaną szybko~CH\, 9.- r odzo­
~ tylko u żółWl l ślimaków, podję­
to doraźne środk ! za rad cze j 7. miej­
iea dano potwar zy po twar zy, by nie 
peuła perfidnie jak byle gli s ta, lecz 
wyszła zdec)dowanie n aprzeciw po­
tnebom chwili. Poskutkowało. Be­
stia bły skaw icznie zerwała Sl~ na 
kQślawe no&i Łe woim koronnym 
~mnem: 

Zlelon,- mosteczek ug ina się, 
xielony m ost eczek ug ina s i~ ... 

Oeaywiśc le musiano bezzwłocznie 
odb.rąz<>wić tr eść u.twor u, któr a te­
ra& przmi ~drowo i łZeczowo : 

Zielony mostecz k ugina Sl ~, 
zielony most eczek ugina się ·· . 
0, cholernik jeden . załamał s i~! 

DODATK SClSLE JAW y 

PRACA ZAWODOWA 

Wiedźmy na kocich lbach ostrzą 
dowcip, który poważnie st~piał przez 
ciągłe stawialue ~praw na os tr:l u i-y­
letki. Mimo ogólnie t rudnej sytuacj I 
J: koci1llJ. łbami pr oblemów n ie ma, 
gdyż. przy każdej nowej tr asie pozo­
staje w ieczny czar dawnych szlaków 
w postaci esów-flo resów i ta m właś­
nie drzemią one w imtymnym Cleniu 
pokr~w, łopianów i w szelkiego in­
nego zielska. 

Wprawdzie k.ocie łby można pot­
k~ także w znaczn ie dostępniej­
~ch m iejscaeh, ale Wiedźmy n igdy 
nie szq na łatw izn~ Mało tego. 
Oiablo nieolicjalne wieści gł<>6z,\, ie 
star~ wiedźmiska J»"z)' okazji doko­
nały epokowego odkr ycia, k tóre u­
}awRiło niesłychan~ z.ró żni cowanie w 
ostatnich latach pr oporcj i koeich 
łbów 00 baI'an ich na korzy U tych 
ostatnich i In ucie:.tze %wolenników 
koźuchów. 
Piekło centralne n ie w idzi jed­

nak powodów do radości. Dróg si~ 
tym nie wybrukuje. Wpr awdzie moż­
na przejecha t li ię po n :ch raz i dru­
gi. ale - do n ieba jasnego - nie 
da się tego robić s ta le. 

N ie motna także dopuścić do od­
wodnienia d róg istniejących. Ci, ~o 
mieli odwodnienie organi zmu, w ie­
dzą. jak może to bye n ieprzyjemne 
dla ea lej gospoda rki nar odowej. 

\VYTYCZNE 

K a r ier y szezeble zmienić na kneb­
le. 

W KAZÓWKI 

Odbi jać m iarowo p iłeczkę atomo­
wą· 

TWÓRCZOSC 

Denerwuje otoeze-OIe katar sIenny. 
wi~ podziwiać trzeba szefa, co x 
wyżyn her osa Ta czy zn iżyć s ię, by 
t1tr~~ nam nosa . 

Z upow_żnieoill NSDW 
C1I~rflego vel Hańczaka 

do public~Dej wiadomości podał 
T ,\DE{l~Z CIł·\!t'\1U~ZRO 
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